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Nowa histeria wojenna 
Trumana

A rl)k u l redakcyjny „Prawdy** o oświadczeniu 
prezydenta USA

(f) M O SK W A  (PAP). Niedzielna „Praw da" ogłosiła a rty ­
ku ł redakcyjny pt. „W  sprawie oświadczenia Trum ana na 
konferencji prasowej. —  Nowa histeria wojenna“ . W a rty ­
kule tym , poświęconym znanym wynurzeniom  prezydenta 
U SA  z dnia 30 listopada, czytamy co następuje:

D nia  30 lis topada na kon fe ­
re n c ji prasow ej T rum an  złoży) 
o fic ja ln e  ośw iadczenie w  zw iąz­
ku. z os ta tn im i w ydarzen iam i
w  K ore i, w  k tó ry m  nie ty lk o  
pow tórzone zos'ał.y dawne de­
k la ra c je  o tym , że rząd USA nie 
zam ierza zrezygnować ze „sw o­
je j m is j i“  w  K ore i, lecz prze­
c iw n ie  zapowiedziano rozszerzyć 
jeszcze ba rdz ie j a rm ię  am ery­
kańską i kon tynuow ać swe m a­
ch inacje  im peria lis tyczne  w  K o ­
re i i w stosunku do ■ Chin.

W oświadczeniu tym  T rum an 
rozw odzi! się rów n ież  na tem at 
swego dążenia do rokow ań po­
ko jow ych , chociaż w yw ody te 
s p ra w iły  w rażenie ja w n ie  fa ł­
szywego m askowania się. W ia ­
domo, że wszystkie propozycje 
dem okratycznego rządu koreań­
skiego i rządu ludowego Chin 
zm ierzające do pokojowego roz 
w iązan ia  kw e s tii koreańskie j, 
n iezm iennie spo tyka ły  się z m ie j 
sca z n ieprzejednaną wrogością 
Trum ana. Czemuż to T rum an 
odrzuci) propozycje pokojowe 
K oreańczyków  i C h ińczyków , je ­

ś li dąży ón is to tn ie  do pokoju?
T rum an  oskarża Koreańczy­

ków  i C h ińczyków  o „agresję“ , 
Może to w yw o łać  jedyn ie  u - 
śmiech. Czyż Koreańczycy lub 
Chińczycy napad li na Stany 
Zjednoczone? Czyż to nie w o j­
ska USA zna jdu ją  się w  K ore i

Narodowy spis powszechny przebiega sprawnie
w całym kraju

W  wielu obwodach zakończono już prace spisowe
KORESPONDENCI „TRYBUN Y LUDU“ DONOSZĄ:

Sprawnie i pomyślnie przebiega akcja Narodowego spisu 
powszechnego. Już w pierwszym dniu, 3 bm. wiele w ięk ­
szych miast Polski przeprowadziło spis w 213, miasta m nie j­
sze w połowie, większość wsi zaś w 25 proc. Ludność niezw y­
kle serdecznie przyjm uje komisarzy spisowych, udziela im  
wszechstronnej pomocy częstokroć sama wypełnia form ula­
rze spisowe. Już w pierwszym dniu wzięły w łeb bzdurne

i na Taiw anie? K tóż w ięc je s t ! plotki na temat spisu. Przebieg akcji wskazuje, że ludność
tu ta j agresorem, jeś li nie T ru ­
man i jego p rzy jac ie le  Mac A r ­
th u r. H a rrim a n  i Inni?

Dlaczego C h iny graniczące z 
Koreą nie m ają prawa do obro 
ny swej gran icy, podczas gdy 
Stany Zjednoczone, odlegle od 
K ore i o 5 tysięcy m il, m ają pra 
wo „b ro n ić  swego bezpieczeń­
s tw a“  na dystans 5 tysięcy m il 
od swych granic? Gdzież tu  lo ­
g ika i spraw iedliwość?

K tóż  oprócz lu dz i, k tó rzy  .po­
s trada li rozum , może uw ierzyć 
potem  w  p o k o jo w e . in tenc je  
T rum ana i jego przy jac ió ł?  T ru  
rnanow i potrzebna jest w o jna a 
nie pokój. W łaśnie dlatego 
wszczyna on nową h is te rię  w o­
jenną.

Pismo premiera Grotewohla 
do dr Adenauera w sprawie 

utworzenia ogóltio-niemieckiej 
rady ustawodawczej

(f) B E R L IN  (PAP). —  Jak donosi agencja A D N , prem ier 
Grotewohl skierował w piątek przez specjalnego wysłannika 
do siedziby dr Adenauera w Bonn pismo następującej treści:

N iem iec , ków  w yborów  ogólno -  n iem iec-

całkowicie zrozumiała właściwe zadania i cele spisu.

„W sku te k  rozb ic ia  
naród znalazł się w niezm iern ie  
c iężk ie j sy tua c ji, k tó ra  zaostrzy­
ła  się w następstw ie re m ilita ryza  
c j i  i w ciągnięcia N iem iec za­
chodnich w  p lany przygotow ań 
w o jennych . Lud n iem iecki jest 
głęboko zaniepokojony, w idząc 
zagrożenie swych in teresów  na­
rodow ych przez s iły  im p e r ia li­
styczne.

W Obliczu te j sy tuac ji u trz y ­
m an ie  pokoju, zawarcie t ra k ­
ta tu  pokojowego oraz p rz y w ró ­
cenie jedności N iem iec zależy 
przede w szystk im  od porozu­
m ien ia  się samych N iem ców 
P orozum ienie ta k ie  uw ażam y za 
m ożliw e , cały bowiem  naród 
n iem ieck i pragn ie pokojowego 
u regu low an ia  spraw n iem iec­
k ich . O dpow iada łoby to p ra ­
gn ien iom  wszystk ich m iłu jących  
pokó j N iem ców, gdyby u tw o rzo­
na. została ogólno-n iem iecka ra ­
da ustawodawcza, złożona ną 
zasadzie pa ry te tu  z p rzedstaw i­
c ie li N iem iec wschodnich t za­
chodnich, k tó ra  by przygotow a­
ła  u tw orzen ie  ogólno-n iem iec- 
k iego rządu tymczasowego — 
suwerennego, dem okratycznego 
i m iłu jącego pokój — oraz przed 
s taw iła  rządom ZSRR, USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji od­
pow iedn ie  propozycje do w spó l­
nego zatw ierdzenia. Równocze­
śnie, aż do czasu powstania 
rządu ogólno-n iem ieckiego, u- 
dz ie la łaby ona w ym ien ionym  
rządom  kon su lta c ji p rzy op ra ­
cow aniu tra k ta tu  pokojowego 
D la zasięgnięcia o p in ii narodu 
n iem ieckiego w  spraw ie pow yż­
szej p ropozyc ji można by łoby 
przeprow adzić referendum .

Sądzim y, że ogólno-n iem iecka 
rada ustawodawcza m ogłaby 
podjąć się opracowania w a ru n -

k ich do Zgrom adzenia Narodo­
wego.

W ten sposób u tw orzen ie  o- 
gó ino-n iem ieck ie j rady ustaw o­
dawczej um o ż liw iło by  n iezw ło­
czne podjęcie rozm ów w  spra - , 
w ie  zawarcia tra k ta tu  poko jo- j 
wego, a równocześnie rada mo- • 
gtaby poczynić przygotow ania | 
do s form ow ania rządu.

Rząd N iem ieck ie j R e pu b lik i i 
D em okratycznej jest gotów 
prow adzić w  duchu uczciwego j 
porozum ienia rozm ow y w  spra­
w ie  wszystkich zagadnień zw ią ­
zanych z u tw orzen iem  i z zada­
n iam i ogólno -  n iem ieck ie j rady 
ustawodawczej.

Szerokie w a rs tw y  ludności 
we wschodnich i zachodnich 
Niemczech są zdania, że n a j­
b liższym  krok iem  do rozw iąza­
nia żyw otnych problem ów  na-

W  Warszawie
przeprowadzono już spis 

w 80 proc.
W A R S ZA W A . W pierwszym  

dn iu  spisu na te ren ie  s to licy, 
prace osiągnęły oko ło 80 proc. 
ca łokszta łtu  prac spisowj'Ch. Do 
godz. 22 w  WarszEWie ukończo­
no pracę ca łkow ic ie  w  około 970 
obwodach.

Na teren ie  poszczególnych 
dz ie ln ic  s to licy  n iek tó rzy  k o m i­
sarza spisow i zakończyli prace 
ju ż  w  godzinach po łudn iow ycn  
ponieważ zastawali ju ż  w y p e ł­
nione arkusze. Tak np. na te re ­
nie dz ie ln icy  P raga-P o iudn ie  
kom isarz spisowy W iesława L u ­
kasiew icz obsłużyła „s w ó j“  
b lok  ju ż  do godziny 11.20 
K rzysz to f K ośc iuk iew icz o godz. 
12.05, E lżb ie ta  T o rp itz  o godz. 
13.00. Na teren ie przodu jące j 
dz ie ln icy  P raga-Pó inoc o godz. 
13 zakończyły ca łkow ic ie  pracę 
dw a obwody prowadzone przez 
Danutę G rudz ień  i  Edm unda 
Sobierajskiego.

Szczególnie serdecznie w itano  
kom isarzy na W oli, gdzie po­
w ażny procent kom isarzy sp i­
sowych s ta n o w ili Z M P -ow cy.

Lu c ja n  W ilczyńsk i m iody  f re ­
zer z fa b ry k i im . gen. K . S w ier 
czewskiego oraz jego koledzy 
zam ieszkali w  Domu M łodego 
R obotn ika ośw iadczyli p rzyb y ­
łem u kom isarzow i:

— W róg k lasow y chcia ł przv 
pomocy szeptanej propagandy 
ukazać spis w  fa łszyw ym  św ie­
tle, Na n ic jednak zda ły  się te 
zakusy, spis idzie  sprawnie, a 
ci, k tó rzy  posłuchali p lo tek, na 
pewno w ie le  się p rzy  okaz ji na­
uczy li i w  ^przyszłości przepę­
dzą p lo tka rzy . ' (ksj

Ludność serdecznie 
wita komisarzy

ŻY R A R D Ó W . W  robo tn iczym  
Ż y ra rd o w ie  akc ja  Narodowego 
spisu powszechnego przebiega

W roc ław ia  ks iążk i spisowe zo­
sta ły  zam knięte.

T rzy dzie ln ice : Psie Pole, L e ­
śnica i Śródm ieście dz is ia j w y ­
kona ły  ju ż  spis w  90 proc. P rze­
w id u je  się pełne zakończenie 
spisu 4 bm. do południa.

(jd )

W  436 obwodach w  Łodzi 
zakończono już spis

ŁÓ D Ź . Łódź m e ldu je , że 
w szystkie  obwody i re jo n y  sp i­
sowe b y ły  3 bm. rano obsadzo­
ne od godz. 7.30. We w szystk ich  
re jonach spisowych od b y ły  się 
przedtem  o godz. 7 rano odpra­
w y  obw odow ych kom isarzy Spi­
sowych.

O godz. 10.30 zakończony zo­
sta ł spis w  trzech pierwszych 
obwodach spisowych. K om isa­
rzam i w  tych  obwodach są: K łó  
decka A lina , S roka Lech i M a r­
c in kow sk i Zdzisław .

O godz. 19 w  Łodz i zakończo­
no prace spisowe w  436 obw o­
dach. W  p ie rw szym  d n iu  w  Ł o ­
dzi w ykonano 67 proc. prac sp i­
sowych. (bg)

Planowy przebieg akcji 
w Opolu

OPOLE. Jeszcze przed godz. 
8 rano obw odow i kom isarze 
spisow i rozpoczęli spisywanie. 
Pełnom ocnicy z ram ien ia  p rezy­
d ió w  w o j. i pow ia tow ych  rad

narodow ych nadzoru ją  czynno­
ści obwodow ych kom isarzy sp i­
sowych. Spis przebiega planowo.

(gus)

Agitatorzy przeciwdziałają 
bzdurnym plotkom 

kułackim
O LS Z TY N , (kor. w ł) .  P u n k ­

tua ln ie  o godz. 8 rano 3 bm., 
ponad 3.500 kom isarzy spiso­
wych w  w o j. o lsz tyńskim  p rzy ­
stąp iło  do pracy. Poprzednie­
go dn ia we wszystk ich gm i­
nach odbyły  się osta tn ie  odpra­
w y kom isarzy obwodow ych.

O rganizacje p a rty jn e  i maso­
we zm ob ilizow a ły  10.500 a k ty ­
w istów , k tó rych  znaczną część 
stanow i m łodzież ZM P .

Spis przebiega spraw n ie dzię 
k i pozytyw ne j postaw ie ludno ­
ści, , k tó ra  życz liw ie  p rz y jm u je  
kom isarzy u ła tw ia ją c  im  piacę. 
A g ita to rzy  skutecznie p rzec iw ­
dz ia ła ją  bzdurnym  pogłoskom, 
rozsiewanym  tu  i ówdzie przez 
elem enty ku łack ie  na wsi. M . 
in. ag ita to rzy  zapobiegli b ic iu  
św iń  w  B irga jnach . Bardzo o - 
wocnie p racu ją  ag ita to rzy -a u - 
toch ton i w  pow. Barczewo.

Już w  godzinach popo łudn io ­
w ych 3 g ru dn ia  spis został za­
kończony w  5 obwodach pow. 
Pasłęk. W  O lsztyn ie  całą akcję  
spisową zakończono ju ż  w  40 
proc. (pag.)

Chłopi śmieją się 
z plotek spekulantów

B IA Ł Y S T O K . — K om isa­
rze obw odow i w  w o j. b ia ­
łos tock im  p rzys tą p ili do p ra ­
cy o godz. 8. Propaganda w ro ­
ga z m ie jsca s trac iła  na sile i 
ch łop i n ie je dn okro tn ie  sami 
śm ie ją się z siebie, że m og li u - 
w ie rzyć  p lo tkom .

W  w o jew ództw ie  dzia ła 6.000
kom isarzy spisowych, w  każdej n i  l  i r /  i  i  '  •
grom adzie p racu je  2 - 3  ag ita - D U t l O W l O m  \ V  U I  S Z O W Y  W  IC O  IC C  O  p o l i O J
torów . M iędzy pow ia tam i
is tn ie je  w spó łzaw odn ictw o o
sprawniejsze i szybsze p rzepro­
wadzenie spisu. Miastem B ia ły ­
stok współzawodniczy z L u b l i­
nem. (mad)

ZMP-owcy przodują
RZESZÓW  (tel. w ł) .  We

wszystk ich pow iatach w o j rze­
szowskiego N arodow y spis po­
wszechny przebiega p lanow o i 
sprawnie.

W  p ierw szym  dn iu  akc ja  sp i­
su rozpoczęła się w  5.934 obw o­
dach pu nk tua ln ie  o godz. 8 ra ­
no.

W ie lk i w k ła d  w  akcję  wnosi 
m łodzież ZM P -ow ska . Człon­
kow ie  Z M P  L iceum  Pedagogicz 
nago w  N isku  — G iczyńska i 
M azurk iew icz, ukończywszy spis 
w  swoim  obwodzie pośpieszyli z 
pomocą kolegom  z innych  obwo 
dów. Z M P -ow cy z L iceum  Pe­
dagogicznego w  P rzem yślu 
p ie rw s i na te ren ie  m iasta u ko ń ­
czy li pracę w  sw ym  obwodzie 
N r 62. w yko nu jąc  ją  w 100 
proc. (bł)

Aparat działa sprawnie
G D A Ń S K . D o godz. iż  w  pow 

W ejherow o spisano 20 proc. lud 
ności. W  Sopocie 45 proc., w 
pow. E lb ląg  do godz. 11-ej — 25 
proc. N iek tó re  dzie ln ice w  Gdań 
sku prace zakończyły.

W  n iek tó rych  m iastach i g ń ii-  
nach udało sic spis ukończyć w 
p ierw szym  dn iu . Rezerwow i ko  
m isarze będą w yko rzys ta n i ce­
lem  przyśpieszenia prac spiso­
wych. Ustosunkow anie ludności 
i kom isarzy do spisu wszędzie 
je s t pozytywne, (zar.)

Koreańskie wojska ludowe 
t m  wschodnich przedpolach Phenjanu
Przygotowana przez agresorów linia obronna Sunezon—Sukczon 

została ominięta przez wojska ludowe
(d) P E K IN  (PAP). •— Ogłoszony 2 grudnia kom unikat na­

rodow ych naszego narodu w in - j m isarze spisow i — to  w  w ię k -

sprawnie. W p ierw szym  d n iu  czelnego dowództwa koreańskiej arm ii ludowej stwierdza, że
na wszystkich odcinkach frontu wojska ludowe kontynuowa­
ły  skuteczne działania bojowe przeciwko wojskom am ery­
kańskim i lisy limanowskim.

spisu pu nk tua ln ie  o godz. 8 ra ­
no przeszło 150 kom isarzy sp i­
sowych w yru szy ło  w  teren. Ko-

no być przedstaw ien ie czterem 
m ocarstw om  okupacy jnym
wspólnych propozyc ji n iem iec­
kich. W ychodząc z założenia te j 
w o li ludności m iłu ją c e j pokój 
rząd N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okra tyczne j p roponu je  rządo­
w i R epub lik i Z w iązkow e j pod­
jęcie m iędzy obu rządam i roz­
mów w  spraw ie  utw orzen ia  j 
ogólno-n ierh ieckie j rady

szej części p racow n icy Z a k ła ­
dów Ż yra rdow sk ich .

M IŃ S K  M A Z . 470 kom isarzy

W re jonach na po łudn ie  od 
Anczu r  Toltusen n iep rzy jac ie l 
pod ciosam i a rm ii lu do w e j w y

spisowych w  pow. M iń sk  Maz. \ co fyw a ł się w  k ie ru n k u  po łu -
rozpoczęio w łaśc iw ie  pracę ju ż  
dn ia  2 grudn ia .

W M ińsku  i grom adach w ie j­
skich ludność życz liw ie  p rz y j­
m u je  kom isarzy spisowych, u -

dn iow ym . Na in n ych  odcinkach 
fro n tu  w a lk i t rw a ły  na da­
w nych  pozycjach.

W  kom unikac ie , nadanym  w  
dn iu  3 g rudn ia  przez dowództwo 
naczelne a rm ii ludow e j Koreań-

Rekord światowy polskich 
szybowniczek

. _ I dz ie ia jąc im  dokładnych, odpo- 
* | w iedzi. W  w ie lu  w ypadkach j skie j R e p u b lik i Ludow o -  De- 

wodaw  j. P .1 y. .V • m ieszkańcy-sam i w y p e łn ia ją  fo r  . m okra  tyczne j podano;
mularze.- Np. ro ln ik  z Cegłowa i W ojska a rm ii lu do w e j prow a - 
Rżysko Jan chętn ie  sam .w y- | <jj.ą w  dalszym  ciągu pom yślne 
p e łn ił fo rm u la rz , a .. tymczasem' j dz ia łan ia  w o jenne na w szyst- 
kom isarz m ógł dokonać spisu j Kich fron ta ch  p rzeciw ko 1 am ery 
u sąsiada. ] kańsk im  i  po łudn iow o -  ko reań -

Z da rzy ł się jednak  wypadek j skim  oddziałom , 
in ny . bogacze w ie jscy z osady j re jon ie  na po łudn ie  od A n - 
Latow ice, M a ria  Osińska i M ie - czu j  Tokusen. toczą się w a lk i z 
czysław  Rozdaj poda li m niejsze j w o jskam i am erykańsk im i i  po lu  
od posiadanych ilości trzody j  dn iow o .  ko reańsk im i, u s iłu ją - 
ch lew nc j i byd ła . U jaw n io no  i Cy m j pow strzym ać ofensywę od- 
jednak  na tychm ias t m epraw dzi -i dzia}ów  a rm ii ludoW ej. 
wosc danych. (k j)

i W  re jo n ie  na połnoe od H am -
W r o c ła w  s k o ń c z y  „ r a c e  i hyng oddzia*y a) m ii ludow e j toa w  s k o ń c z y  p r a  j czvjy  pom yślne dzia łania wo jen

s p is o w e  4 b m . : ne p rzec iw ko  oddziałom  am ery -

tym  celu każdy z obu rządów 
mianował, sześciu swych przed­
s taw ic ie li.

Co do m iejsca i czasu m o g li­
by się porozumieć sekretarze 
stanu przy prem ierach.

Rząd N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej.

(—) O tto  G rotew ohl, p rem ier

B e rlin , 30 listopada 1950 r . “

kańskim . Na w ybrzeżu wschod­
n im  w o jska  po łudn iow o -  korę-: 
ańskie pod naciskiem  oddzia łów  
a rm ii ludow e j rozpoczęły cofa­
nie się z re jonów  na północ od 
Ranan.

(f) LO N D Y N  (PAP). — K ores­
pondenci b ry ty js c y  donoszą z Se 
u lu , że 8-m a arm ia  am e rykań - , 
ska zna jd u je  się w  odw rocie  pod j  cęsy w  re jon ie  Seulu i  w  rc jo -  
naciskiem  a rm ii ludow e j. O d- j me Wonsan,

zna ją on i, że s tra ty  am erykań­
skie są bardzo wysokie.

G w a łtow ne  w a lk i m iędzy w o j 
skam i am erykańsk im i i  b r y ty j­
sk im i, zna jd u ją cym i się w  kotle , 
a oddzia łam i a rm ii lu do w e j, za­
s ilonym i przez znaczne grupy 
pa rtyzan tów  — trw a ją  nadal.

Na teren ie ca łe j K o re i ożyw i­
ła się dzia ła lność bo jow a pa rty  
zantów, k tó rzy  a ta ku ją  lin ie  ko ­
m un ika cy jne  głęboko na zaple­
czu w o jsk  am erykańskich. O d­
dz ia ły  pa rtyzanck ie  odniosły suk

D la zwiększenia s ił m iędzynarodowego obozu pokoju, d la  
szybszego w ykonan ia  P lanu 6-le tn iego, załoga budowy b loku  
l -D  M arsza łkow sk ie j D zie ln icy M ieszkan iow ej wezwała załogi 
w szystk ich  b u d o w li w  Polsce do współzaw odnictw a w  te rm in o ­
w e j re a liza c ji p lanu, jakości w yko nyw a nych  robót, oszczędności 
m ate ria łów , przestrzegania d yscyp lin y  p racy oraz rozw o ju  in ­
dyw idua lnego i  zespołowego w spó łzaw odn ic tw a pracy na po­
szczególnych budowach. Na zd ję c iu : przodujące d w ó jk i m u ra r­
skie z b loku  l-D . Od p ra w e j m u ra rz  W. Jarząbek, podręczny 
T. Laskow ski oraz m ura rz  J. R a tyński i podręczny J. W i­
śniewski. Każda z dw ó je k  uzys ku je  około 300 proc. no rm y

Foto  AR

W uroczystym i podniosłym  
nastroju obchodziła młodzież 

górnicza swoje święto
Prezydent RP nadal wysokie odznaczenia 

przodującym pracownikom górnictwa 
węglowego

Niedziela poprzedzająca Dzień Górnika —  „Barburkę“ 
była dniem radosnego święta naszej młodzieży górniczej.

Prezydent RP tow . Bolesław  ( w  sw o im  zawodzie. P racujecie 
B ie ru t w  uznan iu zasług dla  nie dia k a p ita lis tó w  i obszarn i- 
Narodu i  Państwa w  dziedzin ie , ków , ale d la  sw o je j klasy, d la  
przem ysłu węglowego odzna- i swego narodu, d la  sw o je j O jczyz 
czył z o ka z ji tradycy jnego  ny. Wasza młodość będzie n:e- 
„D n ia  G ó rn ika “  na jw yższym i j  roze rw a ln ie  związana z n a jb a r- 
odznaczehiam i pańs tw ow ym i j dz ie j boha te rsk im  okresem w a l 
gó rn ików  — w y b itn ych  przodo- ' k i narodu polskiego, okresem 
w n ik ó w  pracy i  rac jon a liza to - j  w a lk i o socjalizm . Wasza m lo -

dz ia ły  a rm ii ludow e j om inę ły  j 
przygotow aną przez dow ództw o ! 
am erykańską lin ię  obronną Sun ; 
czon —  SUkczon i  posunęły się j 
naprzód w. k ie ru n k u  po łu dn io - ; 
w ym . W te j sy tua c ji p rzygoto- i 
wana przez A m erykanów  l i n ia : 
obronna Sunezon— Sukczon o- 
kazała się bezwartościowa.

W ojska ludow e zn a jd u ją  się 
na wschodnich przedpolach 
Phenjanu.

Korespondenci b ry ty js c y  pod­
kreś la ją , że sytuacja  oko ło 50 ty  
sięcy żo łn ierzy am erykańskich  i 
b ry ty js k ic h , otoczonych przez, 
w o jska  ludow e w  re jon ie  Czang- 
żin, je s t n iezw yk le  trudna . P rzy

Następcy burzycieli 
Warszawy wysadzają 
Phenjan w powietrze

(f) LO N D Y N  (PAP). — Jak
w y n ik a  z doniesień korespondeń 
tów  prasy zachodnie j, w o jska a- 
m erykańsk ie  przed ucieczką z 
P henjanu skazały to m iasto na 
zagładę. A m erykan ie  niszczą 
Phenjan w  ba rba rzyńsk i sposób 
M iasto  wstrząsane jes t w ybucha 
m i m in  podłożonych przez spec­
ja ln e  am erykańskie  oddzia ły n i­
szczycielskie i  stoi w  p łom ie ­
niach. Ludność narażona jest na 
śm ierć i  s trasz liw e cierpienia.

„Każda wydobyta 
tona węgla —  to cios 

w podżegaczy wojennych'
(kor. w ł.). ZA B R ZE . — Dorocz

niego, k tó ra  zw yc ięży!“
rów  oraz zasłużonych tech n i- i dość, to m łodość P lanu 6 - le t 
ków , sztygarów , in żyn ie rów  i 
innych pracow n ików  przem ysłu 
węglowego.

(Nazw iska odznaczonych po­
da jem y na str. 4).

Przemówienie radzieckiego 
wicemin. górnictwa 

tow. Ulianowa
Następnie zabra ł głos ow acy j­

nie w ita n y  przez m łodzież gór­
niczą przewodniczący de legacji 
radzieck ie j, w icem in . przem ysłu

ne św ięto górnicze, tradycy jna  j węglowego ZSRR tow. U l: ano w , 
„B a rb ó rk a “  ooprzedzona zosla-  ̂Przekazując gorące p o z d ro w i­
ła  w  niedzie lę cen tra lną  akade- i  ma gó rn ików  radzieckich 
m ią  m łodzieżowa, k tó ra  odbyła S°rn lc v . PoLcy P°
się w  Zabrzu w  s‘a li Dom u K u l-  i  dzła) \n .w icem in is te r U lia -
tu ry . Na uroczystości związane I r?°.w  ta k ’ -ia k  m y g j in i cy r f ”
z D n iem  G órn ika , a poświęcone 1 az lf cy rozum iem y doskonale, 
m łodzieży górniczej, p rz y b y li:  se i f  kazda w ydobyta  tona węgla, 
k re ta rz  K C  PZPR  tow . Ochab, i to ™ Podżegaczy w o je n -
m i n i ster gó rn ic tw a  tow . N iesz- nych i d latego z tak im  en tuz ja -

W R O C ŁA W . N a teren ie  m. j
Na obozie szybowcowo -  w y -  • ców dw um ie jscow ych, osiąga- W roc ław ia  do godz. 19 w  dn. 3 ! 

poczynkowym  w  Jeżowie 2 szy- | jąc wysokość 7.200 m. bm. ukończono p raw ie  70 proc. :
bow n iczk i — I. K em pów na i L. j  W yn ik  ten przewyższa o 1-876 j  prac, zw iązanych ze spisem. j 
W lazło, lecąc na szybowcu „Ż u -  | m dotychczasowy reko rd  tn ie - 1 R e jony 34, 36 i 37 w  d rug ie j 
ra w “  pob iły  św ia tow y reko rd  i dzynarodow y, należący do Wood dzie ln icy ca łkow ic ie  ukończy ły  I 
wysokości w  ka tegorii szybów- ‘ w a rd  i  Gore (USA). i spis. W 20 re jonach na teren ie

S e u l  waf
Korespondencja . dz ienn ika  „P ra w d a “  z Pó łnocne j K o re i

stem zak ładn ików . Za każdego

- ł -

N  a rodowy spis powszechny

(a) M O S K W A  (PAP). „P ra w - [ m erykańscy. Na u licach m iasta 
j  da“  zamieszcza korespondencję j coraz częściej p o ja w ia ją  się u -

io tk i i gazety podziemne, w z y ­
w ające do w a lk i p rzeciw ko cie 
m iężcom  am erykańskim . Śm ierć

K ó rn iło w a  i W as iljew a  z Północ 
n c j K o re i, za ty tu łow aną „S eu l 
w a lczy !“ .

K om isarz spisowy Jerzy Satomończyk, p rzy jm u je  w yp e łn io ny  arkusz spisowy od pracow nika  
?O R -u , H en ryka  Sikorskiego, zamieszkałego na Ż o libo rzu  w  W arszawie. Obok rodzina

S ikorskiego Foto AR

Jedynie skąpe, u ryw ko w e  w is  
domości nadchodzą obecnie z 
Seulu — piszą autorzy.. W iadó- 
mości te świadczą niezb icie , że 
duch b o jo w y  seulczyków  nie 
został z łam any, że in te rw e nc i 
czują się av Seulu ta k  ja k  ha 
l in i i  fro n tu . N iew idz ia ln e  ręce 
przecina ją  lin ie  te le fon iczne i  
te legraficzne, n iew idz ia ln e  ręce 
podpala ją sk łady z am un ic ją  
am erykańską, n iew idz ia ln e  ręce 
w rzuca ją  g rana ty  do gmachów, 
gdzie p rzebyw ają  o fice row ie  a-

czyha na A m erykanów  na każdej 
i u licy , w  każdym  dom u w  Seu- 
| lu . W  dzień i  w  nocy rozlega 
| się s trze lan ina w  różnych dz ie l 
| n icach m iasta. Od ćzasu do cza 
i su na przedmieściach rozlegają 
i się sa lw y a rty le ry js k ie  i  grze- 
! chot ka ra b inów  m aszynowych. 
1 To p a trio c i koreańscy —  p a rty -  
| zanci w  w ie lk ic h  oddziałach ata 
k u ją  w ro g i garnizon.

P a trio c i Seulu kon tynuu ją  
w a lkę  m im o ok ru tn ych  re p re ­
s ji w ładz am erykańskich . In te r  
w enci w p ro w a d z ili n ie lu dzk i sy

Słaba frekwencja w „pancernych 
wyborach“ w Berlin ie zachodnim
(f) B E R L IN  (PAP). — W  n ie ­

dzielę w  zachodnich sektorach 
B erlina  odbyw a ły  się tzw . „w y  
b o ry “  do separatystycznego ma 
g is tra tu  zachodnio -  b e rliń sk ie ­
go.
F rekw encja  wyborcza by ła  s ła­

ba. W iadze zachodn io -be riiń - 
skie, licząc się z góry z m ałym  
zainteresowaniem  ludności i po 
de jrzew ająć, że w ie lu  m ieszkań 
ców, naw et zgłaszając się , do 
Urn wyborczych, odda nieważ­

ne głosy, s k re ś liły  w  ostatn ie j, 
c h w ili z l is t  w yborczych okoio 
50 tysięcy nazwisk.

W  zachodnich sektorach B e r­
lina  k rą ż y ły  od wczesnego ra n ­
ka wzm ocnione pa tro le  p o iicy j 
ne. S koncentrowano rów nież 
poważne ilośc i czołgów, k tó re  
rozstaw iono dem onstracy jn ie  w 
szczególnie ożyw ionych p u nk­
tach m iasta, chcąc w  ten spo­
sób w yw rzeć pres ję  m ora lną 
na ludność.

porek, m in. przem ysłu lekk iego j rea lizu jem y naszą 5 -c io -
tow. S taw ińsk i oraz w icem in  i -  la tk (?’ a w y  walczycie o w y p e ł- 
s trow ie  górn ic tw a. P rzyb y ły  ta - | n ie " lc  Waszego P lanu 6 -Ie tm e - 
kże liczne delegacje zagraniczne: ; g0-
Zw iązku Radzieckiego z w ice - W icem in is te r U lianow  zapew- 
m in . przem ysłu węglowego i m b że-Zw iązek Radziecki będzie 
ZSRR U iianow em , C h in  Lu do - j nadal służyć pomocą i dośw iad 
w ych — z Jang T ch ia ng -tch an - j czeniem w  rozbudow ie i mecha
giem, Czechosłowacji, W ęgier i 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tycznej. - .

Przemówienie 
tow. wicemin. Lesza

n izac ji kopa lń  polskich.
W  im ie n iu  m łodych gó rn ików  

ch ińsk ich  przekazał pozdrow ie­
n ia  po lsk ie j m łodzieży górniczej 
gorąco w ita n y  przewodniczący 
de legacji C h in  Ludow ych  Jang 
Tchiang-tchang.

Po przem ów ien iu  p rzew odni­
czącego Zarządu W ojew ódzkie­
go Z M P  w  K atow icach — L i -

zabitego przez p a trio tó w  koreań ¡W icem in . gó rn ic tw a , tow . M ie - 
skieh żo łn ie rza am erykańskiego j  czysław  Lesz w yg łos ił re fe ra t na
rozs trze łiw u ją  25 osób spośród j tem at pe rspektyw  przem ysłu w ę  J ____ ___________ __
ludności cyw iln e j. Codziennie | glowego w  P lan ie  6-łet.m m  oraz j ęhogjg m in is te r gó rn ic tw a  tow . 
w trąca  się bez sądu setk i n ie - ro li m łodzieży w  tw orzen iu  k a d r ■ Nieszporek dokonał de ko ra c ji 
w in n ych  ludz i do w ięzień, 5 V  cią i  górn ic tw a, s tw ie rdza jąc m. in. j w yróżn ia jących się w  nauce i  
gu pierwszych tygodn i panow a- że na jw ażn ie jszym  zadaniem ' pracy m łodych gó rn ików  w yso - 
n ia  in te rw e n tó w  am erykańskich  j  gó rn ic tw a  jes t mechanizacja | y m j* odznaczeniam i państw ow y 
w  Seulu aresztowano około 10 j p racy w  kopaln iach oraz budo- j jp  j _ \y  i m i e n i  u odznaczonych za 
tysięcy osób, w  te j liczb ie  2 ty  j  wa nowych kopalń. K opa lń  | b ra j g}os gór n ik z kopa ln i im .

| tych  powstanie w  okresie P lanu \ D ym itro w a  — Z dzis ław  K a le m -
6-le tn iego 11, co w  w y n ik u  pod 
wyższy w ydobyc ie  węgla w  o- 

; s ta tn im  roku  P lanu  6-letn iego 
do 100 m iin . ton. 

j  W ie lk i w zrost m echanizacji 
; m oż liw y  będzie dzięki rozbudo­
w ie  fa b ry k  produku jących ma-

siące kobiet.

P rzy  pomocy o k ru tn ych  re ­
p re s ji grabieżcy am erykańscy 
u s iłu ją  zastraszyć ludność Seu­
lu , zm usić ją  by  zrezygnowała 
ż w a lk i.  Lecz n ic  n ie  zdoła zdła 
w ić  p ragn ien ia  wolności. Seul
czycy szczególnie w zm ogli opói j szvny górnicze. P rodukc ja  tych 
wobec znienaw idzonych okupan maszvn wzrośnie w  okresie P ia ­
tów  obecnie, gdy żołnierze a rm ii ; nu e -le ln iegó 2.5 -kro tn ie  w po- 
lu do w e j, w  k tó re j szeregach w a i .j rów nan iu  z rok iem  1949. 
cza ochotn icy chińscy, zadają j W icem in is te r Lesz s tw ie rdź*, 
zdecydowane ciosy w rogow i. j ze nieodzow nym  w a run k iem

N iedaw no A m erykan ie  zatknę j w ykonan ia  p ianą jes t do p iyw  
l i  nad by łą  rezydencją rządu l i -  do za'«odu górniczego młodzie-

ba. (s)

synm anowskiego b łę k itn ą  flagę 
O NZ, lecz ju ż  w  ciągu 24 go­
dzin  flaga  ta  została spalona 
przez p a trio tó w  koreańskich. 
Seulczycy p rzypom n ie li w  ten 
sposób in te rw e n tom  am erykań­
skim , że bez względu na to  ja ­
ką  flagą  m askować będą swój 
faszystow ski rozbój — naród 
w ypędzi ich z o jczyste j ziem i,

ży. W  okresie P lanu  6 - le t-  
niego same ty lk o  szkoły 
przysposobienia przem ysłowego 
przeszkolą 70 tys ięcy ro ­
bo tn ików . Licea górnicze u ko ń ­
czy w  okresie  P lanu  — 9 tys. 
studentów . W jednym  ty lk o  
1951 ro ku  na budowę nowych 
szkól i  in te rn a tó w  przeznacza 
się 100 m iin . zło tych.

Z w raca jąc się na zakończe-
, „  . , ., - , i nie do m łodych gó rn ików  w ice

a nad Seulem znów pow iew ać m in is te r Lesz m ów i:
będzie flaga w olności i  niezależ j w  Polsce Ludow e j o trz y m a ii-  
n °śei. ' l ście wiedze, o trzym a liśc ie  rn-acę

D Z I Ś  W NU M U R Z E
Z Ż Y C I A  P A R T I I '
VI. M A M O S  — In s t r u k to r  

w y d z ia łu  e k on o m iczne g o  
K o m ite tu  Ł ó d z k ie g o  P Z P R  
— Z  dośw ia dcze ń  m o je j p ra  
c y  in s t r u k to rs k ie j .

S T E F A N  K A S IŃ S K I — G ru  
p y  p a r ty jn e  w  w a lce  o no 
w e  n o rm y .

A . K U B A C K I — W  ro c z n ic ę  
K o n s ty tu c j i  S ta l in o w s k ie j.

K A R O L  M A Ł C U 2 Y Ń S K I — 
R od z i się m ia s to  s o c ja ii-

ty c z n e  (N a  s z la k a c h  W ie l­
k ie g o  P la n u ).

K R Y S T Y N A  W IG U R A  — 
M a ły  za k ła d , w ażn a  p ro ­
d u k c ja , w ażne p ro b le m y .

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A — 
W  P M T  P oznań z w y c ię ż y li 
T a rg o w s c y .

N A Z IM  H IK M E T  (N A G R O ­
D Y  P O K O JU ).

A L E K S Y  M IC H A J Ł O W  —
S ta rs z y  w s p ó łp ra c o w n ik  n a u  
k o w y  A k a d e m ii A r c h ite k ­
t u r y  ZS R R  — R adz iecka  a r 
c h ite k tu ra  w  s łu żb ie  n a ro ­
d u .
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Oskarżani 
Harry Truman» 
i Mac Arthura!“

(f) M O S K W A  (PAP). D zienn ik 
„P raw da“  zamieści} a r ty k u ł w y 
b itn e j a rty s tk i koreańskie j Zoi 
S yn -h i pt. „O skarżam !“ .

Zoi S yn -h i pisze m. in .: „O skar 
źam H a rry  Trum ana i  Douglasa 
Mac A rth u ra , dowódcę V ame­
ryka ń sk ie j f lo ty l l i  povyietrznej 
— gen. P artridga , dowódcę de­
santu m orskiego w  Seulu — 
kon tra dm ira ła  Jamesa Dovera i 
dowódcę V I I I  a rm ii am erykań­
sk ie j — gen. W alkera o najcięż 
sze zbrodnie przeciwko ludzko­
ści, oskarżam ich o wym ordowa 
nie  w  K ore i setek tysięcy is t­
nień ludzkich. Oskarżam T ryg ­
ve Lie, którego lo ka jsk i podpis 
„usankcjonow a ł“  te potworne 
zbrodnie, popełnione na spokoj­
nym  narodzie.

Byłam  w  Seulu — pisze Zoi 
Syn- h i— w  tym  jednym  z na jp iek 
niejszych m iast Wschodu, gdzie 
każdy kam ień przem aw ia ł sło­
w am i h is to r ii naszego narodu. 
Dziś — nie ma Seulu.

Am erykańscy zbrodniarze wo 
jenn i po w in n i ponieść surową 
karę za swe zbrodnie. Wierzę, że 
godzina sądu w kró tce  nadej­
dzie!“

Szaleni awanturnicy amerykańscy 
nie umieją trzeźwo ocenić układu 

sił na świecie
Dziennik „Prawda** o agresji USA wobec Chin

Bezczelne 
potraktowanie 

uczonego chińskiego 
przez sztab 

Mac Arthura
(d) P E K IN  (PAP). -  Jak do­

nosi agencja Nowych Chin, w ła  
dze am erykańskie wobec s ta ­
nowczych protestów  narodu 
chińskiego u w o ln iły  chińskiego 
uczonego -  atomowca, profeso­
ra  Czao Czun -  yao oraz studen 
tów  Lo Szi -  czunga i Szen 
Szan -  czunga, k tó rych  sztab 
M ac A rth u ra  w  Japon ii za trzy­
m ał, gdy udaw ali się ze Stanów 
Zjednoczonych do Chin.

Prof. Czao Czun-yao opow ie­
dział o tym  ja k  po traktow a ły  
ich władze am erykańskie. 12 
września, gdy parow iec zaw iną! 
do Jokohamy, sztab Mac A r ­
thu ra  kazał pro f. Czao Czun- 
yao i  towarzyszących m u studen 
tów  aresztować. Profesor i stu­
denci chińscy trzym ani b y li w 
w ięzieniu bezprawnie przez 
dwa tygodnie, a gdy w ypu­
szczono ich na wolność, A m ery ­
kan ie odm ów ili im  zwrotu rze­
czy osobistych i poprzednio za­
branych książek.

Katastrofalna sytuacja 
wojsk brytyjskich 

na Malajach
(d) PRAG A. (PAP). — Londyn 

sk i korespondent agencji Tele- 
press donosi, że w  b ry ty jsk ich  
kolach parlam entarnych powa­
żne zaniepokojenie w yw oła ! ra ­
p o rt dowódcy b ry ty jsk ich  s il 
zb ro jnych na M alajach, gen. 
Briggsa, złożony m in is tro w i ko­
lo n ii. Gen. Briggs ocenia sy tu­
ację na M alajach jako „k a ta ­
s tro fa ln ą “ . Briggs domaga się, 
by do w a lk i przeciwko ruchow i 
narodowo -  wyzwoleńczemu na 
M a la jach  wysłane zostały po­
ważne posiłk i.

(f) M O S K W A  (PAP). — Dzień 
n ik  „P ra w d a “  w  a rty k u le  pt. 
„Położyć kres agresji am erykan 
skie j ‘ s tw ierdza, iż dyskusja  w  
O NZ nad sprawą am erykańskie j 
agresji wobec C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej przyciąga obec­
nie uwagę op in ii pub liczne j ca­
łego świata.

Po raz pierwszy — pisze 
„P raw da “  — zabrzm ia ł w  ONZ 
głos praw dziw ych p rzedstaw i­
c ie li narodu chińskiego, głos 
przedstaw icie li rządu, k tó ry  nie 
ma* równego sobie w  h is to r ii 
Chin zarówno je ś li chodzi o je ­
go trwałość, ja k  i poparcie, k tó  
ry m  darzy go naród.

Szeregiem niezb itych fa k tó w  
przedstaw icie l Ch in w ykaza ł, że 
im peria liśc i am erykańscy od 
dłuższego czasu rea lizu ją  wobec 
Chin po litykę  agresji. W szyst­
k ie  ich w y s iłk i idą w  k ie ru n ­
ku  utworzen ia dokoła C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j p ierścienia 
wojennego, do przekształcenia 
sąsiadujących z C h inam i k ra ­
jó w  w  odskocznię d la  bezpo­
średniego zbrojnego na jazdu na 
Chiny.

Obecnie pisze „P ra w d a “  — 
przedstaw icie le k ó ł rządzących 
USA, odrzuciwszy pokojowe pro 
pozycje ZSRR i Ch in Ludow ych, 
jeszcze ba rdz ie j spotęgowali po 
gróżki i szantażowanie w ie lk ie ­
go narodu chińskiego H iste rycz 
ne przem ów ien ia Achesona i 
T rum ana w ykaza ły  raz jeszcze, 
iż szaleni aw an tu rn icy  am ery­
kańscy nie  są w  stanie trzeźwo 
ocenić realnego uk ładu  s il na 
świecie. N ie  chcą w  żaden spo­
sób zrozumieć, że m ają obecnie 
do czynien ia w  Chinach nie  ze 
sprzedajną bandą fagasów Czang 
K ai-szeka, lecz z w o lnym  475-mi 
liono w ym  narodem , zdecydowa­
nym  bron ić  swej suwerenności, 
wolności i swego bezpieczeń­
stwa. Język pogróżek — kończy 
„P ra w d a “  — nie jes t w łaśc iw y 
wobec tego narodu. Cały naród 
ch ińsk i jednom yśln ie  popiera 
w ym ow ne słowa, w ypow iedz ia ­
ne w  Radzie Bezpieczeństwa 
przez delegata C h in  Ludow ych, 
W u H siu-czuana ,' pod adresem 
A us tin a : „W asze pogróżki n iko ­
go nie  przestraszą“ .

Narada Trum an — Attlee 
odbędzie się 5 grudnia

(d) W A S ZY N G T O N  (PAP). — 
Sekretarz T rum ana do spraw  
prasy, Rosa, ośw iadczył, że na­
rada T rum ana z A ttle e  odbę­
dzie się 5 grudn ia .

Ambasada b ry ty js k a  w  W a­
szyngtonie po in fo rm ow a ła  B ia ły

Dom, że A ttle e  przybędzie tam  
4 grudn ia , po czym  będzie na­
radzał się z ambasadorem b ry ­
ty js k im  w  USA Franksem  oraz 
in n y m i b ry ty js k im i osobistością 
m i o fic ja ln y m i.

Porozumienie czterech wielkich  
mocarstw jest w chwili obecnej 

konieczne
Tygodnik angielski o rozbieżnościach 

wewnątrz bloku anglo-amerykańskiego

M iesiąc pogłęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko-radzieckie j

Metalowcy Stalingradu pozdrawiają 
robotników i naukowców wrocławskich
R acjona liza to rzy i  personel in  

żyn ie ry jn o -tech n iczny  S ta łin -  
gradzkich Z ak ładów  B udow y 
Maszyn przesła ł obszerny lis t  
podpisany m. in. przez laureata 
Nagrody S ta lino w sk ie j Busłowa 
do rac jona liza to rów  do lnoślą­
skich, fa b ry k  i zakładów  prze­
m ysłow ych i  do p racow n ików  
wyższych zakładów  naukow ych 
W rocław ia .

Czołow i m eta low cy S ta ling ra
du dz ięku ją  za nadesłany im  
p rzy ja c ie lsk i l is t  i podkreś la ją  
swą gotowość udzie lan ia pe łnej 
pomocy robo tn ikom  i  pracow ­
n ikom  naukow ym  w o jew ódz­
tw a  w rocław skiego, szczególnie 
w  ich dążeniach do p rze d te rm i­
nowego w ykonan ia  p lanów  go­
spodarczych.

L is t  podkreśla, że ludz ie  ra ­
dzieccy za podstawę swej p ra ­
cy p rz y jm u ją  socja listyczne zo­
bowiązania, k tó re  p rzyczyn ia ją  
się do wysokiego przekroczenia 
planów.

„Z  entuzjazm em  — czytam y 
m. in . w  liśc ie  — pod ję ła  zało­
ga in ic ja ty w ę  tokarza Zotowa, 
k tó ry  zaproponował, aby prze­
kazyw an ie  w arszta tu  ro b o tn iko ­
w i pracu jącem u na następnej 
zm ianie odbyw ało  się bez za­
trzym an ia  w a rsz ta tu “ .

„Pow ażną ro lę  w  pom yślnej 
walce o zw iększenie w yd a jn o ­
ści p racy w  naszym  zakładzie 
od g ryw a ją  zebrania, na k tó rych

stachanowcy p rak tyczn ie  demon 
s tru ją  swoje m etody pracy. T a­
k ie  zebrania nazyw a ją  się u nas 
„s tachanow sk im i w to rk a m i“ . Sto 
su jem y u siebie tw órczą w spó ł­
pracę in żyn ie ró w  z ro b o tn ika ­
m i w  fo rm ie  tzw . „zespolo­
nych brygad".

L is t podkreśla, że ta k ie  m eto­
dy pracy u m o ż liw iły  zakładom  
bez powiększenia stanu załogi i 
bez dodatkowego wyposażenia 
podnieść p rodukcję , w  porówna 
n iu  z rok iem  ub ieg łym , o 33,4 
proc. Z ak łady  w  d ru g im  k w a r­
ta le  br. zdobyły sztandar prze­
chodni Rady M in is tró w  ZSRR 
we w szechzw iązkowym  soc ja li­
stycznym  w spó łzaw odn ictw ie  
pracy.

„Tow arzysz J. W. S ta lin  — 
stw ierdza lis t  — uczy nas, że 
n igdy  nie  na leży poprzestawać 
na uzyskanych ju ż  osiągnię­
ciach, lecz poprzez k ry ty k ę  i sa- 
m o k ry tykę  śm ia ło u jaw n ia ć  bra 
k i, usuwać je  i ty m  sam ym  od 
na jdow ać dodatkow e reze rw y 
dla dalszego m arszu naprzód. 
Ludzie S ta ling radu , ja k  i ca ły 
naród radzieck i, w iedzą, że t y l ­
ko  w  codziennej i  n iezłom nej 
.walce z p rzeżytkam i starego ro  
dzi się nowe, że n ie  do pom y­
ślenia je s t m arsz naprzód bez 
pokonyw an ia  trudnośc i.“

*
P obyt na W ybrzeżu M osk iew ­

skiego Zespołu Tanecznego

„B ie r io z k a “  s ta ł sic serdeczną 
m an ifestac ją  p rzy jaźn i po lsko-
radzieck ie j.

Na specja lnych przedstaw ie­
n iach dla  m arynarzy, ro b o tn i­
kó w  stoczniowych, w o jska  i  m io  
dzieży publiczność b u rz liw y m i i 
d ług on iem ilkną cym i ok laskam i 
nagradza tańce a rtys tek  radziec 
k ich  oraz w ystępu jących so li­
stów.

*
W M iesiącu pogłębienia p rzy ­

ja źn i polsko -  radz ieck ie j li te ra ­
ci śląscy, w spółp racu jąc z 
TPPR, organ izu ją  w  ko p a l­
niach, hutach, ośrodkach w ie j­
skich i  szkołach specja lne od­
czyty poświęcone: radz ieck ie j 
tw órczości lite ra c k ie j czoło­
w ych p isarzy ZSRR i  p rob le ­
m ow i p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j w  lite ra tu rze .

O dczyty w y w o ła ły  w ie lk ie  
zainteresowanie wśród ro b o tn i­
czego społeczeństwa Śląska.

Tegoroczny fes tiw a l f ilm ó w  
radzieck ich osiągnął w  B ia ły m ­
stoku n ienotowane dotąd po­
wodzenie. W  ciągu 22 dn i w  je d ­
nym  ty lk o  k in ie  „T o n “  w  B ia ­
łym stoku  w yśw ie tlono  14 n a j­
wspanialszych f ilm ó w  radziec­
k ich , k tó re  na 130 seansach o- 
bej rżało 74.712 w idzów . O ko­
ło  35.000 w idzów  stanow iła  
m łodzież szkolna, d la  k tó re j na 
specja ln ie  zorganizow anych po 
rankach  dano ponad SÓ sean­
sów.

Wszyscy patrioci chińscy zjednoczeni 
w walce przeciw amerykańskiej

agresji imperialistycznej 
Depesza Mao Tse-lunga do obywateli miasta 

Tianezin

W  imię pokoju na całym świecie
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). W  niedzielę w  tutejszej hali spor­

towej, wypełnionej po brzegi, odbył się potężny wiec poko­
jow y, na którym  delegaci wTęgiersćy na I I  Światowy K on­
gres Obrońców Pokoju w  W arszawie złożyli sprawozdania 
z przebiegu i uchwał Kongresu.

Instytut badań 
naukowych krajów 
demokracji ludowej 

w Krakowie
(f) W  Wyższej Szkole Ekono­

m icznej w  K rako w ie  zorganizo­
wany został In s ty tu t badań nau­
kow ych k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Już w  najb liższym  cza­
sie In s ty tu t rozpocznie pracę 
poświęcając się g łównie bada­
niom  zagadnień gospodarczych.

Personel In s ty tu tu  stanowić 
będzie ok. 25 samodzielnych 
pomocniczych pracow ników  na­
ukowych.

Wieczór pytań 
I  odpowiedzi z zakresu 
osiągnięć agrobiologii 

radzieckiej
Zarząd O ddzia łu Warszaw­

skiego Zrzeszenia P rzyrodn i­
ków  M arks is tów  zawiadamia, 
że dn ia 6 g rudn ia  br. (środa) o 
godz. 18 w  sali Stołecznej Rady 
N arodow ej ul. Rutkowskiego 
n r  7 (d. Chm ielna) odbędzie się 
„W ieczór pytań i odpowiedzi" 
z zakresu osiągnięć i metod a- 
g rob io log ii radzieckie j Odpo­
w iedz i udzielać będą agrobio­
logow ie — uczestnicy podróży 
naukow e j do Zw iązku Radziec­
kiego.

W stęp za zaproszeniami.

(f) LO N D Y N  (PAP). T ygod­
n ik  „N e w  Statesman and N a- 
tio n “  w  a rty k u le  red akcy jnym  
zwraca uwagę na poważną roz­
bieżność zdań w ew ną trz  anglo- 
am erykańskiego b loku  im pe­
ria lis tycznego, w y n ik ły c h  w  
zw iązku z w ydarzen iam i w  K o ­
rei. T ygod n ik  pisze: „V / tym  
tygodn iu  ca ły św ia t przekonał 
się o w yn ikach  g ry  gen. M ac 
A rth u ra , k tó rych  należało się 
spodziewać. Większość ludz i po­
za g ran icam i S tanów  Z jedno­
czonych... zrozum ia ła , ja k ie  
s trasz liw e  ryz y k o  p o s ta ło  w  
zw iązku z posuwaniem  się 
w o jsk  M ac A rth u ra  ku  n a j­
węższej U n ii K o re i, a następrfie 
— m im o jego ośw iadczenia o 
ustan iu  oporu pó łnocno-K oreań 
czyków  — ku  g ran icy  M andżu­
r ii .  K ażdy doświadczony dyp lo ­
mata i dz ienn ika rz  w  Europie 
rozum ia ł, że C h ińczycy postę­
pu ją  zgodnie z rozsądkiem  i w e­
d ług  norm alnego precedensu, 
m ob ilizu jąc  się do obrony g ra ­
n icy  w  m ia rę  zb liżan ia  się 
w o jsk  M ac A r th u ra “ .

T ygod n ik  stw ie rdza w yraźn ie , 
że M ac A r th u r  d z ia ła ł w b rew  
zdrowem u rozsądkow i. „N e w  
Statesm an and N a tio n “  prze­
strzega przed poważnym  n ie ­
bezpieczeństwem, zw iązanym  z 
p row okow aniem  w o jn y  przeciw  
ko Chinom . T ygod n ik  pisze, że 
o ile  w o jna  taka  w ybuchn ie  —

w ie lo m ilion ow a  ludność A z ji,  
k tó rą  łączy wspólne dążenie do 
w yzw olen ia  -— zostanie s iln ie  
poruszona.

Następnie tyg o d n ik  ana lizu je  
ew entualne s k u tk i ta k ie j w o jn y  
w  Europie. M oż liw e  — pisze on
— że pod naciskiem  A m e ryka ­
nów  rządow i francusk iem u uda 
się nam ów ić Zgrom adzenie Na­
rodow e do głosowania na rzecz 
w o jn y  z C h inam i. Jednakże na­
ród francu sk i w  w y n ik u  ta k ie ­
go m anew ru  za jm ie  jeszcze b a r­
dzie j negatyw ne pozycje, a 
N iem cy zachodnie zademon­
s tru ją  jeszcze w iększą niechęć 
do wzięcia przym usowego, bez­
w arunkow ego udz ia łu  w  zbro ­
jeniach.

Zdaniem  „N e w  Statesman and 
N a tio n “  w szystko to może do­
p row adzić do tego, że „nadzie ja  
na utw orzen ie  zachodniego czy 
też a tlan tyck iego  porozum ienia
— zn ikn ie “ . Jeżeli rząd b ry ­
ty js k i dopuści, by go w c iągn ię ­
to, bodaj naw et w b re w  jego 
w o li, do w o jn y  z C h inam i, w ów  
czas powszechna apatia  naro­
du b ry ty jsk ie g o  może prze­
kszta łc ić  się w  ak tyw ne  nastro­
je  an tyw ojenne. W o jna  rozszcze 
p i ruch  la bo urzys iow sk i od gó­
ry  do dołu.

Na zakończenie „N e w  States­
m an and N a tio n “  stw ierdza, że 
porozum ien ie czterech w ie lk ic h  
m ocarstw  je s t w  c h w ili obecnej 
konieczne.

Profesor Jolioł-Curie  
powrócił samolotem do Paryża
(f) G E N E W A  (PAP). — W  

piątek, 1 grudn ia , o godzinie 
19 na lo tn isko  pa rysk ie  Le B our 
get p rzyb y ł z P rag i samolotem 
pro f. Jo lio t-C u rie .

P ro f. J o lio t-C u r ie  na skutek 
n iesłychanej postawy w ładz 
am erykańskich n ie  m óg ł pow ró 
cić do F ra n c ji pociągiem  ja k

tego w ym aga ł jego stan zdro­
w ia. Po k ilk u d n io w y m  w ypo­
czynku w  Pradze J o lio t-C u rie  
w ró c ił do Paryża w  dobrych 
w arunkach, gdyż sam olot b y i 
p ilo to w a n y  przez na jlepszych 
czeskich p ilo tó w . P ro fesorow i 
tow a rzyszy li depu tow any Cham 
be iron  oraz Jean L a ffitte .

Amerykańscy dywersanei 
aresztowani w Niemczech 

Demokratycznych

Na w iecu p rzem aw ia ł m. in. 
przewodniczący O gólno -  C h iń ­
skiego K o m ite tu  O brońców  Po­
k o ju  K uo  Mo-żo.

O m ów iw szy znaczenie I I  Św ia 
towego K ongresu O brońców  
P oko ju , m ówca scharakte­
ryzow a ł agresywne poczy­
nania im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego wobec K o re i i 
Chin, poczynania, k tó re  zagra­
żają p o ko jow i na ca łym  świecie. 
W alka nie ustanie —  s tw ie rd z ił 
m ówca — dopóki w o jska  agre­
sorów nie  zostaną wycofane. 
Ci, k tó rz y  pragną kroczyć da­
le j po daw ne j drodze im p e ria ­
lizm u japońskiego i h it le ro w ­
skich N iem iec, n ie  un ikn ą  losu 
T o jo  i H itle ra .

Z abra ła  rów n ież głos de legat­
ka koreańska Pak De,n-ai, w i­
tana m an ifes tacy jn ie  przez ze­
branych. M ów iia  ona o n ieby­
w a łym  ba rba rzyńs tw ie  a rm ii in ­
te rw e n tów  w  K o re i, w yraża jąc 
przekonanie, że agresorzy zo­
staną ostatecznie wypędzeni z 
ziem i koreańsk ie j i  że pokój, 
zw ycięży wojnę.

List Harry Pollitta 
do sekretarza Labour Party

(f) LO N D Y N  (PAP). Sekre­
tarz genera lny A n g ie lsk ie j P a r­
t i i  K om un is tyczne j H a rry  P o l- 
l i t t  w  im ię n iu  K o m ite tu  W yko ­
nawczego p a r t i i kom unistyczne j 
przesła ł do sekretarza K o m ite ­
tu  W ykonawczego p a r t i i labou- 
rzys tow sk ie j M organa P h illip sa  
lis t, w  k tó ry m  czytam y m. in .:

Reakcjoniści w  Stanach Z jed ­
noczonych zdecydowani są nie 
ty lk o  kon tynuow ać w o jnę  w  K o 
re i, lecz i  rozszerzyć ją  na C h i­
ny. W  ta k  poważnej sy tuac ji 
m iędzynarodow ej, gdy pokój 
powszechny zaw is ł na w łosku, 
w zyw am y K o m ite t W ykonaw ­
czy p a r ti i labourzystow sk ie j, by

po d ją ł w sze lk ie  m ożliw e  k ro k i, 
aby sk łon ić  A ng lię  do dz ia ła ­
nia  w  im ię  u ra tow an ia  po ko ju  
na ca łym  świecie. W ojna z C h i­
nam i by łab y  d la  narodu ang ie l­
skiego nieszczęściem i pociąg­
nę łaby za sobą zagładę tysięcy 
A n g lik ó w  i C h ińczyków . S tany 
Z jednoczone nie mogą wszcząć 
w o jn y  bez poparcia A n g lii. W 
mocy K o m ite tu  W ykonawczego 
waszej p a r t i i leży p rzyw rócen ie  
poko ju  w  K o re i i zapobieżenie 
w o jn ie  p rzec iw ko  Chinom . D ro ­
gą odpow iedn ie j a k c ji ruchu  ro ­
botniczego można w ym óc zm ia­
nę p o lity k i angie lsk ie j.

Niechże rząd ośw iadczy p re ­
zyden tow i T rum an ow i, że A n ­
g lia  ma zam iar na tychm iast od­
w ołać swe w o jska  z K ore i. 
N iech przedstaw ic ie le  ang ie l­
scy w  O NZ zażądają w yco fa ­
n ia  w o jsk  cudzoziem skich z K o ­
re i i u tw orzen ia  zjednoczonej 
dem okra tyczne j K o re i. N iech 
A n g lia  zażąda, by ch ińsk iem u 
rządow i ludow em u pozwolono 
zająć należne m u p ra w n ie  m ie j­
sce w  Radzie Bezpieczeństwa i 
niech ośw iadczy, że w  żadnych 
okolicznościach nie da się wciąg 
nąć do ja k ic h k o lw ie k  dzia łań 
w o jennych p rzec iw ko  Chinom .

P rok lam ow an ie  ta k ie j poko­
jo w e j p o lity k i zna jdzie na tych ­
m iast oddźw ięk wśród n a jle p ­
szej części ludzkości. Z m ien i to 
ca łkow ic ie  sytuację  m iędzyna­
rodową, roz ładu je  napiętą atm o 
sferę i o tw o rzy  nowe, jasne pe r­
spek tyw y zapew nienia poko ju  
na ca łym  świecie.

List otwarty
prof. Bernała

W  Uście o tw a rty m  op u b liko ­
w anym  w  tygo dn iku  „N e w  S ta­
tesman and N a tio n “ , p ro f. B e r- 
na l s tw ie rdza m .in .: „Jest szcze­
góln ie  ważne, by  w szystk ie  par 
t ie  i  wszyscy ludz ie  w A n g li i 
pragnący poko ju  b y li go tow i do

om aw ian ia  zagadnienia poko ju  
w raz z pozosta łym i k ra ja m i. N ie 
możemy prosić naszego rządu 
o prowadzenie rozm ów z przed­
s taw ic ie lam i Z w ią zku  Radziec­
kiego i Chin, o ile  m y  ja k o  o- 
byw ate le  n ie  będziem y go tow i 
do prowadzenia rozm ów z oby­
w a te la m i tych k ra jó w , t j.  o ile  
n ie  będziem y b ra li udz ia łu  w  
pracach św iatowego ru ch u  o- 
b rońców  poko ju .“

*
O rgan izacja  pacyfistyczna 

„Z w ią zek  W a lk i o P okó j“  w y ­
stosowała do p rem iera  A ttle e  
l is t  w  k tó ry m  w zyw a  go by  w  
im ie n iu  narodu angielskiego do 
m agał się niezwłocznego dopusz 
czenia rządu chińskiego do O NZ 
ja ko  pe łnoprawnego członka i  by 
żądał na tychm iastowego n a w ią ­
zania rokow ań  zarówno z C h i­
nam i ja k  i  z p rzedstaw ic ie lam i 
całego narodu koreańskiego w  
celu położenia k resu  w o jn ie  w  
K o re i.

SFM D walczy
o wprowadzenie w życie 

uchwał Kongresu Pokoju
(f) W IE D E Ń  (PAP). — Po za­

kończeniu O brad R ady Ś w ia to ­
w e j Federacji M łodzieży Dem o­
k ra tyczne j, k tó re  toczy ły  się w  
W iedniu , członek te j Rady, G uy 
de Boisson, zw o ła ł kon ferencję  
prasową, na k tó re j ośw iadczył, 
że ob rady toczy ły  się nad spra­
wą m o b iliza c ji w szystk ich  s ił 
d la  re a liz a c ji uchw a ł I I  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców  Po­
k o ju  w  W arszaw ie.

*
(f) B E R L IN  (PAP). —  Jak  do­

nosi „Neues D eutsch land“ , w  
B e r lin ie  odbyła  się w  tych 
dn iach  kon fe renc ja  z udzia łem  
2 tys ięcy zachodnio -  n iem iec­
k ich  a k ty w is tó w  Z w iązku  W o l­
ne j M łodzieży N iem ieck ie j 
(FDJ).

Uczestnicy kon fe ren c ji d a li 
w yraz  zdecydowanej w o li od­
dania w szystk ich  swych s ił na 
rzecz zapew nienia poko ju  i  u - 
tw orzen ia  je d n o litych , dem okra 
tycznych i  m iłu ją cych  pokój 
Niem iec.

(a) P E K IN  (PAP). P rzew odni­
czący Centralnego Rządu L u d o ­
wego M ao Tse-tung wystosował 
depeszę po w ita lną  do 42 tysięcy 
przem ysłow ców  i  kupców  m ia ­
sta T ianezin, k tó rzy  od by li w iec 
pod hasłam i w a lk i p rzec iw ko  a- 
gres ji am erykańsk ie j, o udzie­
len ie  pomocy K o re i i w  obronie 
ojczyzny.

W odpow iedzi na telegram , 
w ys iany  doń przez uczestników 
w iecu, M ao Tse-tung  pisze: 
„Z rozum ie liśc ie  dobrze re a k c y j­
ny cha rak te r im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich , k tó rz y  rozpoczęli 
agresję przeciw  Chinom  i Kore i. 
N ie  da liście  się oszukać i za­
straszyć. W łączając się 30 lis to ­
pada do patrio tycznego ruchu 
oporu p rzeciw ko agresji ame­
ryka ń sk ie j, udzie len ia pomocy 
K o re i i ob rony swych dom ów 
i  k ra ju  —  zadem onstrowaliście 
swe sp raw ied liw e  cele.

Im p e ria liśc i am erykańscy w y ­
stępują z k ła m liw ą  propagandą 
p rzeciw ko narodow i ch ińsk ie ­
m u. Żaden pa trio ta  nie p o w i­
n ien w ie rzyć  ty m  kłam stw om . 
Im p e ria liś c i am erykańscy, k tó ­
rzy  w ta rg n ę li do K o re i i na 
Ta iw an, k tó rzy  bom bardu ją  ob­

szary C h in  pó łnocno-wschod­
nich .stosują wszelkiego rodza­
ju  gangsterskie m etody, aby za­
straszyć naród ch ińsk i. K ażdy 
pa trio ta  m usi zdecydowanie w y  
stępować przeciw ko agresji im ­
p e ria lis tów  am erykańskich  i  nie 
bać się ich gróźb.

Bohatersk ie  dz ia łan ia  ch iń ­
skich ocho tn ików  ludow ych, o - 
kazujących opór Stanom Z jed ­
noczonym, pomagających K o re i 
i b ron iących swego k ra ju  — za­
sługu ją  na pochwałę. Wszyscy 
pa trioc i naszego k ra ju  —  robo t­
n icy, ch łop i i in te ligenc ja , prze­
m ysłow cy i  kupcy  zjednoczyli 
się ja k  jeden mąż przeciw ko a - 
m e ryka ńsk ie j agresji im p e ria ­
lis tycznej.

Sądzę, że wszyscy przem y­
słowcy i kupcy, pa trioc i swego 
k ra ju  w raz  z szerokim i m asami 
narodu stworzą je d n o lity  f ro n t 
p rzeciw ko agresji im p e r ia lis ty ­
cznej, fro n t, k tó ry  będzie s il­
nie jszy n iż  k ie d yko lw ie k  daw ­
nie j. P rzyniesie to n ie w ą tp liw e  
i ostateczne zw ycięstw o narodo­
w i ch ińsk iem u W św ię te j w o j­
nie p rzec iw ko  agresji im p e ria li­
stycznej.“  .

Zgromadzenie Ogólne NZ 
uchwaliło pod naciskiem USA 
aneksję Erytrei przez Abisynię

Nędzna prowokacja kuominfangowska 
ma na celu odwrócenie uwagi 

od bankructwa polityki USA wobec Chin
Debata w Zgromadzeniu Ogólnym NZ

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 
posiedzeniu p lena rnym  Zgrom a­
dzenia Ogólnego N arodów  Z jed 
noczonych zakończono dyskusję 
i  przeprowadzono głosowanie w  
spraw ie b. k o lo n ii w łosk ich  —  
E ry tre i i  Som ali.

Specja lna K om is ja  P o lityczna 
przekazała Zgrom adzeniu O gól­
nem u trz y  p ro je k ty  rezo lu c ji w  
spraw ie E ry tre i:  1) p ro je k t rezo­
lu c ji  radz ieck ie j, dom agający się 
natychm iastowego ogłoszenia n ie  
podległości E ry tre i;  2) kom pro - 
m isow y w niosek P o lsk i, dom a­
gający się ogłoszenia n iepodleg­
łości E ry tre i po u p ły w ie  trzech 
la t; 3) p ro je k t re zo lu c ji b loku  
am erykańskiego p rzew idu jący 
pod płaszczykiem  „fe d e ra c ji“  
aneksję E ry tre i przez A bisyn ię .

W  dysku s ji zab ie ra li m. in. 
głos przedstaw icie le  Czechosło­
w a c ji, R e p u b lik i U k ra iń s k ie j i 
R e p u b lik i B ia ło ru sk ie j.

Delegaci R e p u b lik i U k ra iń ­
sk ie j i  R e p u b lik i B ia ło ru sk ie j o- 
św iadczyli, że p ro je k t b loku  a - 
m erykańskiego zm ierza do za­
chowania u s tro ju  ko lon ia lnego 
w  E ry tre i.

M echaniczną większością g ło ­
sów Zgrom adzenie Ogólne od­
rzuc iło  p ro je k ty  rezo lu c ji ZSRR i 
Polski, i  u ch w a liło  rezo lucję b io  
ku  am erykańskiego. P ro je k t ten

uzyska ł 46 głosów. 10 de legacji 
w  ty m  delegacje ZSRR, U k ra i­
ny, B ia ło rus i, Polski, Czechosło 
w a c ji, P ak is tanu  i  Sa lw adoru  
głosow ały przeciw ko p ro je k to w i, 
a delegacje U ru gw a ju , Szwecji, 
państwa Iz rae l i  A ra b ii S audy j­
sk ie j w s trzym a ły  się od głosu.

❖
Następnie przystąp iono do 

dyskus ji nad p ro je k te m  rezo lu­
c j i  b loku  am erykańskiego, prze 
w id u ją cym  przedłużenie adm in i 
s tra c ji w łosk ie j Som ali.

Delegat Z w iązku  Radzieckie -  
go Tadż iba jew  w ypow iedz ia ł się 
p rzeciw ko tem u p ro je k to w i, pod 
kreśla jąc, że naród som alij ski 
pow in ien  otrzym ać niepodleg -  
łość.

Mechaniczną większością g ło ­
sów Zgrom adzenie postanow iło  
u trzym ać w  Som ali adm in is tra  
c ję  w łoską. P rzeciw ko p ro je k to  
w i głosowało 6 de legacji w  tym  
delegacje ZSRR, P o lsk i, Czech» 
Słowacji, U k ra in y  i  B ia ło rus i.

*
Zgrom adzenie Ogólne posta -  

n o w ilo  przekazać K o m is ji A d ­
m in is tracy jn o -B u dże to w e j w n io  
sek de legacji B o liw ii,  Peru i K o ­
lu m b ii, proponujący, by następ­
na sesja Zgrom adzenia Ogólne­
go odbyła się w  Europie.

„Anglia na równi pochyłej“
Znamienny artykuł „New Statesman 

and Nation“
(a) L O N D Y N  (PAP). T ygodn ik  

„N e w  Statesm an and N a tio n “  
o p u b liko w a ł a r ty k u ł p t. „N a  
ró w n i pochy łe j“ , w  k tó ry m  pod 
daje k ry ty c e  p o lity k ę  bezwarun 
kow e j k a p itu la c ji A n g lii przed 
S tanam i Z jednoczonym i. A r ty ­
k u ł s tw ierdza m. in .: Zaniepo­
ko jen ie , k tó re  znalazło w yra z  w  
dyskus ji w  Izb ie  G m in  nad spra 
w a m i p o lity k i zagranicznej, t łu ­
m aczy się je dn ym  n iep rzy jem ­
nym  faktem . F a k t ten  n ie  jest 
znany o p in ii pub liczne j i  u ja w ­
n iony  przez n ie k tó rych  specja­
lis tó w , św iadczy o zm ianie po­
l i t y k i  A n g lii,  k tó ra  da tu je  się 
od w rześnia 1950 roku . W rezu l 
tacie te j zm iany —  stw ierdza 
au tor —  A n g lia  w  szybkim  tern 
pie przekształca się w  satelitę, 
uginającego się pod ciężaram i 
ponad s iły . A u to r stw ie rdza da­
le j, że A n g lia  tra c i swą nieza­
leżność i  że zaczęło się to ja ko ­
by po podróży B ev ina  do W a­
szyngtonu we w rześn iu  1950 ro ­
ku. B ev in  uda ł się do Nowego 
Jo rku  —  pisze tygo dn ik  — zde-

(a) B E R L IN  (PAP). Jak  do­
nosi agencja A D N , w  d n iu  10 
listopada br. organa bezpieczeń 
stwa N iem ieckie j R e p u b lik i De­
m okratycznej aresztowały grupę 
dyw ersantów w  momencie, gdy 
us iłow ali oni dokonać napaści 
zbro jnej w  dem okra tycznym  se­
ktorze B e rlina  w  celu zw o ln ie -

Krajowa narada 
aktywu gospodarczego 
przemysłu wełnianego

(f) W Łodzi odby ły  się dw u ­
dn iow e obrady ponad 300 czoło­
w ych  a k ty w is tó w  gospodar­
czych polskiego przem ysłu w e ł­
nianego poświęcone om ówieniu 
osiągnięć i b raków  w pracy te­
go przem ysłu w  b r oraz omó­
w ie n iu  zadań drugiego roku  Pla 
nu 6-letniegoi

Reasumując w y n ik i dw ud n io ­
w ych obrad d y re k to r ekonom i- 
czno-socia lny CZP Wełn. tow 
C hajduk s tw ie rd z i! że przem ysł 
w e łn iany posiada wszystkie 
m ożliwość' rea lizac ji p lanu ns 
r. 1951 i tak. ja k  w ykona ł dzię­
k i w span ia ls i postaw ie ro b o t­
n ik ó w  przedterm inow o zadania 
pierwszego roku Planu 6 -le l- 
niego. w ykona dalsze założenia 
tego Planu.

n ia  dwóch dyw ersantów , ska­
zanych przez sąd na ka rę  w ię ­
zienia. A resztow ano 5 osób —  
członków  organ izacji d y w e rs y j­
ne j, u tw orzone j i  finansow anej 
przez w y w ia d  am erykański.

Na czele te j o rgan izac ji stoi 
znany agent w yw ia d u  anglo- 
am erykańskiego H ilde b ra nd t.

Szpiedzy i dywersanei na żołdzie 
Watykanu — skazani na kary 

długoletniego więzienia
Zakończenie procesu wyższych duchownych 

w Prąd ze
(f) PR A G A  (PAP). W  ostat­

n im  dn iu procesu wyższych du ­
chownych czechosłowackich w 
Pradze, oskarżońych o zdradę 
państwa i narodu i szpiegostwo 
na rzecz obcych m ocarstw , za­
b ra ł glos p ro ku ra to r Feesz.

Toczący się obecnie proces — 
oświadczy! p roku ra to r — udo­
w odn ił niezbicie zbrodniczą ro ­
lę W atykanu — tego narzędzia 
am erykańskiego im peria lizm u 

Kościół k a to lic k i — stw ie rdz i! 
Feesz — jest w yko rzystyw any 
przez W atykan dla jego ciem ­
nych celów.

Po przem ówieniu obrony, o- 
skarżeni przyznali się w  o s ta t­
n im  słowie do udzia łu w zbrod­
niczych akcjach szpiegowskich 
przeciw ko ludcw o-dem okra tycz 
nemu us tro jow i w Czechosło 
w ac ji i ośw iadczyli, że dz ia ła li 
w ed ług wskazówek W atykanu,

w  szczególności zaś — n u n c ja ­
tu ry  pap ieskie j w  Pradze.

Wszyscy oskarżeni zosta li u - 
znani w in n y m i tego, że począw­
szy od JP45 r. p ro w a d z ili w spó l­
nie an typaństw ow ą, w y w ro to ­
wą działa lność szpiegowską na 
rzecz obcych państw , m ając na 
celu obalenie us tro ju  lu do w o- 
dem okratycznego w  Czechosło­
w acji.

Sąd Skazał Jana Opaska na 
karę  bezterm inowego w ięzienia, 
S tan isława Żela i Anton iego 
M andla — na 25 la t w ięzienia, 
S tan isława Ja ro lin ka  i O tokara 
Szveca — na 12 la t w ięzienia 
każdego, Jana Boukala — na 18 
la t, Jarosława Kulacza — na 17 
la t, W aciawa M rtvego  — na 15 
la t i Józefa Czigaka — na 10 la t 
w ięzienia. Sąd zarządzi! ró w ­
nież kon fiska tę  m a ją tku  wszy­
s tk ich  oskarżonych.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP) Zgromadzenie Ogólne N Z  rozpo­
częło rozpatrywanie skargi kuomintangowskiej, która na po­
rządku obrad otrzym ała miano: „zagrożenie niezależności po­
litycznej i nietykalności terytoria lnej Chin oraz pokoju na 
D alekim  Wschodzie, wynikające z naruszenia przez Związek  
Radziecki radziecko-chińskiej umowy o przyjaźni i sojuszu 
z dnia 14 sierpnia 1945 r., jak  również naruszenia przez Z w ią ­
zek Radziecki K arty  N Z “.

czasu na rozw ażania bezpodsta­
w nych i  nierzeczowych aktów . 
M a lik  podkre ś iii, że dokoła 
skarg i kuom in tangow sk ie j toczy 
się ciemna gra, by u trzym ać za 
wszelką cenę tę sprawę w  p ro ­
gram ie obrad Zgrom adzenia O - 
gólnego w b rew  logice i m im o 
naruszania e lem entarnych norm  
m ora lności po lityczne j. Oszczer­
cy i ich podżegacze — ośw iad­
czył M a lik  — n ieuczc iw ym i m e­
todam i u s iłu ją  skom plikow ać 
stosunki m iędzy zjednoczonym i 
narodam i a Z w iązk iem  Radzie­
ckim . M a lik  sp rzec iw ił się sta­
nowczo, by  O NZ za jm ow a ła  się 
nadal tą nędzną prow okac ją  
zbankru tow ane j k l ik i  ku o m in ­
tangow skie j.

Skarga powyższa ro zp a tryw a ­
na by ła  w  ro ku  ub ieg łym  w  
O NZ i  przekazana została t. zw. 
„k o m is ji m iędzysesyjne j“ . K o ­
m is ja  ta  jednak nie  powzię ła 
w  zw iązku  z powyższą sprawą 
żadnej decyzji. Na żądanie 
przedstaw icie la  k l ik i  kuom in tan  
gowskie j i p rzy  poparciu dele­
gacji am erykańsk ie j, skarga zo­
stała włączona do program u 
obrad obecnego Zgrom adzenia 
Ogólnego NZ.

D yskusja  nad powyższą ska r­
gą w  K o m is ji P o lityczne j w y ­
kazała ca łko w itą  bezpodstaw­
ność kuom in tangow sk ie j skarg i, 
zachowanej w program ie  obrad 
je dyn ie  d la  celów oszczerczych 
p rzec iw ko  ZSRR. Pod koniec 
dysku s ji w  K o m is ji P o lityczne j 
kuom in tangow iec w idząc, że 
wniesiona przez niego skarga 
nie  zna jdu je  poparcia w iększo­
ści — w yco fa ł sw ój p ro je k t 
rezo luc ji. Jednakże K om is ja  Po­
lityczn a  nieznaczną większością 
głosów p rzy ję ła  p ro je k t rezo lu - 
c ii s y ry is k ie j, zalecający ko m i­
s ji m iędzysesyjne j kon tynuo w a­
nie s tud iów  nad tą  sprawą.

Z ab ie ra jąc głos na fo rum  
Zgrom adzenia Ogólnego, delegat 
radzieck i, M a lik , podkreś lił, że 
podczas rozpa tryw an ia  skarg i 
kuom in tangow skie j w  K o m is ji 
P o lityczne j szereg de legacji do­
magało się zaniechania dysku ­
s ji nad tą sprawą, by nie trac ić

Od głosowania 
się 7 delegacji.

pow strzym ało

S tanow isko delegata radziec­
kiego zostało poparte przez 
przedstaw icie la  Czechosłowacji 
— Piska, Polski — d r Suchego 
oraz przedstaw icie la  U k ra in y —
Baranowskiego, k tó ry  podkre ­
ś li!, że przedstaw icie le USA. 
dom agając się u trzym an ia  w  
program ie  obrad skarg i kuo ­
m in tangow skie j, u s iłu ją  odw ró  
cić uwagę o p in ii pub liczne j od 
ba nkru c tw a  p o lity k i rządu USA 
w  stosunku do Chiri.

Po przem ów ien iach przedsta­
w ic ie li S alwadoru, Egiptu, T u r ­
c j i  i B ia ło ru s i odbyio  się g ło ­
sowanie, k tó re  przyn ios ło  na­
stępujące w y n ik i:  za p ro jek tem  
rezo luc ji s y ry js k ie j głosowało 
35 de legacji, p rzeciw ko — 17. je k t rezo luc ji.

»i»
Następnym  punktem  p rog ra ­

m u obrad Zgrom adzenia O gó l­
nego by ła  sprawa pomocy w  
odbudow ie K ore i. W  spraw ie  te j 
zostało odczytane sprawozdanie 
połączonych k o m is ji 2 i  3, za­
lecające przy jęc ie  dwóch p ro ­
je k tó w  rezo luc ji. P ierw szy p ro­
je k t  p rzew idu je  u tw orzen ie  spe 
c ja lnego organu O NZ do spraw  
odbudow y K o re i, d ru g i zaś 
p ro je k t dotyczy szeregu zarzą­
dzeń finansow ych dla  rea liza ­
c j i  p rogram u odbudowy K o ­
rei.

Z ab ie ra jąc w  powyższej spra 
w ie  głos, de legat radziecki, A ru  
tun ian , zw ró c ił uwagę, że w  
części wstępnej pierwszego pro 
je k tu  rezo lu c ji zaw arte  jest po 
w o łan ie  się na rzekom ą agresję 
P ółnocnej K o re i p rzeciw ko Po­
łu dn io w e j, w  istocie zaś w  K o ­
re i ma m iejsce ja w n a  agresja 
am erykańska. A ru tu n ia n  w n iós ł 
w  zw iązku z powyższym  no- 
praw kę, dom agającą się skreślę 
nia s fo rm u łow an ia  o agresji 
pó łnocno-koreańskie j. Następ­
nie delegat radzieck i zażądał, 
by usta lan ie  program u pomocy 
K ore i odbyw ało  się p rzy współ 
udzia le p rzedstaw ic ie li nąrodu 
koreańskiego.

Delegat radzieck i zapropono­
w a ł w  zw iązku  z ty m  k ilk a  po­
praw ek.

W  głosowaniu po p ra w k i ra ­
dzieckie zostały odrzucone i 
p ro je k t p ierwsze j rezo luc ji zo­
sta ł p rzy ję ty  51 głosam i przy 
w strzym an iu  się od głosowania 
de legacji ZSRR, U kra iny , B ia ­
ło rus i, P o lsk i i Czechosłowacji.

Identyczną ilośc ią  głosów zo­
sta ł rów nież p rzy ję ty  d ru g i pro

cydow any nie  dopuścić do n ie ­
rozważnej m ilita ry z a c ji N iem iec, 
uda ł się, aby oświadczyć o na­
szym niezadow oleniu z „m ac- 
a rthurow szczyzny“ , aby podkre­
ślić, że rea lizac ja  b ry ty jsk ieg o  
p rogram u zbro jeń jes t niemoż­
liw a  bez uzyskania w ie lk ie j po­
mocy do la row e j. B ey in  odniósł 
porażkę we w szystk ich  trzech 
sprawach.

W  ąbliczu niechęci Kongresu 
S tanów  Zjednoczonych udziele­
n ia  pomocy do la row e j A n g lii — 
wskazuje au to r — B ev in  bez 
sprzeciwu p rz y ją ł to  ja ko  fa k t 
dokonany.

A u to r oświadcza, że je ś li rząd 
b ry ty js k i nie weźm ie w  swe rę ­
ce in ic ja ty w y  dyp lom atycznej — 
nie  p o tra f i zapobiec nieustanne 
m u obniżaniu się poziom u ży­
cia, w zm aganiu in fla c ji,  n ie  po­
t ra f i zapobiec pa ra liżow i życia 
gospodarczego. A u to r podkreśla, 
że ciężary, w yn ika jące  ze zbro­
jeń, pow iększają s ię  w  rezu lta ­
cie zw yżk i cen.

N a  marginesie

Mowa posada dla M r Rogge
T ito  nie za darm o p łac i swe­

m u radcy praw nem u. Pan John 
Rogge, pracu jąc d la  t ito  faszy­
stów  nie bardzo  się w praw dzie  
liczy  z praw em , ale za to z n ie ­
z w yk łą  go rliw ośc ią  liczy  p ie ­
niądze, o trzym yw ane od swe­
go belgradzkiego chlebodawcy. 
1 z rów ną  go rliw ośc ią  spełn ia  
za te pieniądze swe zadania. Od 
c h w ili w y jazdu  z W arszawy  
i  n ieudanej d y w e rs ji na K o n ­
gresie Poko ju , p. Rogge nie 
przesta je wygłaszać ośw iad­
czeń, urządzać kon fe ren c ji i 
udzie lać w yw iad ów  (m owa tu  
ty lk o  n a tu ra ln ie  o w yw iadach  
prasow ych. O w yw iadach  in n e ­
go typu , k tó re  prawdopodobnie  
nie są m u obce, p. Rogge w o li 
przezornie nie wspominać).

O statn io spo tka ł się Rogge 
w  P aryżu  z t ito w s k im  m in i­
strem  spraw  zagranicznych  
K arde lem , pow raca jącym  do 
B elgradu z Lakę Succes. Roz- 
m ow a m usia ła  być n iezw yk le  
płodna, bow iem  oieoce je j d o j­
rza ły  ju ż  następnego dnia. Na 
kon fe ren c ji prasow ej w  P a ry ­
żu Rogge zapow iedzia ł, że ma 
zam iar u tw o rzyć  „n o w y“  ruch  
„p o k o jo w y “ , k tó ry  „p o zw o liłb y  
na nieskrępow aną dyskusję  
m iędzy wschodem a zachodem“ . 
„B o  — ja k  ośw iadczył Rogge 
dzienn ikarzom  — Kongres W ar­
szawski odby ł się w  atm osferze  
nacisku“ .

Jasne, oczyw iste, na tura lne. 
Na Kongresie w  W arszaw ie nie 
by ło  — Zdaniem p. Rogge — 
swobodnej dyskus ji. Przecież 
dw om  tysiącom  delegatów t y l ­
ko zdawało się, że przem aw ia ł 
w łosk i ksiądz k a to lic k i i  kon ­
se rw a tyw ny poseł b ry ty js k i,

przedstaw ic ie l m ieszczaństwa 
francuskiego i  ang likań sk i du­
chowny. Przecież 2.000 delega­
tów  m ia ło  ty lk o  złudzenie, ze 
na Kongresie w yg ło s ił przem ó­
w ienie naiuet sam pan Rogga> 
agent D epartam entu Stanu.

A  i  „a tm osfe ra  nacisku“ , jato 
m og li przekonać się uczestnicy 
Kongresu, by ła  strasz liw a. W 
czasie przem ów ien ia Rogge'a 
przy każdym  delegacie s ta ł żoł­
n ierz z karab inem  i  w  odpo­
w iedn ich  chw ilach  kazał m u się 
śmiać. K to  n ie  usłuchał rozka­
zu — w ę drow a ł na tychm iast da 
więzienia.

„R uch “ , k tó ry  proponuje 
p. Rogge pozw o li na tom iast na 
„n ieskrępow aną dyskusję“ , gdyZ 
„p rzew odn ic tw o  m ora lne“  nia  
w  n im  objąć nie k to  in n y  ty lk o  
bezpośredni szef pana RogSe 
...Tito. S e tk i tysięcy lu dz i jCcza- ' 
cych w  w ięzieniach titow sk ich  
są w ym o w nym  św iadectwem  
„swobody d ysku s ji“ , uprawia­
ne j przez be lgradzkich t ito -  
faszystów.

P. Rogge zarabia bardzo do­
brze, ja ko  p ła tn y  agent tn. in  ̂
i  ambasady tito w s k ie j w  W a­
szyngtonie. A le  w y d a tk i jeQ° 
( i — nie zapom ina jm y  — 
żony, k tó ra  bierze udz ia ł w  P°~ 
lityczn ych  eskapadach sweB 
męża), muszą być bardzo w ie l­
kie, je że li p. Rogge tak Qical~  
to ien ie  poszukuje jeszcze i e 
ne j posady. Posady radcy p raw ­
nego „niezależnego ruchu V0'  
kojowego“ . Bo p. Rogge n , 
w ą tp i, że „m ora lne  przewody*“ 
c tw o " T ito  nabierze dla  n ~e3 
bardzo m a te ria lnych  kszta łtom  

OSA
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Z doświadczeń moje] pracy 

instruktorskiej
W czasie m ej p ra w ie  cztero le t | 

pracy in s tru k to rs k ie j, n ie je ­
dnokrotnie zastanaw iałem  się 
nad zagadnieniem s ty lu  pracy 
instrukto ra  kom ite tu  w o jew ódz­
kiego. Często, bardzo często za­
dawałem sobie pytan ie , czy p ra ­
cuję tak  ja k  należy i  czy na le­
jc ie  spełn iam  zadanie nałożo­
ne na m nie  przez partię. Muszę 
Przyznać, że ty lk o  bardzo rzad­
ko byłem  ze swej pracy zadowo- 
lony.

W lis topadow ym  num erze (21) 
dwutygodnika teoretycznego i 
Politycznego Centra lnego K orn i 
jetu \V K P (b i „B o lszew ik “  w  a r­
tykule W. Gogosowa pt. „O  n ie ­
których .zagadnieniach pracy par 
p jnych ko m ite tó w “ , wśród w ie  
d n iezw yk le  cennych wskazó­
wek znalazłam  jedną, k tó ra  
taczególnie zw róc iła  m o ją  uw a- 

B rzm i ona:
..K ie row n ic tw o  pracą p a rty jn ą  

•taje się konkretne, życiowe  i 
•kuteczne ty lk o  wówczas, k iedy  
kierownicy p a rty jn y c h  organów  
, pracow nicy apara tu częściej 
°Vioają w  p a rty jn y c h  organiza- 
ctach ł  ze znajom ością sprawy, 
i*!0zględnia jąc konkre tne w a run  
ki. szczegółowo in s tru u ją  sekre­
t y  i  egzekutyw y pa rty jne .“
, K iedy rzucam  okiem  wstecz, 
9 s tw ierdzam  bezsprzecznie, że 

najlepsze w y n ik i w  m ej in s tru ­
ktorskiej pracy osiągałem w ła ­
dnie w ów cza l, gdy poświęcałem 
dużo uw ag i in s tru ow an iu  sekre­
tarzy i  egzekutyw  podstawo­
wych organ izac ji pa rty jnych .

*
.B y ł ta k i okres, że w yd z ia ły  e- 
konomiczne w  w ie lu  ko m ite ­
tach w o jew ódzk ich  b y ły w y d z ia  
tarni w łaśc iw ie  oderw anym i od 
Organizacji pa rty jnych . Nasz kon 
takt z zakładem  pracy og ran i- 
Czał się do rozm ów z personaln i 
kietn i  dyrekto rem . Sekretarz 
organizacji p a rty jn e j to b y ł ktoś, 
któ is tn ia ł; owszem, czasem na- 
Wet w iedzia ło  się, ja k  on się na­
tyka  — i na tym  koniec.

Walka z pozostałościami go- 
tóułkowszczyzny w p łynę ła  na 
tyaianę naszych metod pracy. 
Pziś p ierw szym  człow iekiem , z 
którym stykam y się w  zakładzie 
Pracy jes t w łaśnie sekretarz o r- 
^ h iz a c ji p a rty jn e j. Z n im  do 
^ re k to ra , z n im  na salę p ro ­
jekcy jną . Z n im  i  z całą egze­
kutywą om aw ia się aktua lne za­
wodnienia, trudnośc i i  osiągnię­
ta.
. W ydaje m i się, że podstawo­
wym zadaniem in s tru k to ra  eko­
nomicznego K W , jes t udzie lan ie

pomocy sekretarzom , egzekuty­
wom i  in s tru k to ro m  K D  w  po­
znaw aniu i  rozw iązyw an iu  za­
gadnień p ro du kcy jno  -  ekono­
m icznych.

Często n iestety, zdarza się, że 
sekretarz organ izac ji p a rty jn e j 
w  w ie lk im  zakładzie pracy nie 
bardzo zna skom plikow ane p ro ­
blem y p lanow ania, p ro du kc ji, 
s ta tys tyk i itp . A  przecież, je ś li 
sekretarz nie zna się na tych 
sprawach — nie podobna sobie 
w yobrazić  k ie row n icze j ro l i o r­
gan izacji p a r ty jn e j w  zakładzie.

Jak ten n iezw yk le  ważny od­
cinek pracy in s tru k to rs k ie j w y ­
gląda w  m o je j Draktyce? M am  
na sum ien iu jeszcze sporo se­
k re ta rzy , k tó rzy  pom im o stosun­
kow o d łu g ie j pracy w  zakładach 
przem ysłu bawełnianego nie 
zg łęb ili jeszcze dostatecznie za­
gadnień tego przem ysłu. M am  
jednak rów n ież pewne osiągnię 
cia. O to jeden z p rzyk ładów .

Tow. T rzeciak, obecny sekre­
tarz ZPB ;m. Dubois, n ie  jest 
w łókn iarzem . K iedy  został se­
kretarzem  w  W idzewskich Zakł. 
Przem. B aw ełn. im . 1-go M a ja  
jasno i  w yraźn ie  postaw ił przede 
m ną sprawę in s tru ow an ia  go w  
zagadnieniach gospodarczych. 1 
p iło w a ł bezlitośnie. — Co to 
jest? — Dlaczego tak, a n ie  in a ­
czej? _  ja k  to  z ty m i mieszań 
kam i? itp . A  późnie j, w  zak ła­
dach irp. Dubois, p rzyszły  nowe 
zagadnienia. T ka ln ia  au tom aty­
czna. N orm y obsługi, zagadnie­
nie rem ontów , części zam ien­
nych. A le  tow . T rzeciak b y ł u - 
party .

— Przyjedź, pomóż. Będzie 
dy re k to r, pogadamy razem. T y  
się lep ie j znasz na rzeczy.

I  dziś d la  tow . T rzeciaka ńie 
ma w łaśc iw ie  w  zakładzie p ra ­
cy zagadnień nieznanych, zupeł 
nie obcych. Zasadnicze, koniecz­
ne w iadom ości opanował.

D z ięk i naby tym  w iadom oś­
ciom  tow . T rzeciak p o tra f i dziś 
skup ić w y s iłk i swej o rgan izacji 
p a rty jn e j na is to tnych  zagadnie 
n iach nu rtu ją cych  zakład i 
wspóln ie  z n ią  znaleźć w y jśc ie  
z sy tuac ji, k tó ra  niesaz k ie ro w ­
n ic tw u  fa b ry k i w ydaw a ła  się 
bez w yjśc ia .

K iedy  np. stanęła sprawa zo­
bow iązań dla  uczczenia rocznicy 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j, k ie - 
ro w n ic tw ó  zakładu nie  w idz ia ło  
żadnych m ożliw ości podejm owa 
nia dodatkow ych zobowiązań. 
A le  a k ty w  p a r ty jn y  p o tra f ił 
wskazać is tn ie jące rezerw y, u - 
lepszyć organizację p racy i  zo­
bow iązan ia zostały podjęte.

W  rocznicę Konstytucji Stalinowskiej

B y ło  w  tych  zakładach sporo
rob o tn ików , k tó rzy  n ie  w yko ny  
w a li sw ych norm . A d m in is tra ­
c ja  n ie  p o tra f iła  znaleźć odpo­
w iedn ich  lu dz i na in s tru k to ró w .
I  znów organ izacja  p a rty jn a  
tych lu d z i znalazła i  wskazała. 
M łode, niedoświadczone p rzą dk i 
zostały otoczone na leżytą  op ie­
ką.

Sprawa w ysuw an ia  kob ie t na 
stanow iska m a js tró w  b y ła  je d ­
ną z poważnych trosk  tow . Trze 
ciaka. N iek tó rzy  ru ty n ia rz e  k a ­
tegorycznie sprzec iw ia li się te ­
mu. A le  organizacja p a rty jn a  pó 
tra f i ła  wa lczyć o słuszną spra­
wę i  dziś dw ie  kob ie ty  tow . K ru  
szewska Helena i  Lenarczyk 
S tan is ław a pe łn ią  tu  fu n kc ję  
podm ajstrzych.

*
N ie  wszyscy sekretarze tak , 

ja k  tow . T rzeciak, chcą sobie za 
dawać ty le  tru d u  by  zgłębiać 
zagadnienia p rodukcy jne . I  Są­
dzę, że naszym, in s tru k to ró w , 
zadaniem jes t pobudzić tak ich  
sekre tarzy do zm iany ich  sta­
now iska.

N ieraz jeszcze in s tru k to rz y  mó 
w ią : — Co będę gadał z sekre­
tarzem , k iedy  on n ic  n ie  wie? 
Nakręca się num er dyre k to rsk ie  
go te le fonu i  za k ilk a  m in u t są 
potrzebne dane.

W ygodnie, ła tw o , bez nerw ów .
A le  czy ta k  można? Sekretarz 

nie in te resu je  się sp raw am i p ro ­
d u k c y jn y m i, n ie  w ie  ja k  się 
k sz ta łtu je  w ykonan ie  baz. I  in ­
s tru k to r ko m ite tu  pa rty jnego  z 
ty m  się godzi? N ie w o lno  m u  z 
ty m  się godzić.

i *
Żeby in s tru k to rz y  K W  m og li 

lep ie j n iż  dotąd pomagać sekre­
tarzom  i  egzekutyw om  o rg an i­
zac ji p a rty jn y c h  w  zg łęb ian iu  
zagadnień ekonom icznych po­
w in n i sam i lep ie j być uzb ro je ­
n i. A  m y przeważnie jeszcze za 
m ało um iem y. Trzeba się uczyć, 
dużo Uczyć: p lanow ania, techno­
log ii, zagadnień o rgan izac ji 
przedsiębiorstwa. Poznawać te ­
orie socja listycznych m etod pra 
ey, żeby je  przenosić do zak ła ­
dów.

Godzina —  dw ie  w  tygodn iu  
poświęcone na w ysłuchan ie  w y ­
k ła du  na ten tem at pom ogłyby 
nag i in s tru k to ro m  K ł , k o m ite ­
tom  dz ie ln icow ym  i  ca łe j łódz­
k ie j o rgan izac ji p a rty jn e j w  
walce o w ykonan ie  zadań p ro ­
dukcy jn ych  w  przemyśle.

M . M A M O S
in s t r u k to r  w y d z ia łu  e ko n o m iczn e g o  

K o m ite tu  Ł ó d z k ie g o  P Z P R

Grupy partyjne w walce 
o nowe normy

Dzień 5 g ru dn ia  obchodzony 
je s t w  Z w iązku  R adzieckim  ja ­
ko  ogólnonarodowe św ięto, jako  
dzień k o n s ty tu c ji ZSRR, k tó ra
— uchw a lona czternaście la t  te ­
m u —  nazwana została przCz 
naród radzieck i K on s ty tu c ją  
S ta linow ską, od im ien ia  je j 
tw ó rcy . W raz z narodam i K ra ju  
Rad cała postępowa ludzkość 
obchodzi rocznicę K o n s ty tu c ji z 
5 g rudn ia  1936 r. ja ko  dzień, 
k tó ry  sym bo lizu je  h istoryczne 
zw ycięstw o socja lizm u na je d ­
ne j szóstej części św iata.

D la  narodów  budu jących pod­
s taw y socja lizm u w  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji lu do w e j a także d i a 
m ilion ow ych  mas pozostających 
jeszcze w  ja rzm ie  kap ita lizm u
—  K ó n s ty tiic ja  S ta linow ska jest 
gw iazdą przew odnią na drodze 
ich pracy i w a lk i. Jest doku­
m entem , k tó ry  św iadczy, „że to,
0 czym  m a rzy ły  i  nada l marzą; 
m ilio n y  uczciw ych lu d z i w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych  —  zo­
stało ju ż  urzeczyw istn ione w  
ZSRR... że to, co zostało u rze­
czyw is tn ione w  ZSRR może być 
w  zupełności urzeczyw istn ione  
rów n ież  w  in nych  k ra ja ch “  
(S ta lin).

K on s ty tu c ja  S ta linow ska jest 
p ra w n ym  udokum entow aniem  
fa k tu , że system socja listyczny 
zw yc ięży ł w e w szystk ich  dzie­
dzinach gospodarki narodow ej 
ZSRR, zarówno w  m ieście ja k
1 na w s i, gdzie zwycięsko prze­
prowadzono ko lek tyw iza c ję , że 
z likw id o w a n y  został w yzysk 
człow ieka przez człow ieka, że 
podstawą społeczeństwa radziec 
kiego jes t socja listyczna w ła s ­
ność narzędzi i  środków  p ro d u ­
k c ji.

K on s ty tu c ja  S ta linow ska jest 
vvyrazem w ie lk ic h  przem ian 
społecznych, ja k ie  się dokona ły  
w  ZSRR na drodze d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  i l ik w id a c ji k las 
w yzysku jących : pow sta ło  spo­
łeczeństwo, w  k tó ry m  nie  ma 
k las  antagonistycznych, w  k tó ­
ry m  są ty lk o  d w ie  zap rzy jaź­
nione k lasy  ro b o tn ikó w  i ch ło ­
pów  o zgodnych interesach.

Na gruncie  zw ycięstw a socja­
lizm u , dz ięk i len inoW skó-s ta li- 
no w sk ie j p o lityce  narodow o­
ściowej, s tworzenia w a run ków  
d la  swobodnego rozw o ju  k u ltu ­
ry , narodow e j w  fo rm ie  i socja­
lis tyczn e j w  treści, z a n ik ły  n ie ­
ufność i  w aśnie m iędzy naroda­
m i dawnego im p e riu m  carsk ie­
go. Zapanow ały p rzy jaźń , za­
u fa n ie  i  b ra te rska  w spółpraca 
m iędzy na rodam i ZSRR. Po­
w sta ło  po raz p ie rw szy  w  h is to ­
r i i  w ie lonarodow e państw o o- 
pa rte  na ca łk o w ity m  rów no ­
u p raw n ie n iu  poszczególnych na­
rodów .

W szystkie  te p rzem iany sta­
nowiące b ilans podstaw owych 
zdobyczy państwa radzieckiego 
osiągniętych pod przewodem 
p a r t i i Len ina  —  S ta lina , W cią­
gu p ierw szych k ilk u n a s tu  la t

. W Zakładach M echanicznych 
Jtó. K aro la  Świerczewskiego w 
rtó lągu (w o j. gdańskie) no rm y 
•tyły poważnie zaniżone.
. Co za norm a — m ó w ił np. 
, rm iarz S iw ińsk i, k iedy na od- 
?n'e p ły ty  o trzym u ję  150 6° ■ 

a fak tyczn ie  w yko nu ję  ją  
. 30 godzin. F o rm y do od lew ­

ie fobię teraz na m okro  i ro ­
ta;3 idzie szybciej.

. ‘’’o rm iarz S tefan Tuchowski 
j;a fo rm ow an ie  o trzym yw a ł pół 
sodziny, a w ystarcza ło m u 12 
tóinut.

Sprawa re w iz ji zaniżonych 
°rm  stała się w  zakładach na j 
'ażniejszym problem em .
~~ Starachow ice, Ursus już  

awno p racu ją  na nowych no r- 
s, ch. M y zosta liśm y w  ty le  — 

W ierdzili towarzysze z p a r ty j­
k o  kom ite tu  zakładowego. 

.A le  do prze jścia na nowe no r- 
trzeba by io  zm obilizow ać ca 

ą 2alogę.
ift

-  odpraw ie  organ iza torów  
rtaP p a rty jn y c h  zostało omó- 

ione zagadnienie w a lk i z zan i- 
tay rn i norm am i. O rgan iza to- 

/ ę daw a li p rzyk ład y  ze swych
taiałów.

Do w a lk i o obalenie przesta­
n y c h  no rm  pierwsze p rzystą - 

g rupy  p a rty jn e  od lew ni. Na 
m tk ich  naradach organizatorzy 

zapoznali cz łonków  p a rtii 
st, , zadaniam i. Przede wszy­
j e  należało przeprowadzić 
jtayiadam iające rozm ow y z za-

„  towarzysze O tka i K oz ibu t z 
t ''l 'Py fo rm ia rzy  p ro w a dz ili ag i- 

nie ty lk o  wśród ro b o tn i-  
m  ich działu. W yko rzys tyw a li 
O tóą okazję, aby porozm awiać 

tem at norm  z rdzenlarzam i 
hjta rob o tn ikam i p racu jącym i 

*'■’ Piecach.
w.''“ Po co zm ieniać stare no r- 
krf‘ t0  człow iek zawsze w y* 
kr,t'a’ a ja k  będą nowe, to znów 
)j tób inu j ja k  ją  zrob ić — m ów i 
rQ ń iektórzy rob o tn icy  w  czasie 
•^ę tów  prowadzonych w  d ro ­

dze z fa b ry k i do domu. Tow. O t­
ka  rozpraszał te w ą tp liw ośc i.

Tow. Tuchow ski W grupie 
tow . Zacharka w ysuną ł propo­
zycję zw o łan ia  żebrania załogi 
działu. In ic ja ty w a  ta  zgłoszona 
sekre tarzow i oddzia łowej orga­
n izacji, tow . Jan in ie  Szemberg, 
została przeniesiona na w szy­
stk ie grupy od lew ni.

M ężowie zaufania zw o ła li na­
rady. k tó re  zm ien iły  się w  na­
rady w ytw órcze. R obotn icy 
w skazyw ali ną poważne b ra k i w 
organ izacji p racy w  od lew n i i 
s ta low ńi, b ra k i, k tó re  u tru d n ia ­
ły  w a lkę  o w iększą w ydajność 
pracy. N arady w ykaza ły, że je d ­
nocześnie z w prow adzeniem  no­
wych wyższych norm , trzeba 
walczyć o usuwanie przeszkód 
ham ujących bieg p rodukc ji.

G rupy  p a rty jn e  postanow iły  
w  walce te j przodować.

Oto np. łańcuchy b y ły  złe 
spawane. N ie wypróbowane 
przed założeniem rw a ły  się czę­
sto, niszcząc fo rm y  i 
in te rw enc ję  członków p a r t i d o  
starczono z m agazynów - 
tam  od m iesięcy łańcuchy. Zd ‘ 
rza ły  się i  b ra k i z innych Powo­
dów. G rupa tow . Kaczm arka zde 
m askowała n iech lu jną  pracę m aj 
stra Szramy, z którego w in y  czę 
sto rozb ijano p rzy podnoszeniu 
gotowe ju ż  fo rm y. M a js tra  uka ­
rano, A  grupa poprżez zastoso­
wanie specja lnych bo lców  z lik ­
w idow a ła  w ypadki.

S ta low n ia  system atycznie nie 
w ykonyw a ła  na czas zleconych 
roHót. Przyczyna tk w iła  w  n ie ­
te rm in ow ym  dostarczaniu p ia­
sku potrzebnego do w yro bu  m a­
sy fo rm ia rsk ie j. D z ięk i człon­
kom  g rupy  tow . G erzki, k tó rzy  
za in ic jo w a li rem ont p iaskow n i­
cy, praca znów potoczyła się nor 
m alnyrn trybem .

Załoga od lew ni, przygotow a­
na przez g rupy  pa rty jne , na o- 
gó lnym  zebraniu oddzia łu  w y ­
sunęła propozycję re w iz ji norm . 
N ie pozostały w  ty le  i  inne

dz ia ły . Podobne w n io sk i n a p ły ­
nę ły  z m ontażu i p rzem ontow - 
n i.

*
M ob ilizac ja  g rup  p a rty jn ych  

w  akc ji re w iz ji norm  dała w  za 
sadzie początek ich w łaśc iw e j 
pracy.

Egzekutyw a podstaw ow ej o r ­
gan izacji p a rty jn e j nie po tra ­
f i ła  jednak jeszcze do ogólnego 
w y s iłk u  wciągnąć g ru p  p a r ty j­
nych w  oddziałach pom ocni­
czych i technicznych.

W  dziale m echanicznym  o- 
s ta tn io  po w yp rod ukow an iu  
pewnej ilości części' do maszyn 
okazało się, iż nie są one do­
bre. D okum entacja  opracowana 
przez w yd z ia ł techniczny by ła  
zła. W ysiłek rob o tn ików  po­
szedł na m arne. A  przecież 
p rzy  ńktyw nC j postaw ie g rupy 
p a rty jn e j w yd z ia łu  techniczne­
go można by ło  zapobiec tem u 
niesłychanem u n iedba lstw u.

Podstawowa organizacja pa r­
ty jn a  zakładów  im . Ś w ierczew ­
skiego w  E lb lągu  dąży do pod­
niesienia poziomu pracy g rup  
pa rty jn ych . Co dw a tygodnie 
organ izatorzy o trzym u ją  nasta­
w ien ie  na odprawach, gdzie jed  
nocześnie przeprowadza się w y ­
m ianę doświadczeń z pracy po­
szczególnych grup. W ym iana do 
świadczeń na odpraw ach jest 
bardzo pożyteczna, ale nie* może 
ona zastąpić bezpośredniej b l i­
sk ie j pomocy, ja ka  potrzebna 
jest dla ua k tyw n ie n ia  n ie k tó ­
rych  grup dotychczas jeszcze zu 
pe łn ie  „ospa łych“ .

Do te j po ry  jednak p a rty jn y  
kom ite t zakładow y nie zbadał 
jeszcze ja k  p racu ją  z g rupam i 
p a rty jn y m i egzeku tyw y oddzia­
łow e organ izacji. A  przecież je ­
dyn ie  systematyczna praca od­
dz ia łow ych o rgan izacji nad 
ua k tyw n ien iem  w szystk ich  boz 
w y ją tk u  g rup  może doprow a­
dzić do podniesienia ro l i całaj 
o rgan izac ji p a rty jn e j ną na le­
ży ty  poziom.

S T E FA N  K A S IŃ S K I

s tw o rzy ły  konieczność w p ro ­
wadzenia zm ian do teks tu  ko n ­
s ty tu c ji z r. 1924, k tó ra  n ie  m o­
g ła  zafiksować zw ycięstw a 
socja lizm u, gdyż w  ow ym  
okresie e lem enty k a p ita lis tycz ­
ne s tan ow iły  w  gospodarce zna­
czną siłę i  zagadniecie „k to  — 
kogo“  nie zostało jeszcze osta­
tecznie rozstrzygn ię te  na ko ­
rzyść socjalizm u.

Przem iany te zna lazły dopie­
ro  odzw iercied len ie  w  nowej 
K o n s ty tu c ji S ta lino w sk ie j 
K o n s ty tu c ji zwycięskiego so­
c ja lizm u , k ie dy  to zrea lizowano 
zasadę „od każdego w edług je ­
go zdolności, każdem u w edług 
jego p racy“ . Dalszy rozw ó j s łł 
w y tw ó rczych  stw arza w a ru n k i 
do stopniowego u rzeczyw is tn ie ­
n ia  przez społeczeństwo radziec­
k ie  wyższej fazy kom unizm u, 
fazy, w  k tó re j panującą zasadą 
będzie fo rm u la  „od każdego we 
d ług  jego zdolności, każdemu 
w edług jego potrzeb“ . T ak  w ięc 
obecna K on s ty tu c ja  ZSRR jest 
kons ty tuc ją  socjalistycznego spo 
łeczeństwa kroczącego po d ro ­
dze do kom unizm u.

K onsty tuc ja  ta jes t w span ia­
ły m  św iadectwem  wyższości so­
cja listycznego systemu społecz­
nego nad systemem k a p ita lis ty ­
cznym, jest na jb a rdz ie j dem o­
kra tyczną  kons ty tuc ją , ja k ą  zna 
ją  dzieje ludzkości.

Podczas gdy kon s ty tu c je  
państw  kap ita lis tycznych  za­
rów no faszystowskie ja k  i tzw . 
„dem okra tyczne“ , w  k tó rych  
pełno frazesów na tem at „ ró w ­
ności“  —  stanow ią w  istocie 
podstawę p raw ną d la  w ładzy 
w yzysk iw aczy i  lega lizu ją  uc isk 
społeczny a często i narodow y 
—  ko n s ty tu c ja  ZSRR zapewnia 
masom pracu jącym  za pośred­
n ic tw em  Rad —  pe łn ię  w ładzy, 
czyni je  p ra w d z iw ym i i  je d yn y ­
m i gospodarzami k ra ju .

Le n in  uczy ł: „ ...Ja k im iko lw ie k  
fo rm am i zasłan ia łaby się rep u ­
blika... je że li jes t burżuazyjna... 
a p ry w a tn y  k a p ita ł trzym a  w  
na jem nym  n ie w o ln ic tw ie  cale 
społeczeństwo... to państw o to 
jes t maszyną do uc iskan ia  je d ­
nych przez drugich...“

O to dlaczego parod ią  dem o­
k ra c ji jes t system panu jący dziś 
w  ta k im  k ra ju  ja k  np, w  USA, 
gdzie rządzi k a p ita ł, gdzie fo r ­
m alna „w o lność“  zagwarantow a 
na ko n s ty tu cy jn ie  je s t czystą 
f ik c ją  i oznacza w  p ra k tyce  m i­
lionow e zysk i ga rs tk i bogaczy 
z jedne j s trony  —  a m ilio n y  bez 
robotnych z d ru g ie j. Ponadto w  
U S A  na. sku tek różnego rodza ju  
cenzusów oko ło 20 m ilion ów  
ludności pozbawiono w  r  1948 
p ra w  głosu w  w yborach.

O sta tn ie  w ydarzen ia  wskazu­
ją  zresztą, że w  S t-  Z jednoczo­
nych, i  w  innych  k ra ja ch  tzw . 
de m okra c ji bu rżuaźy jnych  na 
Stępuje szybk i proces faszyza- 
c ji, że łam ane są coraz bardzie j

is tn ien ia  w ładzy  radz ieck ie j I naw et te iluzoryczne p raw a  de-

Na szlakach Wielkiego Planu

m okratyczne, k tó re  są zagwaran 
tow ane kon s ty tu cy jn ie . W ska­
zu ją  na to w yczyn y  osław ionej 
„k o m is ji do badań dzia ła lności 
a n tyam eryka ńsk ie j“ , an ty ro b o t- 
nicza ustaw a T a fta  -  H a rtleya , 
faszystow ska ustawa Carera - 
K illg o ra , k tó ra  w y jm u je  spod 
p ra w a  p a rtię  kom unistyczną i  
inne postępowe organizacje, 
w skazu je  na to  rozpasany te r ­
ro r  p o lic y jn y  w  St. Z jednoczo­
nych i w  państwach zachodniej 
E uropy. B ru ta ln e  szykany rzą ­
du labourzystow skiego wobec de 
legatów  na Kongres P oko ju  to 
też jeden z p rzyk ładów . Im peria  
lis tyczn i podżegacze w o jenn i 
p rzygo tow u jąc w o jnę  rozpoczęli 
swe przygo tow an ia  od wzmożo­
nego te rro ru  wobec mas p racu­
jących a przede w szystk im  w o­
bec k lasy  robotn icze j.

P raw dz iw ie  konsekw entn ie  de j 
m okra tyczny system m óg ł po- < 
wstać jedyn ie  w  ZSRR, gdzie 
ś rod k i i  narzędzia p ro d u k c ji j 
stanow ią w łasność soc ja lłs tycz- J 
ną, gdzie ty m  sam ym  zniesiony | 
został w yzysk cz łow ieka przez i 
człow ieka.

„T ru d n o  m i w yobraz ić  sobie \ 
— m ó w ił towarzysz S ta lin  — 
ja k ą  może m ieć „wo lność oso­
b is tą “  bezrobotny, k tó ry  chodzi 
g łodny i  n ie  zna jdu je  zastoso­
w an ia  d la  sw ej pracy. P ra w d z i­
w a wolność is tn ie je  ty lk o  tam, 
gdzie z likw id o ia a n y  został w y ­
zysk, gdzie n ie  ma bezrobocia 
i  nędzy, gdzie cz łow iek nie d rży  
o to, że ju tro  może strac ić  p ra -  I 
cę, m ieszkanie, Chleb. T y lk o  w  j 
ta k im  społeczeństwie m ożliw a  
jest praw dziw a , a nie pap ie ro ­
w a  osobista i  wszelka inna  w o l­
ność“ .

I  ty lk o  tam  gdzie zniesiony 
zosta ł wyzysk, w  k ra ju  zw yc ię ­
skiego socja lizm u, powstać m o­
g ły  w a ru n k i do w y e lim in o w a ­
n ia  w sze lk ich  d y s k ry m in a c ji ra ­
sowych czy narodowych. Zgo­
dn ie  z ty m  K o n s ty tu c ja  ZSRR, 
p rzesiąkn ię ta  g łębok im  in te rn a ­
cjona lizm em , zapewnia wszyst­
k im . narodom  i  rasom na te re ­
nie  Z w ią zku  Radzieckiego je d ­
nakowe praw a  w e w szystk ich  
dziedzinach życia społecznego. 
K o n s ty tu c ja  ZSRR głosi, że 
wszyscy obyw ate le  są ró w n i w  
swych prawach. „N ie  stan m a ją t 
kow y, n ie  pochodzenie narodom 
ive, n ie  płeć, nie stanow isko służ  
bowe lecz jedyn ie  osobiste zdol 
ności i  osobista praca s tanow ią  
o pozyc ji obyw ate la  radz ieck ie­
go w  społeczeństwie.“  (S ta liftj.

K onsekw entny dem okra tyzm  
u s tro ju  radzieckiego, u s tro ju  
k tó ry  stanow i dem okrację  w y ż ­
szego typu , możemy w  pe łn i za­
obserwować na radz ieck im  sy­
stem ie w yborczym . „W y b o ry  od 
b yw a ją  się u  nas —  m ó w ił to ­
warzysz S ta lin  — w atmosferze 
w spółp racy rob o tn ików , ch ło ­
pów, in te lig e n c ji, w  atm osferze  
wzajem nego zaufania, w  a tm o­
sferze, pow iedz ia łbym  w za jem ­
ne j p rzy jaźn i, bow iem  u nas nie

m a kap ita lis tów , nie m a obszar-1 dek choroby i u tra ty  zdolnoSń 
n ików , nie m a w yzysku i  n ie ; do pracy, p raw o  do na uk i. K o n  
ma w łaśc iw ie  kom u w yw ie ra ć  ; s ty tu c ja  zapew nia kob iecie  ró w  
p re s ji na lud , aby wypaczyć je -  j ne praw a z mężczyzną w e w szy - 
go wolę.“  j s tk ich  dziedzinach- życia.

W  te j w łaśn ie  atm osferze od- | N a jis to tn ie jszą  cechą K o n s ty -  
b yw a ją  się obecnie p rzygotow a- tu c ji S ta lino w sk ie j, k tó ra  od -  
n ia  do nadchodzących w yb o ró w  różn ią ją  od w sze lk ich  kons ty  -
do Rad M ie jscow ych.

Jedną z podstaw ow ych cech 
dem okrac ji radz ieck ie j je s t od­
pow iedzia lność delegatów w o­
bec ludu , k tó ra  znalazła w yra z  
w  p ra w ic  od w o ływ an ia  ich 
przez w yborców , je ś li n ie  p e ł­
n ią  w łaśc iw ie  swych zadań. 
W szystkie organa w ładzy  pań­
s tw ow e j ZSRR p racu ją  pod

tu c ji państw  bu rżuaźy jnych , je s t 
to, że nie ogranicza się ona do 
w ym ien ien ia  p ra w  o b yw a te li 
ale przenosi p u n k t ciężkości na 
zagw arantow anie tych  p raw , ną 
m ate ria lne  w a ru n k i ic h  urzeczy 
w is tn ien ia . M a ona pełne p o k ry  
cie w  rzeczyw istości radz ieck ie j. 

*
M ija  czternaście la t  od dn ia ,

stałą kon tro lą  mas, k tó re  przy  j w  k tó ry m  uchw alona została 
pomocy bo lszew ick ie j k r y ty k i i K on s ty tu c ja  S ta linow ska. W  c ią - 
i m aia m n in n ir  gu tych la t  w  ca}ej  pe>n i u ja w ­

n iła  się potężna siła tkw ią ca  w  
te j k o n s ty tu c ji, s iła  m ob ilizu jąca  
na rody radzieckie  do zwycięsk ie  
go m arszu po drodze do ko m u ­
nizm u. W  im ię  obrony zdobyczy 
socja lizm u, w  im ię  możności b u ­
dowania kom unizm u, m ilio n y

i  s a m o k ry tyk i m a ją  możność 
śm iałego u ja w n ie n ia  ich b łędów  
i niedociągnięć.

Jakże inaczej dz ie ję  się w  
państwach kap ita lis tycznych . 
Tam  w yborom  tow arzyszy n ie ­
odłącznie i  na w ie lk ą  skalę 
oszukiwanie mas, czego przy
kładem  są poko jow e obie tn ice ro b o tn ikó w  i  ch łopów  radziec -  
T rum ana w  okresie w yb o ró w  j k ich  dokona ły  w span ia łych czy 
do Kongresu.. I le  b y ły  w a rte  te ¡nów  m ęstwa i  o fia rności, zado- 
obieeanki m ające na celu po- | kum e n tow a ły  na jwyższe pośw ię - 
zyskanie w yborców , w id z im y  j cenie walcząc pod sztandarem  
n a jle p ie j w  św ie tle  p o lity k i j K o n s ty tu c ji, pod sztandarem  
am erykańskich podżegaczy w o - ; Len ina i  S ta lina  p rzec iw  ag res ji
jermyeh, w  św ie tle  ak tów  agre 
s ji p rzeciw  K ore i i Chinom , 
wreszcie w  św ie tle  osta tn ie j, lu ­
dobó jcze j w ypow iedz i samego 
T fu m an a  na tem at uż3'c ia  bom ­
by atom owej. Społeczeństwo 
am erykańskie  ma n iew ie le  do

h itle ro w s k ie j. W  rezu ltac ie  
Zw iązek R adziecki wyszedł z 
w o jn y  wzm ocniony, wzrosło  je ­
go m iędzynarodow e znaczenie.

M asy pracujące K ra ju  Rad 
skupione pod ty m  sam ym  sztan. 
darem  osiągnęły w la tach  po w o -

powiedzenia podczas w yborow , j j onnych n ie b yw a ły  w zrost dobro  
a jeszcze m n.e j P° w yborach, 1 by tu  m ateria lnego i  k u ltu ry ,  
k ie dy  bu rzuazy jm  deputow ani | w zm acnia jąc n iebyw a le  s iły  obo 
w ym yka ją  się ca łkow ic ie  spoa : zu poko ju  g w iadczy 0 tym  chcć 
k o n tro li mas i postępu ją i w  \  ] jczę a wskazująca, że p r o -
swoim  uroczystym  przyrzecze­
niom.

K o n s ty tu c ja  ZSRR jest ko n ­
s ty tuc ją , k tó ra  zapewnia każde 
m u praw o do pracy, jest konsty^ 
tuc ją , k tó ra  m ogła stw ierdz ić , 
że to praw o do p racy zagwa­
ran tow ane jest przez n ieustan­
ny  w zrost s ił w y tw ó rczych  k ra ­
ju . N ie  jes t naw e t do pom yśle­
nia, aby w  ja k im k o lw ie k  pań-

dukc ja  przem ysłow a ZSRR prze 
kroczyła  o 70 proc. poziom  przed 
w o jenny, św iadczy o ty m  roz -  
k w it  socjalistycznego ro ln ic tw a  
po w o jn ie .

K on s ty tu c ja  S ta linow ska sta -  
now iąc św iadectw o osiągnięć so 
c ja lizm u , jes t ty m  sam ym  w ie l­
k im  aktem  oskarżenia p rzec iw  
św ia tu  kap ita lis tycznem u. Zasa­
dy K o n s ty tu c ji S ta lino w sk ie j są

stw ie ka p ita lis tycznym  b y ł kon źród łem  na tchn ien ia  ca łe j
s ty tu cy jn ie  zapew niony m eu - | p0Stęp0wej  ludzkości walczącej
stanny w zrost p ro du kc ji.

Pow tarza jące się z coraz to 
w iększym  natężeniem  kryzysy  
gospodarcze i  fa le  bezrobocia, po 
głęb ła jąca stę nędza mas praću 
jących —  oto co je s t nieodłącz­
ną cechą systemu k a p ita lis tycz ­
nego. K o n s ty tu cy jn e  zapew­
nien ie  n ieprzerwanego pocho­
du naprzód, nieustannego rozwo 
ju  m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  
m ożliw e jes t ty lk o  w  społeczeń­
stw ie, k tó re  rea lizu je  soc ja lis ty ­
czne planowanie.

K on s ty tu c ja  w y licza  jeszcze 
szereg in nych  p raw , k tó re  gwa­
ra n tu je  obyw ate lom  ZSRR: p ra ­
w o do odpoczynku, p raw o  do

z obozem im p e ria lis tyczn e j re a k  
c ji, k ie ro w a n ym  przez am ery­
kańskich  podżegaczy w o jennych  
i  agresorów.

Epokowe zw ycięstw o soc ja liz ­
m u w  ZSRR, którego w yrazem  
je s t K on s ty tu c ja , w y w a rło  po -  
tężny w p ły w  na h istoryczne w y ­
darzenia w  A z ji,  dopomogło do 
w yzw o len ia  w ie lk ie m u  naród© -  
w i ch ińsk iem u, jes t p rzyk ładem  
i pomocą d la  k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j w  budow ie  podstaw  so­
c ja lizm u .

K on s ty tu c ja  S ta linow ska m o -  
b iliz u je  ca ły  obóz a n ty im p e r ia li-  
styczny, m ilion ow e  m asy p racu  
jące w szystk ich  k ra jó w  do w a l

m ateria lnego zabezpieczenia na j ^ i  o wolność i  pokój, o socja lizm . 
Starość, ja k  rów n ież na w ypa -  A . K U B A C K I
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ennri P e n u h lik ł Ludow ej, b io rący udz ia ł w  obradach Rady Bezpieczeństwa.
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Jesteśmy oto św iadkam i w y ­
darzenia n iezw yk łego i  szcze­
gólnego. Jest nam  dane patrzeć, 
ja k  rodz i się m iasto — w ie lk ie , 
bo lOO-tysięczne i  n iezw yk łe , 
bo pierwsze w  Polsce, budowa 
ńe od fundam entów , m iasto śo 
c ja listyczne. M iasto Nowa H u ­
ta  — budowane d la  ro b o tn i­
kó w  kom b in a tu  Nowa Huta. 
D z is ia j, w  początkow ej fazie, 
budowa m iasta w ysuw a Się na 
p lan p ierw szy, wyprzedza budo 
w ę huty. I  ta k  być pow inno, 
gdyż m iasto stanow i bazę żarów 
nó d la  w ie lk ie j i stale rosnącej 
załogi budow lane j, ja k  i  d la 
przyszłe j żałogi p ro dukcy jne j 
hu ty , d la  h u tn ikó w .

N ik t  jeszcze w  h is to r ii — po­
za je dyn ie  ra d z ie ck im i budow ­
n iczym i p ięc io la tek — nie o- 
g ląda ł i n ie  m ógł oglądać n ie ­
zw yk łych  i pasjonujących dzie­
jó w  na rodz in  m iasta. Oglądać 
nie  m óg ł z tego prostego powo 
du, że... życia by m u nie  s ta r­
czyło.

M iasta  lOO-tysięczne ros ły  
dz ies ią tkam i la t, je ś li n ie  przez 
w ie k i całe. Jakże tu  w ięc obser 
wować i  na rodz iny m iasta i je ­
go ro zkw it, je że li św iadek sta­
rzeje się szybciej n iż  ob iekt ob 
serw acji.

A  tu , w  N ow e j Hucie? T u  o - 
g lądam y dzie je  rodzącego się 
m iasta ja k b y  w  b łyskaw icznym , 
f ilm o w y m  skrócie, n iezw yk łe j 
kondensacji. Z  m iesiąca na m ie 
siąc zm ien ia ją  się tu  rozm iary  
i  proporcje . W czora j b y ł tu  — 
pow iedzm y — R adzym in czy 
Z ie lonka  i  w szystk ie  zagadnie­
n ia  życia m ie jsk iego rozw iązy­
wać trzeba b y ło  w  ska li Radży 
m ina  i  Z ie lon k i, a za la t  k ilk a  
będzie G dyn ia 1 w  ska li G dyn i 
trzeba będzie rozw iązać te sa­
me m ie jsk ie  prob lem y.

W ydarzenia, k tó re  w  rozw o ju  
in nych  m iast, oddalone są od 
siebie o la ta  i  la t dz ies ią tk i, tu  
następu ją m iesiąc po m iesiącu. 
Procesy społeczne i gospodar­
cze, k tó re  tam  ksz ta łto w a ły  się 
pow o li, roz lew n ie  — tu  zm ie­
n ia ją  się skokam i.

Jeżeli w ięc d a w n ie j dzieje 
m iasta sp isyw a ły  gęsie p ióra 
k ro n ik a rz y  i  pokolen ia  dzle jopi 
sów, to tu  ju ż  naw e t n ie  maszy 
ny do pisania trzeba, a o łów ka 
stenografa, by nadążył za b ie ­
giem  wydarzeń.

D oda jm y jeszcze, że m iasta 
kap ita lis tyczne , szczególnie te, 
k tó re  ros ły  szybko, na podłożu 
ch w ilo w e j k o n iu n k tu ry , ro z w i­
ja ły  się w  sposób bezplanowy, 
chaotyczny, że b y ły  odbic iem  
sprzeczności in te resów  k a p ita li 
stycznego społeczeństwa, że by

R o d z i  s ię  m i a s t o  s o c j a l i s t y c z n e
Karol Małcużyński

ły  w idow n ią  w yzysku pracy 
lu dzk ie j i żerow iskiem  zysku 
dla  w a rs tw  posiadających. T u ­
ta j zaś, u podstaw budow y m ia 
sta socjalistycznego, leży troska 
o na jpe łn ie jsze zaspokojenie po 
trzeb człow ieka pracy, leży 
pian i twórcza, k ie ru ją ca  m yśl.

G dybyśm y dz is ia j no tow a li, 
słowo za słowem, wszystkie kon 
ferencje , na rady w ytw órcze, ze 
b ra n ia  p a rty jn e , rozm ow y tech 
niczne, ja k ie  się toczą w  Now ej 
Hucie, o trzym a libyśm y w  przy 
szłości je d yn y  w  swoim  rodza­
ju , doniosły i  pasjonu jący za­
razem  dokum ent.

S pó jrzm y —  choćby k i lk u  rzu 
tam i oka —  ja k ie  p rob lem y sta 
ją  przed m iastem  rodzącym  się 
w  tem pie socjalistycznego b u ­
dow n ic tw a.

Kłopoty z niezwykłym  
powiatem

W spólne posiedzenie połączo­
nych p rezyd iów  rad narodo­
w ych : p o w ia tu  krakow skiego, 
m iasta K ra k o w a  i  w o jew ódz­
tw a  m ia ło  p ierw szy p u n k t po­
rządku  dziennego: „W niosek o 
u tw o rzen iu  nowego po w ia tu “ .

K ró tk a  dyskusja , parę zapy­
tań, jedno  zastrzeżenie („Proszę 
zaprotokołow ać...“ ) i  w n iosek 
zostaje za tw ie rdzony: „Połączo­
ne P rezyd ia  Rad Narodowych... 
w ystępu ją  do... z w n iosk iem  o 
u tw orzen ie  nowego pow ia tu  
m ie jsk iego Now a Huta...“

Zaczyna się dyskusja  —  w e­
d ług  porządku dziennego. Z da­
w a ło  by  się — ot, Zwykłe, po­
wszednie spraw y: p re lim in a rz  
budżetowy, obsadzenie k ilk u  e- 
ta tó w  ad m in is tra cy jn ych , jak ieś  
tam  spraw y adm in is tra cy jn o -po  
rządkow e: tab lice  i  la ta rn ie  u -  
liczne, tra n sp o rt m ie jsk i, jes t 
m owa na w e t o u liczne j po le­
waczce. Z daw ałoby się w ięc —  
spraw y arcyważne d la  m iasta, 
ale przecież podobne do siebie 
w  dziesią tkach m iast innych , w  
setkach m iasteczek.

A le  w ysta rczy c h w ila  re f le k ­
s ji: Jakże to, polewaczka? Prze 
cięż ro k  tem u czy pó łto ra  rob io  
no tam  pewno po do ryw k i, a dzi 
siaj... dz is ia j się m a rtw ią , czym 
polewać ulicę? Od setek la t  pa 
sły się tam  n iezm ienn ie k ro w i-  
ny, a dzisiaj... dz is ia j Rada Naro 
dowa będzie dysku tow ać nad 
nazwą u lic y  i p ilnow ać, by do­
m y  b y ły  zaopatrzone, ja k  się na 
leży, w  num ery i  la ta rn ie  przy 
bram ach.

G dy chodzi o to m iasto, o No 
wą H u tę  — n ie  ma spraw  ba­
na lnych i  powszednich. T u  na j 
prostszy prob lem  sta je  się n ie ­
z w y k ły , a często w ie lce  skom ­
plikow any,

O, w łaśnie jest m owa o p re ­
lim in a rz u  budżetowym . Rzecz 
zw ykła , prawda? K toś z k o m i­
s ji proponuje, by za podstaw ę ' 
opracowania p re lim ina rza  sza­
cunkowego wziąć budżet T am o  
wa. Dlaczego Tarnowa? — no, 
bo w  p rzyb liżen iu  m a ty lu  m ie 
szkańców, i lu  ich z początkiem  
ro k u  będzie m ia ła  Nowa H uta . 
A le  ju ż  w  te j samej c h w ili, 
ktoś od sto łu  macha ręką:

— Towarzysze, przecież to 
m iasto pod koniec ro k u  będzie 
dw a razy większe...

No i bądźże tu  m ąd ry  z ta ­
k im  m iastem , co powiększa się 
d w u k ro tn ie  w  ciągu roku , nie 
rob iąc sobie n ic  —  aż strach 
słuchać — z ciągłości ro ku  b u ­
dżetowego.

Dwa oblicza Nowej Huty
A le  w łaśc iw e  ją d ro  tru d n o ­

ści k ry je  się n ie  w  k łopotach 
adm in is tra cy jn ych , lecz w  dw o ­
is tym , d w o ja k im  charakterze 
N ow ej H u ty . Bo przecież Nowa 
H u ta , to  ju ż  m iasto , a jedno­
cześnie o lb rzym i p lac budow y. 
Na p lacu budow y trw a ją  prace 
budow lane, a ukończone części 
m iasta rozpoczynają ju ż  pe łn ie ­
n ie  swoich W łaściwych fu n k c ji 
osied low ych i m ie jsk ich . M iasto 
m a ju ż  swych m ieszkańców — 
budow a zaś m a swą załogę.

P otrzeby m ieszkańców i za­
łog i budow lane j n ie  są tak ie  
same. W eźm y pod uwagę, że 
część żałogi m ieszka tu  w  ho­
te lach robotn iczych, podczas 
gdy tysiąće ro b o tn ikó w  do­
jeżdżają z K ra ko w a  i  oko lic . 
Junacy SP, stanow iący poważ­
ną część załog i budow lane j, 
o trzym u ją  w yżyw ien ie  i k w a ­
te ry  w  swoich brygadach, nie 
wchodzą w ięc w  rachubę p rzy 
p lanow an iu  w yżyw ie n ia  1 k w a ­
te runku . M uszą na tom iast być 
uw zg lędn ien i p rzy  urządzaniu 
sieci sklepów  i  pu nk tów  us łu ­
gowych.

D oda jm y, że te reny robót 
stale się przesuwają. D oda jm y, 
że powiększa się stale liczba 
s ta łych  m ieszkańców miasta. 
D oda jm y wreszcie, że rów no ­
cześnie trzeba zaspokoić do­
raźne, na jp iln ie jsze  potrzeby 
załogi budow lane j, ale rów no ­
cześnie trzeba planować na 
skalę 100-tysięcznego m iasta. 
N ie  można nagle n i stąd n i 
z owąd, w  jedne j z w ykończo­
nych dz ie ln ic  rob ić  ca łe j u lic y  
sklepów, ćzy u lic y  fryz je ró w , 

Te w szystk ie  potrzeby k rz y ­
żu ją  się ze sobą, mnożą i zazę­
b ia ją  ze sobą. Każda z tych 
licznych  g ru p  ludzk ich  ma in ­
ne potrzeby w  zakresie zakw a­
terow an ia , w yżyw ien ia , t ra n ­
sportu  i  do jazdu, zaopatrzenia 
itd . Zważenie doniosłości po­

trzeb doraźnych i  d ług o fa lo ­
w ych jes t czasem n iezm iern ie  
skom plikow ane — a przecież 
trzeba w łaśnie w yp row adzić  tę 
je dyn ie  słuszną wypadkową.

rosną b łyskaw iczn ie  i  że się 
w ciąż zm ienia ją . A  teraz spó jrz  
m y  w  przyszłość: stosunek ilo ­
ściowy załogi budow lane j do 
m ieszkańców m iasta, będzie się 
stale zm ienia ł.

P rzełom ową ch w ilą  będzie tu  
w ie lk ie  wydarzenie , m om ent

* •

i ■

Nowe dom y północnej części m iasta Nowa H uta

F o to  W A F

O dbyła  się niedawno w  No­
w e j H ucie  specjalna kon fe ren ­
cja, poświęcona zorganizowa­
n iu  i  zap lanow aniu sieci us łu ­
gowej i  hand low ej. W y liczym y 
ty lk o  uczestników te j kon fe - 
re h e ji: w z ię li w  n ie j udzia ł 
przedstaw icie le  p a r ti i,  zw ią ­
zków  zawodowych i  załogi, de­
legaci P rezyd ium  W RN z K ra ­
kowa, dyrekc ja  budow y m ia ­
sta. P rzy jecha li z W arszawy 
przedstaw ic ie le  głównego in ­
westora budow y — ZO R -u, de­
legat P K P G  i delegaci za in te­
resowanych resortów  gospodar­
czych, a w ięc M irt. H and lu  W e­
wnętrznego. M H D , CZP G a- 
stronomlcżnego i Z ak ładów  Ż y ­
w ien ia Zbiorowego.

K rzyżow a ły  się w n iosk i, po­
trzeby, żądania i m ożliw ości — 
dyskusja trw a ła  w ie le  godzin. 
I  dz is ia j w ie le  osób, w  W arsza­
w ie, w  K ra ko w ie  i  w  N ow ej 
Hucie p racu je  nad rea lizac ją  
opracowanych w n iosków , nad 
tym , by  d z ia ła ł spraw nie 
ogrom ny aparat, k tó ry  się ok re ­
śla k ró tk im  s łowem : zaopatrze­
nie.

Szkoła przewidywania: 
planowanie

W iem y już, że potrzeby, ape­
ty ty  i  w ym agania  N ow ej H u ty

doniosły — kom b in a t h u tn iczy  
uruchom i p ierw szy etap p ro ­
d u k c ji, nastąpi p ie rw szy spust 
su rów ki, p ierw szy w y to p  s ta li. 
Od te j c h w ili począwszy, do 
m iasta w e jdą  jego w ła ś c iw i 
m ieszkańcy i gospodarze h u tn i­
cy i ich rodziny. I  od te j c h w ili 
począwszy ta grupa ludności 
„m ia s to -tw ó rcze j“  — ja k  ją  na­
zyw a ją  urban iśc i — będzie sta­
le rosnąć, a liczba budow lanych 
stałe będzie maleć. Te p rzem ia­
ny ludnościowe trzeba ju ż  d z i­
s ia j przew idzieć, trzeba prze­
w idzieć, ja k ie  pociągną za sobą 
konieczności gospodarcze i spo­
łeczne. Trzeba się przygotow ać 
do ich zaspokojenia.

O to pobieżny i u ry w k o w y  t y l ­
ko  rz u t oka na zagadnienia 
i problem y, ja k ie  w y ła n ia ją  się 
przed pow sta jącym  m iastem .

Budowa N ow ej H u ty  — to  
n ie  ty lk o  w ie lk a  szkoła bu do w ­
lanych i na jw iększy  dziś w  P o l­
sce, obok W arszawy, „p o lig o n  
bu do w la ny“ . Budowa N o w e j 
H u ty  jest także w ie lką  szkołą 
p lanow ania  i o rgan izac ji pracy. 
Szkołą um ie ję tności p rze w id y ­
w an ia  1 p lanow e j rea liza c ji 
w yc iągn ię tych  wniosków .
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Najwyższe odznaczenia państwowe 
dla przodujących pracowników  

górnictwa węglowego
Poniżej podajemy nazwiska górników odznaczonych przez 

Prezydenta RP z okazji Dnia Górnika najwyższymi odznacze­
niam i państwowymi.

Prezydent R P Bolesław B ie­
ru t  nada ł o rder „S ztandar P ra ­
cy “  I K lasy:

Konstantem u  Aksenczykow i— 
brygadziście kop „G enerał Za­
w a d zk i“ ; Stefanow i Borowemu  
—  fila row e m u  rębaczowi przo­
dowemu kop. im  Pstrowskiego. 
Janow i F ila kow i — rębaczowi 
przodowefhu kop. im. W ieczor­
ka ; S tefanow i G ąsiorow i — rę ­
baczowi strzałowem u kop. 
„C hw a low ice“ ; K aro lo w i Koszy­
ko w i — rębaczowi przodowemu, 
fila row e m u  kop. im. P strow ­
skiego; A lfre d o ia i Kowarze  — 
rębaczow i strzałowem u kop. 
„B ie lszow ice“ ; L u d w ik o w i Słom  
ce — rębaczowi przodowemu 
kop. „B ie lszó w ice“ ; Józefowi 
Szulcow i — gó rn ikow i kop. im, 
S ta lina ; Czesławowi Z ie liń ­
skiem u — w icedyrekto row i kop 
im . W ieczorka.

Prezydent R P  Bolesław B ie ­
r u t  nadał o rder „Sztandór P ra ­
cy“  I I  K lasy:

L. Adam czykow i — rębaczowi 
kop. „Jankow ice“ ; J. P u ch a liko ­
w i  — rębaczowi kop. „Ja n ko w i-

cel“ ; St. M isterce  — gó rn ikow i 
kop „K az im ie rz  — Ju liusz “ ; P. 
Mac ryńsk iem u  — rębaczowi kop. 
..K leofas“ ; A. M o jo w i — ręba­
czowi kop. ..M iechow i ce"; A. Mo 
raw cow i — . sztygarow i oddzia- 
iowemu kop. .Generał Zawadz­
k i“  : J. M oraw cow i — młodsze­
mu rębaczowi kop „W a le n ty — 
W aw e l"; R M ory sow i — ręba­
czowi kop „K le o fas “ : R. Nie- 
mierowczence — rębaczowi kop 
„C oncord ia“ : R. N ow akow i — 
rębaczowi przodowem u kop 
„R o k itn ic a “ ; E. O lesiow i — ręba 
czowi -  uczn iow i kop. „D ęb ień- 
sko“ ;L. O śliz ło — rębaczow i kop 
„R y m ę r": W O śliz ło  — rębaczo­
w i kop. „A n n a “ : M. Piechocie— 
rębaczow i przodowem u kop 
„R y d u łto w y “ ; J. P iekarzow i — 
rębaczowi - rzodow em u kop. „B o  
b re k “ ; A. P iw o w a ro w i — Cieśli 
przodowem u kop. im . W ieczor­
ka; F. Pom ianow i — rębaczo­
w i przodowem u kop. „Szom bier 
k i“ ; R. Praczow i — rębaczowi 
przodowem u kop „K a ro l“ ; M. 
Puśledzkiem u — rębaczow i kop 
„K a to w ice “ ; J. R a d k o w i— gór­
n ik o w i kop.' „K lim o n tó w “ ; - E.

, ,, , .  . . , R o jkow i — rębaczowi kop. „P o l­
ce , J. Buczyłow skiem u  — rę - j j  Rybie  _  rębaczow i przo
hn rzrmn r y y - / onrui om 11 1,-nr» \a; 11 — , _

dowemu kop. .Jaworzno“ ; R.. Sabaczowi przodowemu kop. „W u ­
je k “ ; H. C ieś likow i — gó rn iko ­
w i przodowemu kop. „Z abrze - 
Zachód“ ; W. Cygankow i — ręba 
czowi kop. „P okó j“ ; T. F ik o w i
—  rębaezowi kop. „Wesoła 1“ ; 
P. F ila kow i — rębaczowi strza­
łowem u kop. im . W ieczorka. 
P. F ranko w i—brygadziście kop. 
„K le o fas “ ; B. G a rb o c z o w i— rę 
baczowi przodującem u kop. 
„Jankow ice“ ; F. G izie  — ręba­
czow i kop. „R o k itn ica “ ; A. Go- 
skow i — gó rn ikow i kop. „M o - 
drze jów “ ; K . G w ózdkoic i — ła 
dowaczowi kop. „M akoszow y“ ;
H . Ma broszce — rębaczowi przo­
dowemu kop. „W anda -  Lech“ ; 
1 Hadasiow i — młodszemu rę ­
baczowi kop. „R o k itn ic a "; L. 
lio c z k o w i — gó rn iko w i kop. „S i­
lesia“ ; St. Jaku kkow i — rębacza 
w  i kop. „B ob rek“ ; M. Ja łow iec­
kiem u  — rębaczowi kop. „Z a ­
brze - Wschód“ ; P, Janoszowi— 
rębaczowi -  uczn iow i kop. „R y ­
d u łto w y “ ; E. K aczm arczykow i— 
rębaczowi kop. „R o k itn ic a "; P. 
Kaganców i — rębaczowi przodo 
wem u kop. „L u d w ik “ ; , W. Ka- 
szycy — rębaczowi kop. „M y s ło ­
w ice“ ; P. Klam ce  — brygadziś­
cie kop. „Jan in a “ ; Ą. Konieczne  
m u  — rębaczowi strzałowem u 
kop. „R ym e r“ ; P. Kopańskiem u
— rębaczowi przodowem u kop. 

•„B o les ław  Ś m ia ły“ ; L. K o w o li­
ko w i — rębaczowi przodowem u 
kop. „L u d w ik “ : Fr. K u b ie li — 
rębaczowi przodowemu kop. „E - 
m inenc ja “ ; B. Kuszewskiem u  — 
rębaczowi strzałowem u kop. 
„C hw a low ice“ ; E. Łachow i — rę 
baczowi kóp. „A n n a “ ; J Łaza- 
jo w i — rębaczowi kop. „B a rb a ­
ra  —  W yzw o le n ie “ ; St. M aciń- 
skiem u  — rębaczowi s trza łow e­
m u kop. „S zom b ie rk i“ ; P. M ag- 
dz ia row i — rębaczowi przodowe 
m u kop. „G liw ice “ ; R. M aince— 
rębaczow i kop. „M iechow ice“ ;
I. M ajorczykow i -— rębaczow i 
kop: „M ieszko“ ; J. M a lik o w i — 
rębaczow i przodowemu kop. 
„¿Śląsk“ ; A . M asoniow i — ręba­
czowi przodowemu kop. „M a k o ­
szowy“ ; W. M azurow i — ręba­
czow i strzałowem u kop. „M a r-

Na

Mały zakład — ważna produkcja
ważne problemy

Krystyna Wigurapó łkach, biegnących 
w zd łuż ścian — p ro bó w k i, re ­
to r ty , k o lb y ; w  pow ie trzu  uno­
si się zapach... g rochów ki, d y ­
m iącej z m ałych ta le rzyków .

La bo ra to riu m , czy kuchnia?
— „Serce“  naszego zakładu — 

odpowiada tow . G rzelaczyk, d y ­
re k to r fa b ry k i środków  spożyw 
czych w  Poznaniu -  S taro łę- 
kach. —  T u zaczyna się nasza 
praca poprzez przygotow anie  i 
w yp róbow an ie  now ych aso rty ­
m entów, tu ta j też powraca go­
tow y  p ro d u k t do k o n tro li. Co 
dzień na p rzyk ład  — tow. G rze­
laczyk wskazuje na pa ru jący 
ta le rz — w yp rób ow u je  się ja ­
kość w yp rodukow ane j zupy.

A so rtym en t p ro d u k c ji staro- 
lę ck ie j fa b ry k i środków’ spo­
żywczych jest szeroki: stąd w y ­
chodzą różne rodzaje zup w  
„kos tkach “  — pom idorow a, r o ­
sół z „g w ia z d k a m i“ m akaronu, 
grochów ka (ok. 50 ton m iesięcz­
nie) stąd wychodzi co m iesiąc 
17ą ton pła tków ’ owsianych zwa 
nych7 „g ó rs k im i“ , oraz d ie te­
tyczne kakao owsiane i „po lska  
tap ioka “ ; tu ta j paczkuje się 
rów n ież od niedawna sodę o- 
czyszczaną.

„Kopciuszek" 
zrywa z biernością

m yślow ych, a ty m  sam ym  , ich 
„w y jś c ie  z dom ów “  — posta­
w iło  przed przem ysłem  spożyw­
czym nowe, znacznie szersze 
zadania: u ła tw ie n ia  pracy do­
m ow ej przez dostarczenie róż- 
n o litych  p ro du k tó w , tan ich , od­
żywczych, ła tw y c h  do p rzygoto­
w ania . W  ten zakres w chodziły  
nie ty lk o  gotowe zupy. ale ta k ­
że różne rodzaje kasz,, mogą­
cych zastąpić kasze jęczm ienne 
i. pszenne, w ym agające d ługo­
trw a łego, k ło po tliw e go  gotow a­
nia.

Ż y w ie j uderzy ło  „serce" fa ­
b ry k i — labo ra to rium . P rzygo­
towana w  n im  do p ro du kc ji 
„po lska tap ioka “  szybko zna la­
zła uznanie w  oczach kob ie t 
pracujących, ja ko  doskonała 
odżywka dla dzieci.

k ie ro w n ik  la bo ra to rium , s tu ­
dent chem ii, Jan P iekarz poszu­
k iw a ł jednak dalszych m oż li­
wości rozszerzenia asortym entu 
fab ryk i.

Znalazł je  w  broszurze ra ­
dz ieck ie j fet. ^P rodukc ja  . sago 
ziem niaczanego“ . A u to r  broszu­
ry  udow odnił,. że odpow iedn io 
spreparowana skrob ia  z iem nia­
czana posiada te same w łaśct-

p ie r na nożyce. Tow . K am ińsk i 
„o d m ło d z ił“  rów n ież  in n y  typ  
pakow aczki, zw iększając o 20 
proc. je j ob ro ty , p rze rob ił dw ie  
m aszyny, przystosow u jąc je  do 
nako w an ia  sody oczyszczanej, 
u sp ra w n ił pracę pakow aczki do 
zup w  proszku.

— M yślę teraz nad tym , ja k  
zam ienić pracę ręczną przy u - 
b ija n iu  ta p io k i — m ów i tow  
K am ińsk i.

Pracowita załoga
Tow. K a m iń sk i nosi ty tu ł 

„zasłużonego ra c jo n a liza to ra “ 
(N ie on jeden p racu je  nad pod­
niesieniem  poziom u pracy w  fa ­
bryce środków  spożywczych w  
Starołękach.

W czasie trw a n ia  obrad I I  
Św iatow ego Kongresu P oko ju 
hale fa b ry k i w  S taro łękach m ie 
n ity  się czerw ien ią chorągie­
w ek Wszvsł k!ę. zespoły s ta ły  na 
w artach pokoju.

Teraz, gdy m in ę ły  h is to rycz­
ne dn i Kongresu, gdy w y p e ł­
niono 7 nedwwżką zobow iąza­
nia  na cześć 33 roczn icy  Rewo­
lu c ji Paździe rn ikow e j i K ongre­
su P oko ju , tak  ja k  przedtem  
dla  uczczenia 1 M a ja  i  rocznicy

lichow i — rębaczowi kop. „A n ­
na ": St. S iepraw skiem u  — ręba 
czowi przodowem u kop. „L u d ­
w ik “ ; P. Siernem u  — g ó rn ikow i 
kop.. „V ic to r ia " :  J . S kleb iszow i— 
rębaczow i strza łow em u kop. 
„G liw ic e “ ; T. S krzypczykow i — 
rębaczow i kop. . M iku lczyce "; W, 
SSldgorskiemu; J. S tańko ia i — 
rębaczowi przodowem u kop: „L u  
d w ik “ ; F. S taw ia rsk iem u — szty 
ga row i zm ianowem u kop.' „K le ­
ofas“ ; R. S to la rczykow i — ręba 
czowi kop. .K n u ró w “ ; T. Strzod  
ce — rębaczowi przodowem u 
kop. „E m in e n c ja “ ; St. Surm ie—
rębaczowi kop. „Brzeszcze“,; J.
S w ie rcow i — cieś li górniczem u i b ry k i w  S taro łękach. Rozpoczę 
kop. „P o k ó j“ ; J. Szczepanikow i
— rębaczow i kop. „H e n ry k “ ; J.
Szopa emu —■' starszemu rę ­
baczowi k o p . ; „R o k itn ic a “ ; 'J.
Szym czakow i — rębaczow i kop 
„B o les ław  C h ro b ry “ ; A. Śliwce
— rębaczow i kop „M a rc e l1“, B.
T iń e lo w i — rębaczow i s trza ło ­
wem u kop. „P o iska “ ; St. Tom a- 
szkoioi — rębaczow i kop. „B rz e ­
szcze“  ; J. W ardasow i

Do n iedawna — opow iada w osci, co skrob ia  miązszu pa.- ■ P K W N  — tak  i teraz w społza- 
d y r. G rze laczyk — w  ska li ogól- mowego. z. k tórego w y ra b ia  się L*,odn ictw o pracy m iędzy zespo- 

1 nopaństw ow ej czu liśm y się t ro -  ! im portow ane sago. . > | la m i nie s łabnie ani na chw ilę .
S che, ja k  „kopciuszek“". Uw aża- \ Pom im o dokładnego _ opisu j W szystkie dz ia ły  przekracza ją 
 ̂ liśn iy , że nas „n ie  docen ia ją* 'procesów  chem icznych i tech- .n o rm y  w  granicach 114 — 150 
Po I I I  P lenum  naszej p a r ti i,  gdy j nojogiczńych, nie można by ło  1 proc., we wszystk ich dzia łach 
zaczęliśm y sam okry tyczn ie  o - bezpośrednio zastosować u ria.. , da je się zauważyć zdrow y pęd 

doszliśm y radzieck ich doświadczeń ze ; ¿o wysunięcia  śię na pierwsze 
względu na odm ienny rodza j m ie js c e w  zakładzie pracy. Ca- 
prO duktu podstawowego (mąka fa b ry k a  kończy w yko rtyw a - 
ziemniaczana) i inną apara turę. '
Konieczne w ięc by ło  przysto­
sowanie radzieckiego pom ysłu 
do naszych w arunków .

P róby la bo ra to ry jn e , k tó re  
trw a ły  2 miesiące, uda ły  się. W 
probów kach lśn ią  teraz prze­
zroczyste k u lk i rozm a ite j w ie l­
kości ; sago zw yk łe , „g ry s ik “ , 
sago drobne do zup gotowych.:.
W  p ierwszych m iesiącach 1951 j tw ie  fa b ryk i?  
ro ku  po odpow iedn ie j przebudo­
w ie  apa ra tu ry , ruszy p rodukc ja  
„po lsk iego sago“ .

ceniąc naszą pracę, 
do w n iosku , że trw a ją c  w  ro li 
„kopc iuszka“  b ie rn ie  w ycze k i­
w a liśm y na p rzy jśc ie  „do b re j 
w ró ż k i“ : na odgórne zarządze­
nia, na recep tu ry , na nowe m a­
szyny, na rozszerzenie pom ie­
szczeń. A  trzeba by ło  inaczej — 
w ystąp ić  z w łasną in ic ja tyw ą .

Hasło w y jśc ia  z in ic ja ty w ą , 
rzucone na zebran iu w y tw ó r­
czym, pobudziło  całą załogę fa -

gó rn iko
w i kop, im . „D y m itro w a “ ; W. 
W oźnemu — rębaczow i przodo­
wem u kop. „B o les ław  Ś m ia ły “ .

ła  się w a lka  o polepszenie ja k o ­
ści p ro d u kc ji, o lepsze w y k o ­
rzystan ie  maszyn, o podniesie­
nie  w yda jności pracy w  is tn ie ­
jących w arunkach. W w y n ik u  j
pierwszego etapu te j w a lk i w y -  ! I o w .  i \ a m in s K i
da tn ie  po p ra w iła  się jakość i „ o d m ła d z a “  m a s z y n y

O iv  w .rw .
ne zw yc ięstw o osiągnęły tzw. i n ieustanna praca mózgów, 
„gó rsk ie “  p ła tk i owsiane. I m ys la jących sposoby

Te. pierwsze osiągnięcia oka-

nie p lanu rocznego 
Załoga fa b ry k i środków  spo­

żywczych w  S taro łękach zer­
w a ła  z daw nym  b ie rn ym  w y ­
konyw aniem  obow iązków , zrów 
nała k rok . z tow arzyszam i z 
w ie lk ic h  zakładów  nracy. Gzy 
jednak  ta  załoga zna jdu je  do­
stateczne oparcie w  organiza­
c ji , p a rty jn e j, i w  k ie ro w n ic -

Dbałość o produkcję 
to jeszcze nie wszystko

*

za ły się jednak  niedostateczne. 
Samo życie na rzuca ło  nowe 
w ym ogi.

Na podstaw ie uchw a ły  Rady 
Państwa za zasiągi w  pracy za­
w odow ej odznaczeni zosta li: 

K rzyżem  O fice rsk im  O rderu 
Odrodzenia P o lsk i: inż. F ra n c i­
szek Woźnica — naczelny dyrek 
to r Dolnośląskich Z akładów  
Przem ysłu Węglowego.

Krzyżem  K aw a le rsk im  O rde­
ru  Odrodzenia ro ls k i:  Edw ard  
G ranek  — d y re k to r kop. „K a to ­
w ice“ , inż. Ludw ik  Salam on  — J 
d y re k to r departam entu pląnowa 
nia  M in is te rs tw a  G órn ic tw a . , ■ 

Ponadto Prezydent R P. Bo- j 
les ław  B ie ru t nadał gó rn ikom  
przodow nikom  prący i rac jon a li 
zatorom  -  sztygarom , technikom  
i inżyn ie rom  8*2 Z ło te K rzyże Za 
sługi, 198 S rebrnych K rzyżów  i 
118 B rązow ych K rzyżów  Zasłu­
gi-

ob- 
u rozm a i-

cenia ; ulepszenia p ro d u k c ji fa ­
b ry k i — w  h a li maszyn praco­
w ite  ręce tow . F ranciszka K a - 
m ińskiego, rob o tn ika  w arszta ­
tów  mechanicznych, p ieczo łow i­
cie „o p a tru ją “  jeden z uszko-

P rzy s to lik u  Z o fii M ałysz, 
m a js tra  pakow aln i. p ła tk ó w  ow ­
sianych, toczy się ożyw iona d y ­
skusja. P racująca obok ro b o tn i­
ca przeniosła przed chw ilą- sa­
ma w o rek  w ag i 5Ó kg. M a js te r 
zw róc iła  je j uwagę: to n iedo­
zwolone, trzeba przenosić w o r­
k i we dw ie.

— K ie d y  noszenie w o rków  
we dw ie  ham uje  tem po pracy 
— tłum aczy .Się robotn ica.

ja k b y  tu  usp raw n ić  naszą p ra ­
cę. Czy nie  da łoby się w p ro ­
wadzić jak ichś  podnośników 
do w o rków , b o ' inaczej n igdv 
nie  dogonim y zm echanizowane­
go dz ia łu  kakao.

Tow . K a m iń s k i bezradnie roz 
k łada ręce: „C hyba n ic  się nie 
da zrobić. T u  za ciasno na wóz 
k i “ .

Bezradność tow . K am ińskiego 
n ie  da je najlepszego św iadec­
tw a  egzeku tyw ie  organ izacji 
p a rty jn e j, ja ko  czynn ika  m ob i­
lizującego. Zwłaszcza, że spra­
wa jest n ieskom plikow ana, bo 
w  tym  w ypadku  można by się­
gnąć do znanych w zorów  i np 
skonstruow ać p ry m ity w n e  ra ­
m y na kó łkach , z pomocą k tó ­
rych  przewozi się w o rk i w  cu­
krow niach... O tym  jednak p ro ­
stym  sposobie u ła tw ie n ia  pracy 
robotn icom  nie pom yśla ła an i 
dy re kc ja , ani egzekutyw a p a r­
ty jn a , ani rada zakładowa.

Niedostateczne zainteresowa­
nie  w a ru n ka m i p racy ro b o t­
n ikó w  i ich spraw am i b y to w y ­
m i (rac jona liza to r F r. K am ińsk i 
gnieździ się z żoną i p ięc io r­
giem dzieci w  bardzo ciasnym  
m ieszkaniu), n iepełne w y k o rz y ­
stan ie funduszów  a k c ji soc ja l­
nej (w  fab ryce nie ma an i ż łob­
ka ani przedszkola) — to są po­
ważne n iedociągnięcia ze Strony 
k ie ro w n ic tw a  fa b ry k i,  o rgan i­
zac ji p a rty jn e j i  rad y  zakłado­
w ej.

*
Obecnie fa b ryka  środków  

spożywczych w  S taro łękach 
w chodzi w  okres szybkiego roz- 
w’o ju. O trzym u je  2;5 ha placu, 
co pozw oli na rozbudowę za 
ciasnych pomieszczeń, o trzym u ­
je  znaczne środk i inw estycy jne. 
To wszystko, w raz ze zw iększe­
n iem  zapotrzebowania na p ro ­
dukc ję  przem ysłu spożywczego, 
nak łada  na fa b rykę  znacznie 
w iększe obow iązk i: dalszego 
polepszania p ro d u k c ji i rozsze­
rzan ia  asortym entu , dalszej w al 
k i o ja k  najlepszą w yd ą jh ó le  
pracy, o ścisłe wykonyW anie 
p lanów  produkcy jnych .

P racy te j n ie 'w y k o n a  Się do­
brze, je ś li n ie  będzie je j tow a­
rzyszyła  odpow iedn ia troska o 
załogę, je ś li kob ie ty , s tanow ią ­
ce większość p ra cow n ikó w  nie 
o trzym a ją  odpow iedn ie j op ieki 
d la  swych dzieci, je ś li n ie  
zm nie jszy się ich  fizycznego 
w y s iłk u  p rzy  p racy przez w p ro  
wadzenie odpow iedn ich  u rzą­
dzeń.

Energia, z ja ką  po tra fio n o  w  
fab ryce  środków  spożywczych 
Poznań -  S ta ro łęk i zwalczyć

M isilzostwa gimnastyczne Polski

W niedzielę zakończyły się w  W arszaw ie gim nastyczne  f# 
strzostw a Polski. Na zd jęciu  za w odn iczk i biorące udzia ł w  w  
strzostwach, Od le w e j: Dębicka (CW KS— W arszawa), k tó ra  y  
ję ła  5-fe m iejsce w  m is trzostw ach , Reindlowa (O gniwo— K f“  
ków)

m ie jscf
m is trz y n i P o lsk i i B laszczyków na (Stal ■ 

:6-ie  m iejsce
Poznań)

F o to  A *

Wiadomości sportowe
Reindlowa (Ogniwo) i Łosiński (Sla 

mistrzami Polski w gimnastyce

R<»7 i iH a t v  n r 7c c z v ta n ia  Ic ie  „o p a tru ia “  jeden z u s z k o -i — tłum aczy się robotn ica. i dawną bierność w  zakresie p ro -
. ,  . “ ¿A 1 . I - i  i dzonvch aparatów . Te same r e - i  — W łaśn ie zastanaw iam y s ie i d y k c ji — pow inna  rów n ież  u -
je d n e j r a d z ie c k ie j D ro s z u ry  j cg ;usp raw n i| y  dz ia łan ie  p a k o - j — zwraca się ob. M a ły s z o w i ja w n ie  się tam , gdzie chodzi o

Rozpc-zęta w  ub. r. masowa j w aczki do zup, zm ien ia jąc nóż | do sekretarza o rgan izacji pod- 1 dobro człow ieka — tw ó rc y  dóbr
p ra -u  kob ie t w  zawodach p rże - ! starego typu , k tó ry  s trzęp ił p a -¡s ta w o w e j; tow . K am ińsk iego  — ! konsum cyjnyęh.

W PMT- Poznań zwycięż
Krystyna Dąbrowska

Obchód Święta Górnika
Kopalnia im. Thoreza otrzymała sztandar 

Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju
W A ŁB R Z Y C H . Uroczystości i  rowanego przez siebie m in is te r-

Sw ięta Górniczego rozpoczęły 
się w  W ałbrzychu w ie lką  m a­
n ifestac ją  m łodzieży górniczej.

W ielotysięczna rzesza g ó rn i­
ków  i m łodzieży górniczej w y ­
pe łn iła  bogato udekorowaną: sa-

stwa z łoży ł gó rn ikom  gra tu lac je  
z okaz ji p rzedterm inow ego w y ­
konania przez 8 kópa ln  p lanu 
rocznego.

*
Na uroczystych akademiach.

lę  Domu K u ltu ry  i p lac przed i ja k ie  od by ły  się w  niedzielę w  
budynkiem . Na akademię p rz y - j szkołach "przemysłu górniczego 
b y li gorąco w ita n i w ice m in i- j liceach, technikach i SPP w y -  
ster górn ic tw a tow  inż. Lesz o- 1 różn ia jacy się w  nauce i  p racy 
raz  delegacja gó rn ików  radziec- j  społecznej gó rn icy  -  uczniow ie 
k ic h  i górn ików  czechosłowac- o trz y m a li dyp lo m y uznania i

Przeszło ro k  tem u by łam  w  
Zakładach Państwowego M ono­
polu. T yton iow ego v r  Poznai. u. 
S tosunki m n ie j \y ięce j w yg ląda ­
ły  tam  wówczas ta k : w  k ie ro ­
w n ic tw ie  fa b ry k i by ło  k ilk u  bez 
duszńych ru ty n ia rz y , je ś li n ie j pracy, 
w rog ich  Wręcz elem entów, to 
p rzyn a jm n ie j na jzupe łn ie j ob­
cych spraw ie  budow n ic tw a  so­
cja listycznego. S ia tka  in try g  i 
kum ote rs tw a op la ta ła  caią fa ­
brykę.

W  fab ryce  zdarza ły się czę

kich know ań w roga klasowego sk ładn ie  i szczegółowo. Trochę
p rzyczyn ili się do zwycięstwa 
„now ego“  na sw ym  zakładzie

*
Czesław T argow sk i przyszedł 

do' P M T  w  1*. 1946. K um oterska  
k lik a  chcia ła go wciągnąć • we 
w szystk ie  bardzo skom p liko w a ­
ne, zaw iłe  i  m atackie  in try g i. 
Chciała zachęcić go „m ajste r-

ste aw arie , zdarza ły  się naw e t j ską i dy re k to rską  łaską“ . T a r-  
w yp ad k i, m ające cha rak te r s a - jg o w s k i jednak bardzo szybko 
botażu. O rgan izacja  p a rty jn a  j zorien tow a ł się w  ku lisach  sto- 
p rak tyczn ie  n ie  p rze jaw ia ła  żad- ! sunków  P M T  i od samego po- 
ne j dzia ła lności, bo by ła  ró w - j czątku opow iedzia ł się w y ra -
nież opanowana przez kum ote r-1  źnie po stron ie  tych, k tó rzy  . . . . . .
ska k lik ę  i  pragnę li budować i tw orzyć. | pobiec aw ariom , w y ło w iw szy  np.

Ńa I I I  P lenum  K o m ite tu  Cen | N ie  zważał na z łoś liw ości n ie - | z ty to n iu , k tó ry  m ia ł iść do ma 
tra lnego tow  B ie ru t w  sw ym  j k tó rych  zacofanych ru ty n ia rz y , | szyny, kaw a łek szkła lu b  zela-

się z początku z n ią  użerał, bo 
n ie  chciała m u  chodzić tak . ja k  
od n ie j w ym agał, ale później 
zaczęła m u b yć  posłuszną. 
I w tedy, b io rąc ju ż  ud z ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, rz u ­
c ił s ta rym  fab rycznym  fachow ­
com wyzw anie. „W yro b ię  na 
n ie j 150 proc. n o rm y“ . B y ło  to 
w ięce j, n iż  k to k o lw ie k  do tych ­
czas na „T r iu m f ie “  w y ra b ia ł, 

T argow sk i p racow ał, s taw ał 
się p rzodow n ik iem , w y ra b ia ł du ­
że no rm y, a jednocześnie parnię 
ta i o nakazie czujności k laso­
w ej. U m ia ł n ie jednokro tn ie  za-

k ich .
Ż yw io łow ą  m anifestacją na 

rzecz pokoju stało się uroczyste 
wręczenie załodze kopaln i im  
Thoreza przechodniego sztanda­
ru  woiewódzkiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  we W rocła­
w iu .

nagrody.

Na zakończenie uroczystości 
w icem in . tow . Lesz udekorow ał 
zasłużonych gó rn ików  w ysok i­
m i odznaczeniami państw ow y­
m i.

re ferac ie  w spom n ia ł m. in. o j k tó rzy  b a li się wśpÓłz3wodnić- 
stosunkach w  poznańskim  P M T .! tw a  i b a li się w  ogóle w szyst- 
Po P lenum  K o m ite t '/  W o je - ! kiego nowego, bo godziło w  ich 
w ódzk i i M ie js k i za ję ły  się in -  wygodne życie, w  ich k u m o te r- 
ten syw ilie  ty m  zakładem  pracy, j ską paczkę. T argow sk i ro b ił 
N ieodpow iedn i ludz ie  zd jęci z o -I swoje, dąży ł do tego, by  przo- 
s ta li ze sw ych stanow isk. P oło- | dować w  pracy,

CZĘSTOCHOW  A. G órn icy  ko­
pa lń  rud  żelaznych uroczyście 
i  radośnie obchodzili tra d y c y j­
ne św ięto górn ika połączone z 
p ierw szą rocznicą nadania - im  
p rz y w ile jó w  K a rty  Górniczej.

Na centra lną akademię w 
•w ie lk ie j sali Teatru Państwo­
wego w  Częstochowie p rzyb y ł 
m in . przem ysłu ciężkiego tow. 
T oka rsk i, k tó ry  w im ien iu  k ie -

W gmachu G łównego In s ty ­
tu t  W ęglowego w  K atow icach 
o tw a rta  została w ystaw a ob ra ­
zująca dotychczasowy dorobek 
i zam ierzenia rozw ojow e nasze­
go przem ysłu węglowego w  o- 
kresie P lanu 6 -le tn iego na po lu 
m echanizacji, współzaw odnic­
tw a i rac jona liza to rs tw a .

C ałodniowe uroczystości w  
ram ach Dnia M łodego G órn ika  | 
zam knął capstrzyk m łodzieży 0- 
raz e fektow ne pokazy ły ż w ia r­
skie . na „T o rk a c ie “  w  K a to w i­
cach, na k tó re  p rzyb y li o w a cy j­
nie w ita n i sekretarz KC  PZPR 
tow. Ochab. przedstaw icie le 
Rządu z m in  N ieszporkiem  nd 
czeie oraz delegacje zagranicz­
ne.

żono kres kum o te rs tw u  i  in t r y  
gom. P rod ukc ja  zaczęła w zra ­
stać.

O czyw iście proces oczyszcza­
n ia  P M T  z w rog ich  elem entów 
nie  przechodził ła tw o  i  bezbo­
leśnie. Z ak łady  b y ły  areną, na 
k tó re j toczyła  się ostra i  zażar­
ta  w a lka  klasowa, w a lka  prze­
ja w ia ją ca  się w  rzeczach waż-

*
Ten szczupły, d robny, czarny 

chłopak je s t jeszcze bardzo m ło  
dy. B y ł jednak  w ięźniem  M a u t­
hausen i  Gusen. To może w y ­
tłum aczyć jego obecną d o jrza ­
łość, w ytłum aczyć, dlaczegó p ra ­
w ie  w szystk ie  . swoje w spaniałe 
zobow iązania p rodu kcy jne  po - 
de jm u je  „d la  w zm ocnienia obo-

k ich  i  w  rzeczach na pozór d ro - j zu poko ju  na św iecie“ . 
bnych. W  walce te j zwyciężało ! Tow , Czesław Targow ski n ie - 
wszystko, co nowe i  twórcze. i długo b y ł w  P M T  n ie w y k w a li-  

P raw dopodobnie i dziś w ; filcow anym  robo tn ik iem . L u b ił 
P M T  inaczej by spraw a w y g łą - pracować- i  lu b ił  się uczyć. Te 
dała, gdyby o rgan izacji p a r ty j - i  dw a elem enty nie pozw a la ją  na 
nej nie dopom ogła ogrom na] stanie w  m iejscu. Został m e- 
część załogi, c i wszyscy, k tó rzy , j chanik iem . P ierwszą jego ma

ną pracą,

sław  T argow sk i, jeden z n a jle p ­
szych p rzodow n ików , k tó rem u 
ju ż  teraz n ik t  n ie  u tru d n ia ł pra 

,cy, przeszedł na inną  maszynę. 
B y ła  to nowa czeska „S koda“ , 

w y k ry w a n ie m  wsze l- ; trudna do obsługi. Poznał ją  do- k tó ra  przyczyn iła  się do jego

ja k  Czesław T argow sk i cd sa-1 szyną po okresie przeszkolenia 
mego początku w yda jną  i o f ia r -  b y ł „ T r iu m f“ , maszyna bardzo

za, k tó ry  się tam  dostał. U m ia ł 
uch ron ić  p rz id  zniszczeniem du ­
żą p a rtię  gotowych papierosów, 
k tó ry c h  część by ła  splam iona: 
B rygadzista  chcia ł w szystk ie  50 
tysięcy sztuk zniszczyć, T a rgo w ­
sk i w ykaza ł m u, ż.c do p rzerób­
k i pow in no  pójść ty lk o  10 tysię 
cy. Bo T argow sk i m ia ł przez ca­
ły  czas oczy i  uszy o tw arte . Zda 
w a ł sobie sprawę z is tn ien ia  
w roga klasowego na fabryce. Je­
go zakład p racy b y ł m u b lis k i 
i drog i. B y ł gotów  go b ro n ić  w  
każdej c h w ili przed w szystk im , 
co m ogło u tru d n ić  czy zahamo­
wać produkcję .

*
Po uzd row ien iu  stosunków  w

zw ycięstw a w  d ługo fa low ym  zo 
bow iązaniu. Od 12 m a ja  T argów  ] 
sk i w y ra b ia ł po 272 proc. norm y. 
Już wówczas zobow iązania T a r­
gowskiego nie  przeraża ły załogi. 
Przeciwnie. B y ły  przykładem .

Ż y jący  sw o ją  fa b ryką  T argów  
śk i w id z ia ł w ie le  b ra ków  w  pro  
d u k c ji. W idz ia ł na p rzyk ład , iż 
n ie je dn okro tn ie  cała zawartość 
„sz tynde rków “ , (ram ek, w  k tó ­
rych  m ieściło  się po 3.000 sztuk 
papierosów), splam iona jes t sma 
rem , skapu jącym  z rozdzie ln ika . 
M yś la ł — ja k b y  też papierosy 
uch ron ić  od plam ienia.

W y m y ś lił rzecz, na pozór pro 
stą. Jest to  blaszana ryn ien ka , 
k tó ra  ochran ia  rozdz ie ln ik  i  — 
by ło  to  ju ż  d ru g im  pom ysłem  ra 
C jona lizatorsk im  —  ta k a ’ sama 
ryn ie n ka  okryw a ją ca  pas. Przez 
w ie le  d n i do jrzew a ły  te pom y­
sły  w  um yśle Targowskiego. M y  
ś la ł o n ich  idąc i  w raca jąc z pra 
cy, m yś la ł i  w  domu. Narażało 
go to  naw et na drobne rodzinne 
k o n f lik ty ,  ta k  b y ł tą  spraw ą za­
absorbowany.

A le  w  końcu ochronne blachy 
z ja w iły  się na jego maszynie. Pa 
pierosy p rodukow ane przez n ie ­
go n igd y  nie  b y ły  splam ione. Fa­
b ryczny k lu b  rac jon a liza to rsk i 
zainteresował się tym  pom ysłem  
i  w c iągną ł go do „p ro to k ó łu “ . 
G dyby nie  organ izacja  p a rty jn a  
— pom ysł d rzem ałby p raw dopo­
dobnie jeszcze d ługo w  p ro to ­
kóle. O rgan izacja  p a rty jn a  je d ­
nak pobudziła k lu b  do szczegó­
łowego rozpatrzen ia pom ysłu i

— D z ię k i op iece  p a ń s tw a  lu d o w e ­
go m a m y  s tw o rz o n e  n a jb a rd z ie j po 
m ^ ś ln e  w a r u n k i do u p ra w ia n ia  .sp o r 
tu  — o ś w ia d c z y ła  na za ko ń cze n ie  
V  m is trz o s tw  g im n a s ty c z n y c h  P o l­
s k i, H e le n a  R a ko czy , zas łużona  m i 
s t r z y n i s p o rtu .

P ę łn y m  p o tw ie rd z e n ie m  s łó w  Ra 
k o c z y , k tó ra  z p o w o d u  k o n tu z ji  no  
g i n ie .s ta r to w a ła  w  za w o d a ch , b y ła  
d w .ud n iow a  b a ta lia  n a jle p s z y c h  g im  
n a s ty ć z e k  i  g im n a s ty k ó w  P o ls k i na 
s a li O g n iska  w  W a rs z a w ie . W y ró w  
n a h y  p oż io m  m is ttz ó s tw  i  lic z n y  
s ta r t  m ło d z ie ż y  b y ły  n a jle p s z y m  do  
w o d e m , że g im n a s ty k a  — p odstaw a  
w s z y s tk ic h - in n y c h  s p o r tó w  — w k ro  
cz y ła  o be c n ie  na re a ln e  i sze ro k ie  
to r y  ro z w o jo w e . S p o rt te n  z a in te re  
so w a ł p o w a ż n ie  m ło d z ie ż  i p u b lic z  
ność.

M ło d e  z a w o d n ic z k i S ta l i,  W łó k ­
n ia rz a , G ó rn ik a , G w a rd ii ,  i Z w ią z ­
k o w c a  ja k  n p . 1 6 -le tn ia  K o n ie c z n a , 
15 -le tn ia  Ś w ie ż y  i  in n e  z a p o w ia d a ją  
s ię  d o sko n a le  na  p rzysz ło ść  i p o ­
t r a f i ł y  n a w ią z y w a ć  p ra w ie  ró w n o ­
rzę d n ą  w a lk ę  z n a s z y m i c z o ło w y m i 
re p re z e n ta n tk a m i. P o d o b n ie  b y ło  
w  k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h . W  k o n ­
k lu z j i  m o żem y  s tw ie rd z ić ,  że jes teś  
m y  o b e cn ie  na n a jle p s z e j d rod ze , 
a b y  g im n a s ty k a  z a ję ła  w  naszym  
ru c h u  s p o r to w y m  n a le żn e  sobie  
m ie js c e . N ie d o c ią g n ię ć  i  b ra k ó w  je s t 
jeszcze  w ie le . N a jw a ż n ie js z e  je s t 
ja k  n a jszyb sze  u z u p e łn ie n ie  k a d r  in  
s t ru k to rs k ic h .  P ra k ty k a  w y k a z u je , 
że ta m  g d z ie  p ra c u ją  tre n e rz y , a 
w ię c  w  P o z n a n iu , na Ś lą sku  i  w  
K ra k o w ie  — ta m  g im n a s ty k a  ro z ­
w i ja  się z d n ia  na d z ie ń . T a m  gdz ie  
tre n e ró w  n ie  m a  — s p o r t te n  Jest 
w  c a łk o w ity m  z a n ie d b a n iu . T a k  je s t 
W G d a ń s k u , S zcze c in ie  w  B y d ­
goszczy. L u b l in ie  itd .

W  w y n ik u  d w u d n io w y c h  b o jó v r 
t y t u ły  m is trz ó w  P o ls k i w  poszcze­
g ó ln y c h  k o n k u re n c ja c h  z d o b y li:

R e in d l0' 
— 23,85-

K O B IE T Y
P oręcze : 1) R e in d lo w a  (O g^1

K r .)  — 24,55 p k t . ,  2) K a n ik o ^ :  
(S ta l P ozn .) — 24,05, 3) Dęb^
(C W K S ) — 24,0.

K ó łk a :  1) R e in d lo w a  — 24,75» 
W ilk ó W n a  (Gwra rd ia )  — 24,35, 
K an ikow ^ska  — 24,15.

R ó w n o w a ż n ia : 1) R e in d lo w a  
24.25, 2) D ę b ic k a  — 24,0 3) K a n i*1 
ska  — 23,80.

Ć w ic z e n ia  w o ln e : 1)
— 24,1, 2) K a r iik o w s k a  
D ę b ic k a  — 23,80.

S k o k i p rzez  k o n ia : 1) B łas/-C‘ 
(S ta ł)  . 23,5, 2) R e in d lo w a  i  S* 
ży — po  22,95, 3) K ę ska  (S ta l) 
22,2 .

W s u m ie  p unk tów * w s z y s tk ic h  
k u r e n c j i  in d y w id u a ln e  m istrzos 
P o ls k i w  g im n a s ty c e  na r. 1950 z 
b y ła  R e in d lo w a  — 120,50. 2) 
k o w s k a  — 117,05. 3) W ilk ó w n * . 
116,35, 4) K u rz a n k a  (G ó rn ik )  — W  
5) D ę b ic k a  — 115,20, 6) B łaszcZ }* 
114,55.

M Ę 2 C Z Y 2 N I i
P o ręcze : 1) P. Gaca (G ó rn ik u  

18.6, 2) S obala  (S ta l) — 18.2, 3 M  
s iń s k i (S ta l) — 18,15:

D rą ż e k : 1) L e s iń s k i — 18,75, 2)^5 
l ik  (G ó rn ik )  — 18,70, 3) K u c ja s  
n ik )  — 18,25:

K ó łk a :  1) L e s iń s k i -  19.4, 2) ^  
te k  (S ta l) - -  19,1, 3) H . Gaca (u 
n ik )  — 18.95:

S k o k i:  l )  P. Gaca -  19.3. 2) "  
l iń s k i  (S ta l)  — 19,15, 3) K u c j° 5 
18,85;

K o ń  z łę k a m i:  1) P. Gaca — . 
2) Ś w ią te k  — 17,75, 3) LesińsK1 
17,4:

Ć w ic z e n ia  wro ln e : 1) P. G a ^  
18.7* 2) S oba la  — 18,6, 3)
(W łó k n ia rz )  i L e s iń s k i — 18,6. fl;

T y t u ł  m is trz a  P o ls k i w  w ie l° "  ł 
g im n a s ty c z n y m  z d o b y ł LesińskC ' 
110.70, 2) P. Gaca — 109.15, 3) U 
c ja s  — 108,35. 4) W o liń s k i — l u" 
5) S oba la  — 106,85. &

W  m is trzo s tw -ach  s ta r to w a ło  3» j 
b ie t i  28 m ężczyzn.
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Mistrzostwa pływackie Zrzeszeń 
sportowych

P M T  i  zm ianie zarów no k ie ró w - ] do w prow adzenia go w  życie na 
n ic tw a  fa b ry k i ja k  i  egzeku ty- ca łe j fabryce. W szystkie m aszy- 
w y  organ izac ji p a rty jn e j Cze- ] ny  zaopatryw ane są w  te j c h w ili

Dzień Młodego G órn ika  za­
kończył się na Ś ląsku w  pod­
niosłym  i uroczystym  naśtro ju

Wysokie kary więzienia 
dla handlarzy obcą walutą

(f) Przed sądem doraźnym  we 
W ro c ła w iu  stanęła szajka w a lu - 
c ia rzy  w  osobach: M ichała O l­
szewskiego, Tadeusza Kornec­
kiego, Józefa K u rka . S tan isława 
O bydzińskiego, A lfonsa B a rtn ic ­
k iego  i S tan is ław a Scheffa, k tó ­
rz y  odpow iada li za proceder 
ha nd lu  zagran icznym i środka­
m i p ła tn ic z y m i i z ło tym  zło­
mem . .

D w u d n io w y  przewód sądowy 
u jaw ‘n ił,  że oskarżeni — od 1946 
ro k u  aż do c h w ili aresztowania 
—  tru d n il i się we W roc ław iu  
n ie lega lnym  handlem  w a lutą .

AV w y n ik u  2-dnio\yego prze­
w odu sądówego, k tó ry  1 w ykazał 
v y s o c c  czkod liw ą  działa lność

oskarżonych, Sąd w y d a ł! w y ro k  
mocą którego osk. M icha ł O l­
szewski został skazany na karę 
12 ła t w ięzienia, g rzyw nę 12 tys. 
Złotych, u tra tę  p raw  ob yw a te l­
skich i honorowych na la t 8 
osk. A lfons B a rtn ic k i — na, 10 
la i w ięzienia, 8 tys. z ł g rzyw ny 
i Utratę p raw  na la t 8. osk. osk.. 
Tadeusz K ornecki, Józef K u re k  
i  S tan is ław  O bydzińsk i — ska­
zani zosta li pó 8 la t  w ięzienia, 

,6 tys. z ł g rzyw ny , oraz u tra tę  
p ra w  na 5 la t, zaś osk. 
S tan is ław  Scheff na 4 lata w ię ­
zienia. u tra tę  p raw  na 3 la ta i 
3 tys. z ł g rzyw ny. W szystkim  
oskarżonym  zasądzono k o n f i­
skatę m ienia,

Pieiwsze w Polsce muzeum górnicze

w  ochraniacze pom ysłu T a rgow ­
skiego.

*

W ramach uroczystości zw iązanych z Dniem  G órn ika, iv Domu K u ltu ry  w Sosnowcu o tw a rto  
pierwsze w Polsce M uzeum  G órnicze. Na zd jęciu : górn icy og lądają narzędzia używane w  X V I I I  
wieku. Na p ierw szym  plan ie  d re icn ian y  wózek, zwany „sukęi“  i  model k ie ra tu  szybowego

Czesław T a rgo w sk i nie strze­
że zazdrośnie swej w iedzy fa ­
chowej i chętnie uczy innych. 
Jednym  z osta tn ich Jego w yko ­
nanych zobowiązań by ło  prze­
szkolenie n iew ykw a lifikow ane go  
rob o tn ika  W ładysław a Rzepec­
kiego. T argow sk i zobow iązał się 
zrob ić  to  w  ciągu 3 m iesięcy. 
Już po dwóch jednak m iesiącach 
Rzepecki zaczął sam odzieln ie ob­
s ług iw ać „Skodę“ . Rzepecki
chcia ł się uczyć, T argow sk i pa­
sjonu je  się swą pracą. O tó ta ­
jem nica tego skróconego czasu. 

Przed rok iem  w  P M T  Czesła­
w om  T argow sk im  n ie  pozwalano 
dojść do słowa, starano się ostu­
dzić ich  zapal, dawano im  ja k  
n a jm n ie j odpow iedzia lne prace. 
Tacy ja k  T a rgow sk i n igdy nie są 
w ygodn i w rogom  klasow ym .
Dziś w  P M T  nowe zwycięży ło  
stare. Na fab rycznych  halach 
rozbrzm iew a teraz no rm a lny, co 
dzienny, tw órczy s tuko t maszyn. 
W ty to n iu  nie zna jd u je  się ju t  
żelaznych sztab, lu b  kaw a łkó w  
bute lkow ego szkła. Pasy, po k tó  
rych  sp ływ a s trum ień  papiero­
sów, nie, są ju ż  niszczone o s try ­
m i narzędziam i. S trum ień  p ły ­
n ie  n ieprzerw anie . W roga dz ia­
łalność, zarozum ia łe ru ty n ia r -  
s two i lekceważąca obojętność 
niezdolne są ju ż  do ham owania 
p ro du kc ji poznańskich zakładów  
Państwowego M onopolu T y to ­
niowego.

D w u d n io w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  o 
m is trz o s tw o  .Z rz e s z e ń  s p o r to w y c h  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , ro zeg ra n e  
w  Ł o d z i w  k o n k u r e n c ji  ż e ń s k ie j, n ie  
p rz y n io s ły , w p ra w d z ie  n o w y c h  re ­
k o rd ó w , b y ły  je d n a k  jeszcze  je d ­
n y m  d ow o d em  u m a s o w ie n ia  s p o rtu  
p ły w a c k ie g o . N a s ta rc ie  z n a la z ło  
siq w ie le  m ło d y c h  d z ie w c z ą t, w  w ie  
k u  12—13 la t ,  k tó re  z a p o w ia d a ją  sią 
b a rd zo  d o b rz e  i  m a ją  ju ż  opa n o w a  
n y  s ty l.

D o n a jc ie k a w s z y c h , k o n k u re n c ji  
n a le ż y  z a lic z y ć  b ie g  na 100 m  st. 
k la s ., w  k tó r y m  s to c z y ły  p o je d y ­
n e k  D ó b ra n o w s k a  z P ro n ie w ic z ó w -. 
ną, w y g ra n y  p rzez  D o b ra n o w s k ą  
w ’ czasie  1.59. W  p oszcze g ó ln ych  k o n  
karencjach zwyciężyły;

k a t .  ju n io re k :  100 m  s t. d o w . 1) 
P rzyb o ro w ie ? . 1:22,4, 50 m  g rz b ie t, ł )  
K o re c k a  — 0.40,9, 100 m  s t. k la s . 1) 
M ró z ó w n a  — 1:34, 4x100 m  s t. zm . 
— 1) S ta l — 6:30,6.

k a t.  s e n io re k : 100 m  g rz b . — 1) 
D o b ra n o w s k a  — 1:31,1; 200 m  ot. dow .

— l )  S zym a ńska  —3:00,3; 100 m ^ j
— 1) S zym a ńska  — 1:17,9; lM  I
k la s . 1) D o b ra n o w s k a  1.29; 4 s lBI) 
s t. zm . ! )  O g n iw o  6:09,3. .¡j

W  p u n k ta c j i  s e n io re k  P 'e r' i  
m ie js c e  z d o b y ł W łó k n ia rz  139.5 
p rze d  O g n iw e m  — 132 p k t. i K0‘ , 
rzem  — 129 p k t.  W  k a t. j u n i ^  
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ły  S ta l i 
n ik  po  110 p k t.

, *
w e  W ro c ła w iu  ro z e g ra n o  ■

s trz o s tw a  p ły w a c k ie  Z rzeszeń  %  
to w y c h  w  k o n k u re n c ja c h  m ę s ^  
W  k o n k u r e n c ji  s e n io ró w  zvWj 
s tw o  d ru ż y n o w e  z d o b y ł Z w ią z k ^ i  
265 p k t.  p rz e d  S ta lą  — 260,5 ¡J 
W k o n k u r e n c ji  ju n io ró w  p ioW  
m ie js c e  z a ję ło  O g n iw o  225 p k t. Pl 
Z w ią z k o w c e m  — 181,5 p k t.  i

Z  w y n ik ó w  na w y ró ż n ie n ie  
g u je  w y ró w n a n ie  p rzez  D ob r° 
ś k ie g o  re k o rd u  P o ls k i na 100 & ‘ \ 
m o t. — 1:13,7 o raz  P ro ce la  
m  s t. d o w . — 1:01,8. P o n a d to  zju 
Z w ią z k o w c a  p o b ił re k o rd  P o ls^ 
s z ta fe c ie  4 x  100 m st. zm  —*

Niespodzianki w Lidze koszyko^
R o z g ry w k i V i l  r u n d y  s p o tk a ń  w  

C L id z e  k o s z y k o w e j, p rz y n io s ły  k i l  
ka  n ie s p o d z ia n e k , k tó re  z n ^p m iły  
u k ła d  c z o łó w k i w  ta b e li.  P ie rw szą  
z ty ć b  n ie s p o d z ia n e k  b y ła  po ra żka  
K o le ja rz a  P oznań , k tó r y  p rz e g ra ł 
w  G d a ń s k u  z m ie js c o w ą  S p ó jn ią  
45:53, co z e p c ń n ę ło  go na I I I  m ie j­
sce w  ta b e li.  D ru g ą  n ie s p o d z ia n k ą  
b y ło  z w y c ię s tw o  k ra k o w s k ie j G w a r 
d ii., k tó ra  p o k o n a ła  u s ie b ie  A ZS  
W arszaw a 57:31.

N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  p rz y n io s ły  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

S p ó jn ia  G d a ń sk  — K o le ja rz  P o­
znań  53J45 (28.28), S p ó jn ia  Ł ó d ź  — 
O g n iw o  K ra k ó w  50:43 (22:11), G w a r­
d ia  K ra k ó w  — A ZS  W arszaw a  57:31 
(24:15). M ecz S ta l P oznań  -  W łó k ­
n ia rz  Ł ó d ź  zo s ta ł o d w o ła n y .

T a b e la
L  S p ó jn ia  (G d .)
2. S p ó jn ia  <Ł)
3. K o le ja rz  (P)
4. G w a rd ia  (K r )
5. W łó k n ia rz  (Ł )
6. A Z S  (W )
7. O g n iw o  (K r )
8. S ta l (P )

319:261
301:263
335:299
279:275
300:303
263:291
283:311
165:239

I I  L IG A  K O S Z Y K Ó W K I 
M Ę S K IE J

W  n  L id z e  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j 
p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  S ta l S w ię

to c li lo w ic e  — K o le ja rz  O s tró w  ; 
K o le ja rz  T o ru ń  — A ZS  
55:21, A Z S  W ro c ła w  — K o ^  
K ra k ó w  40:46, K o le ja rz  W -w a  
le ja rz  G d a ń sk  — 70:51.

T A B E L A
K o le ja rz  O s tró w  
K o le ja rz  K ra k . 
K o le ja rz  T o ru ń  
K o le ja rz  G d a ń sk  
K o le ja rz  W -w a  
A Z S  W ro c ła w  
A ZS  K ra k ó w  
S ta l S w ię t.

5 
4
4 
4
3 
3
l  1

263;. 
2}: 
2 r

'Ą
i?';

i»’
“L IG A  K O S Z Y K Ó W K I K O B 1*

W  L id z e  k o s z y k o w e j k o b ie t r
W a rsza w a  p o n ió s ł p ie rw s z ą  P
kę  p rz e g ry w a ją c  z G w a rd ią  , 
k ó w  na je j  te re n ie . W n ie d z ie l^  
ze gra n o  d w a  s p o tk a n ia  z n a s t^  
cym  i w y n ik a m i:

G w a rd ia  K ra k ó w  —- A Z S  
wa 30:28 (17:16), K o le ja rz  Wars» 
— S p ó jn ia  G d a ń sk  61:21 (36:9)-

T a b e la
1. A Z S  (W )
2. G w a rd ia  (K r )
3. S p ó jn ia  (W )
4 K o le ja rz  (W )
5. S p ó jn ia  (G d)
6. W łó k n ia rz  (Ł )

W kilku  zdaniach
W  z a le g ły m  s p o tk a n iu  o  P u c h a r 

P o ls k i,  p iłk a rz e  S ta li R adom  p o ­
k o n a li w  Ł o d z i W łó k n ia rz a  W i­
dzew  4:3.

❖
W  m eczu  to w a rz y s k im  d w u  zespo 

I - l ig ó w y c h  G w a rd i i  ro z e g ra - 
w  S zcze c in ie , G w a rd ia  K ra ­

k ó w  p o k o n a ła  G w a rd ię  S zczec in  
6:3«

łó w
nym

*
W  W a rsza w ie  C W K S  w  m eczu  to  

w a rz y s k im  p o k o n a ł I i - l ig o w ą  G w a r 
d ię  w a rs z a w s k ą  5:2, p rz y  czym  d w ie  
b ra m k i s tra c iła  G w a rd ia  ze s trz a ­
łó w  sa m o b ó jc z y c h .

*
W  K a to w ic a c h  o d b y ło  s ię  s p o tk a ­

n ie  h o k e jo w e  m ię d z y  cze cho s ło w a c­
k ą  d ru ż y n ą  V itk o v ic e  ¿ c ię ż a ry —ZS 
Górnik, Zwycięstwo odnieśli goście

w  s to s u n k u  7:2 (2:1, 2:0, 3:1)' 
rz y  z a im p o n o w a li d osko n a łą  {"¡¡I 
ś w ie tn y m  p ro w a d z e n ie m  kraA ^ 
s z y b k im i s trz a ła m i. W id z ó w  1Z'

P ię śc ia rze  G w a rd ii  W -w a  s*®?

I

K
Dę

)
-fz
3ac

ki
*91-

ott
toi

w  S zczec in ie  m ecz to w a rz y s k i 
p re z e n ta c ją  o k rę g u  w  10 xV‘ r I 
w y g ry w a ją c  10:8.

W  L id z e  za pa śn icze j rozeCr ‘) .3i 
k o  d w a  m ecze, w  k tó ry c h  b l v(. 
B y to m  p o k o n a ł Z w ią z k o w c a
szawę 5:3, a W łó k n ia rz  K r a k ó ^ f
c ię ż y ł S ta l W ro c ła w  5:3. 
nada l p ro w a d z i G ó rn ik  Mys»°

W  m ie d z y  o k rę g o w y c h
p ię ś c ia rs k ic h  R zeszów  z i'enlV i 
z Ł o d z ią  I I  8:8, a Ś ląsk  w y g 1»’
prezentacją Lub lina1 11:8.
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Warsztaty Główne 
PKS wykonały plan 

roczny
Załoga W arszta tów  G łów nych  

^KS w ykona ła  p lan roczny na 
* tygodnie przed term inem .

Na naradzie w y tw ó rcze j w  
dniu 2 bm., na k tó re j złożono 
"le ldunek o w yko na n iu  p lanu 
rocznego, s to la rz tow . Z a w i- 
tiowski pow iedzia ł: — „W  przy 
szłym  roku  p lan w ykonam y je ­
szcze wcześniej. Będziem y praco 

|  ^ać na now ych norm ach. Na- 
1 sza w ydajność się zwiększy. 
1 Będę w a lczy ł o ja k  najwyższe 
jffl Przekroczenie now e j no rm y.“

(sz)

Grupa blacharska 
Grzelaka przoduje 
na budowie FSO

W spółzawodniczące pomiędzy 
sobą brygady i  zespoły z budo­
wy F a b ry k i samochodów oso­
bowych na Ż eran iu  osiągają w y 
sokie przekroczenia norm . P rzo ; 
dująca we w spół ;aw odn ictw ie  

osta tn im  okresie grupa b la ­
charska G rzelaka osiąga 363 
Proc. no rm y zespołowej. D ru - 
fce i  trzecie m iejsce za jm u ją  
2®spoly ciesie lskie Bugalskiego 
."•wyrabiający 337 proc. no rm y 
1 Kaulenasa, osiągający 294 
Proc.' no rm y, (k)

Seminaria
Centralnym Ośrodku 

Szkolenia Partyjnego
W sali w yk łado w e j C e n tra l­

nego Ośrodka Szkolenia P a r­
a n e g o  PZPR. przy  ul. M oko­
towskiej 25 odbędą się nastę­
pujące sem inaria : we w to rek, 
dnia 5 bm. o godzinie 16.15 dla  
Wykładowców szkól w ieczoro­
wych wszystkich dz ie ln ic  semi 
darium  na IV  tem at „W a lka  o 
tocja listyczne uprzem ysłow ie­
nie ZSRR“ , a w  czw artek, dn ia 
 ̂ bm., o godzinie 17 dla k ie rów  

Pików, kó ł sam okształcenio­
wych typu  podstawowego z 
dzielnic: B ródno, Ochota, P ra - 

" sa, M oko tów , W ola i Ż o libo rz  
1 Ssm in a riu m  na I I I  tem at „U -  

Jworzenie S ocja ldem okratyczne j 
Bartii Robotniczej Rosji. P o ja ­
wienie się w ew ną trz  p a rtii fra k  
cji bo lszew ików  i  m ieńszew i- 
ków".

Delegaci na Kongres 
Pokoju

przybyli do Krakowa
(G -H ) Do K rako w a  przyby ła  

^-osobowa grupa delegatów na 
i Ś w ia tow y Kongres O bron - 

, cb\v P oko ju , w  sk ład k tó re j 
j ^h od za  przedstaw icie le  Sta- 

u l Pów Z jednoczonych, A m e ry k i 
1 U ftbdniowej i A u s tra lii.
'Jj .Wśfód zagranicznych gości 
1 fPajdują się lic zn i robo tn icy , 

[inżynierow ie, lekarze oraz d u - 
(C‘ Phowni. Delegaci zw iedz ili Cl­
ił ‘Więcim, S a liny  W ie lick ie , M u - 

as *«um Len ina w  P oron in ie  i Za 
,i kopane.

k> Na R yn ku  k ra ko w sk im  prze-^ 
Ppówił do tłu m n ie  zebranych 

fol* ^deszkańców m iasta ks. Juan 
J uiorales z Ekw adoru.

o>n _____;__ _
KU

i# Mas/,} nki do liczenia 
bilonu dla 

li konduktorów MZK
M ie jsk ie  Zak łady K o m u n ika ­

cyjne zam ów iły  w  jedne j z £a- 
J “ ryk  k ra jo w y c h  specjalne ma 

d I sPynki u ła tw ia ją ce  liczenie b ilo  
¡Jo\ Pu i  jego k la sy fikac ję .
Jt W m aszynki te zostaną zaopa- 

; pi ;rzeni kondukto rzy  w  tra m w a - 
im  lach, autobusach i  tro lleybusach 
iio'j "'arszawskich.
1 , Jeszcze w  tym  ro ku  m aszyn-

J " i  te zostaną wprowadzone ty tu  
!3 .'Ca próby na k ilk u  wozach. Je- 

JM *®ii próba w ypadn ie  pom yśln ie

■A

'A
p(

Trzeba zmobilizować wszystkie siły 
do właściwego przygotowania frontu robót 

zimowych w budownictwie

,vd

?°k
iie!

■A

$
A
i i .

A

C^zym ają je  wszyscy kon du k­
torzy. Ig )

Z lik w id o w a n ie  sezonowości w  
bu dow n ic tw ie  stało się m ożli -  
we dopiero w  Polsce Ludów- 
zm ierza jącej do socja lizm u, k ie  
dy środk i p ro d u k c ji p rze ję ło  
państwo i k ie dy  p lanow anie  sta 
ło  się odbic iem  potrzeb społe­
czeństwa i k ra ju .

W Polsce ka p ita lis tyczne j, w  
sezonie z im ow ym , pracow ało za 
ledw ie  20 proc. ro b o tn ikó w  bu ­
dow lanych. Reszta c ie rp ia ła  nę­
dzę i czekała nadejścia u p ra ­
gn ionej w iosny. Obecnie n ie  is t 
n ie je  zagadnienie „m a rtw e go  se 
zonu“  w  budow n ic tw ie . O kres 
robót z im ow ych je s t no rm a lnym  
p lanow anym  okresem  pracy, o- 
kresem  wzmożonego in te n s y w ­
nego szkolenia k a d r we w szy­
s tk ich  specjalnościach budow la ­
nych.

D latego troska  o pełne z a tru ­
dn ien ie  rob o tn ików  p rzy  rów no 
czesnym Zapewnieniu odpow ied­
niego fro n tu  robó t w  okresie z i­
m y je s t cen tra ln ym  zadaniem  o- 
becnie d la  k ie ro w n ic tw a  przed­
s ięb io rs tw  budow lanych , organi 
zacji p a rty jn y c h  i rad  zakłado­
w ych  w  budow n ic tw ie .

W roku  bieżącym  budow n ic­
tw o  w arszaw skie ju ż  w  d ru g ie j 
po łow ie październ ika opraęowa 
ło p lan  robó t z im ow ych z u w ­
zględnieniem  stosunku robót w  
stanie surow ym  ,i w  budynkach 
zam knię tych, — zaopatrzenia ro 
bo tn ikó w  pracu jących na zew­
ną trz  w  odzież zim ową, zaopa­
trzenia m ateria łow ego i  sprzęto 
wego, za insta low ania i  eksplo­
a tac ji urządzeń Ogrzewniczych 
oraz szkolenia zawodowego.

P lanowana kub a tu ra  b u dyn ­
ków  zam kn ię tych w ynosi 43 
proc., zaś bu dyn ków  w  stanie 
surow ym  57 proc. Ten stan w y ­
maga szczególnie dobrego zabez 
pieczenia technicznego robót, 
k tó re  będą prowadzone na ze­
w nątrz .

Przygotowania
do ogrzewania kubatury 

zamkniętej
Zaopatrzenie budów  w  m ate­

r ia ły  opałowe jes t w  zasadzie 
dostateczne, chociaż k ie ro w n ic ­
tw a  przedsiębiorstw  nie  uwzględ 
n iły  w  swoich planach w y k o ­
rzystan ia  koksu pogazowego z 
Gazowni W arszaw skie j, k tó ry  
jest tan i i ną m ie jscu.

N ie uw zględn iono rów nież 
w s z ę d z ie  poważnych ilośc i odpad 
ków  (opałowych), zalegających 
place budow y, k tó re  muszą być 
bezwzględnie rac jon a ln ie  w yko  
rzystane.

Św iadczy to  o niedostatecz­
nym  przeanalizow aniu m ożliw o 
ści lo ka ln ych  w  zaspokojeniu 
potrzeb m a te ria ło w ych  i  tech­
n icznych budów.

W  ro ku  bieżącym  po raz p ie r­
wszy na budowach użyte będą 
dla celów ogrzewczych lokom o- 
b ile  uzyskane na okres z im y z 
M in . R o ln ic tw a . Zastąpią one ko 
tło w n ie  cen tra lne wszędzie tam , 
gdzie ta k ie  .ko tłow n ie  n ie  są je ­
szcze zainsta lowane i  pozwolą 
na u trzym an ie  we w nętrzach 
bu dyn ków  o dużej kuba tu rze  
sta łe j tem pera tu ry .

W Z jednoczeniu w arszaw skim  
PPB przystosow uje się do tych  
samych celów  stare generato­
ry  samochodowe, z k tó rych  każ­
dy ogrzeje przecię tn ie  ok. 1500 
m. sześć, k u b a tu ry  budynków . 
Do c h w ili obecnej zjednoczenie 
warszawskie PPB rozporządza 
ju ż  U  przystosow anym i do po­
trzeb ogrzewniczych generato­
ram i.

Odzież zimowa 
dla robotników pracujących 

na zewnątrz
Z a o p a t r z e n ie  w  o d z ie ż  zim ową 

p o w in n o  o d b y w a ć  się z g o d n ie  z 
d y s p o z y c ja m i  M in i s t e r s t w a  B u ­
d o w n ic tw a .  S y tu a c ja  n a  t y m  o d  
c in k u  p r z e d s ta w ia  się o w ie le

Władysław Grejber
k ie r o w n ik  w y d z ia łu  b u d o w la n e g o  K o m ite tu  W a rs z a w s k ie g o  P Z P R

lep ie j n iż  w  roku  ub ieg łym , po­
nieważ przedsięb iorstw a o trz y ­
m a ły  p raw ie  pełną ilość zamó­
w ionych  wcześnie, bo ju ż  w  
k w ie tn iu , ub rań  zim ow ych. N ie 
usp raw ied liw ione  są jednak po­
sunięcia rad zakładow ych, k tó ­
re  ja k  „do b rzy  w u jaszkow ie “  
dysponują odzieżą nie  przestrze 
gając rozporządzeń i  zlecają, 
ja k  to m ia ło  m iejsce w  z jedno­
czeniu w arszaw skim  PPB i  w  
SPB -  2 na M łyn o w ie , w ydan ie  
ub rań  z im ow ych w szys tk im  ro ­
bo tn ikom , chociaż p o w in n i ją  
o trzym ać ty lk o  ludz ie  pracu jący  
na zewnątrz.

Zabezpieczyć warunki
techniczne prowadzenia 

robót zimą
N ajpow ażn ie jszym  zadaniem  w  

obecnej c h w ili jes t przystosowa 
nie  budow y do pełnego k o n ty ­
nuow ania ro b ó t w  z im ie  przez 
zabezpiecznie w szystk ich  u rzą ­
dzeń technicznych, ja k  podgrze 
wacze, wężownice, ko k s ia rk i, 
p rzew ody doprow adzające w o­
dę zna jdu jące się na zew nątrz 
itp .

N iestety, ja k  dotychczas, ani 
k ie ro w n ic tw a  budów, ań i też or 
ganizacje p a rty jn e  i rady zakła 
dowe nie  w yka zu ją  w łaściwego 
zrozum ien ia w ag i tych zagad­
nień.

Na p rzyk ła d  na budow ie  SPB 
— Ochota n ie  pom yślano do - 
tychczas o zabezpieczeniu zew­
nę trznych przew odów  wodocią 
gowych.

Trzeba rów n ież  doprowadzić 
do należytego stanu d ro g i do­
jazdowe na p lac budow y oraz 
uporządkować teren samego pla  
cu. Trzeba wreszcie zaopatrzyć 
budow y W odpow iedn ie ilośc i 
m a te ria łu  ja k : piach, ż w ir  oraz 
przem yśleć sposoby odpow ied­
niego ich sk ładow an ia  z uw zględ 
n ien iem  konieczności dostępu do 
n ich  w  okresie z im y.

Na M ura no w ie  i budow ie  N a ­
rodowego B anku  Polskiego m a­
te r ia ły  ta k ie  ja k  cegła, piach, 
żw ir, drzew o budu lcow e są po­

rozrzucane po ca łym  placu b u ­
dowy. Jasne, że pierwsze opady 
śnieżne spowodują n ie  tv lk o  
trudność w  ich  w yko rzys tan iu , 
ale —  p rzy  dużych opadach — 
trudność w  odszukaniu w  ogóle.

N a jlepszym  dowodem , że i z 
tym  zagadnieniem  można sobie 
poradzić, są budow y (G łów ny 
Urząd S ta tystyczny i  In s ty tu t 
T e ch n ik i B udow lane j), gdzie 
w szystk ie  m a te ria ły  są porząd­
nie ułożone w  dostępnych m ie j­
scach.

Braki w  przygotowaniu 
frontu robót 

wewnętrznych
F ro n t robó t w ew nę trznych  na 

n iek tó rych  budowach w  stanie 
zam kn ię tym  n ie  jest należycie 
przygotow any. Na budow ie  SPB 
1 p rzy  u l. Jasnej, n ie  zam kn ię ­
to o tw o rów  tłum acząc to  b ra ­
k iem  okuwaczy, n ie  uruehom io 
no rów n ież dwóch k o tłó w  p ro ­
w izorycznych, k tó re  m a ją  w  z i­
m ie ogrzewać budynek. N a w y ­
padek m rozu rob o ty  dozna ją w  
p ierw szym  okresie p rzyn a jm n ie j 
poważnego zaham owania. Po­
dobna sytuacja  jes t na budow ie 
dom ków  na Kole. T u ta j na 11 
ob iektach, n iezw yk le  ślam azarne 
tem po robót dekarsk ich  opóźnia 
zam knięcie ku b a tu ry .

O gólnie należy s tw ie rdz ić , że 
k ie ro w n ic tw a  przeds ięb iors tw  z 
jedne j s trony  zby t późno, a n ie  
k tó re  naw e t dotychczas nie  p rzy  
s tą p iły  do wzm ożonych prac w  
k ie ru n k u  zam knięcia m aksym al 
ne j ilośc i stanów  surow ych. 
S tw arza to  dodatkowe tru d n o ­
ści z powodu wzmożonego za­
po trzebow ania —  na odc inku  za 
opatrzenia w  m a te r ia ły  i  sprzęt 
n iezbędny do prow adzen ia ro ­
bó t w  stanie surow ym  w  w a ­
run kach  zim owych.

O właściwe zaplanowanie 
szkolenia zawodowego 

w okresie zimy
N iezw yk le  w ażnym  zagadnie­

niem  je s t w łaśc iw e  i  pełne w y

Górnicy poznają najnowsze typy 
maszyn węglowych

(G -H ) Postępująca szybko na­
przód m echanizacja kopa lń  p o l­
sk ich  wym aga wszechstronnego 
i  gruntow nego zaznajom ienia 
gó rn ików  z k o n s tru kc ją  i tech­
n iką  obsług i maszyn w ęg lo­
w ych.

Za przyk ładem  Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  ro k u  bież. rozpo­
cznie się w yśw ie tla n ie  w  ko p a l­
niach film ó w , zapoznających 
gó rn ików  z na jnow szym i typam i 
maszyn.

D la u ła tw ie n ia  m łodzieży gó r­
niczej zdobycia pe łnych k w a li­
f ik a c j i f i lm y  ins truk tażow e  w y ­
św ie tlane będą rów n ież w  szko­
łach przysposobienia przem ysło ­
wego.

Już w  g ru d n iu  b r. gó rn icy  n; 
specja lnych seansach zapoznają 
się z k o n s tru kc ją  i  zastosowa 
n iem  w rę bo ład ow a rk i i  łado ­
w a rk i typ u  „K aczy  Dziób".

W ro ku  przysz łym  górn icy za­
zna jom ią się szczegółowo z b u ­
dową w rębo ładow arek, ładow a­
rek i  przenośnych pancern ików  
zgrzebłowych.

O lb rzym im  powodzeniem
wśród załóg górn iczych cieszą 
się wydaw ane przez M in is te r­
stwo G ó rn ic tw a  przystępnie o- 
pracowane broszury techniczne, 
zaw iera jące dok ładny  opis i  te ­
chn ikę obsługi now ych typ ó w  
maszyn węglow ych.

Szkolą się kadry planistów 
dla terenowych rad narodowych
(G—II)  W  P rezyd ium  W o je ­

w ódzk ie j Rady N arodow e j w  K a 
tow icach  odbyła się uroczystość 
o tw a rc ia  K u rsu  P lanow an ia  Go 
spodarczego.

W  k u rs ie  uczestniczy 70 osób, 
re k ru tu ją c y c h  się spośród p ra ­
cow n ików  prezyd iów  m ie jsk ich  
i pow ia tow ych  rad  narodowych. 
A bso lw enc i ku rsu  zajm ą stano­
w iska  re fe rendarsk ie  w  pow ia ­
tow ych  i m ie jsk ich  K om is jach  
P lanow an ia  Gospodarczego, k tó  
re  tw orzone są obecnie p rzy 
w szystk ich  prezydiach m ie jsk ich  
i  pow ia tow ych  ra d  na rodo­
w ych.

P rog ram  kursu  obejm ie w y ­
brane zagadnienia ekonom ii po 
lityczn e j, zagadnienia z dziedzi 
ny gospodarki p lanow e j, posz­
czególne gałęzie p lanow ania  go 
spodarćzego i  ak tua lne  zagad­
n ien ia  społeczne.

M etody pracy na ku rs ie  opar­
to o doświadczenia radzieckie 
stosując, oprócz w y k ła d ó w  i  se 
m in a rió w , ćw iczenia p ra k tycz ­
ne.

W vk ładow cam i są profesoro­
w ie  Wyższej S zko ły Ekonom icz 
ne j oraz fachow cy W ojewódz­
k ie j K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego.

Przedterminowy ni -wykonaniem planów 
realizujemy uchwały Kongresu

Załoga budowy zakładów prefabrykacji w Płudaeh o 4 i pól 
miesiąca wcześniej zbuduje mosl na kanale żerańskim

korzystan ie  okresu zim owego 
d la  szkolenia zawodowego. W 
ro ku  ub ieg łym  przeszkolono w 
czasie z im y ok. 5 tys. lu dz i w  
ty m  1.000 kobiet. B rak iem  tego 
szkolenia by ła  jednak Zbyt m a­
ła  ilość ludzi przeszkolona w  za­
wodach na jba rdz ie j potrzebnych 
ja k  m urarze, ins ta la to rzy , sz tu­
kato rzy. Z  d ru g ie j s trony  k ie ­
row n ic tw a  przedsięb iorstw  w  
w ie lu  w ypadkach nie  w yk o rz y ­
s ta ły  ludzi przeszkolonych i nie 
sk ie row a ły  ich do p racy w  za­
wodzie, w  k tó ry m  się szko lili. 
Na budowie P P B -B O R  M u ra ­
nów  przeszkolone na zb ro ja rzy  
kob ie ty  za trudn iono  w... kuchn i, 
w  PPB-13 p ięc iu  podręcznych 
przeszkolonych na m ura rzy , nie 
w yko rzystano  w  ty m  zawodzie.

P lan szkolenia w  okresie  z i­
m ow ym  ro k u  bież. p rze w id u je  
przeszkolenie ponad 8 tys. ludzi. 
N iestety, m im o doświadczeń z 
ro ku  ubiegłego, przedsięb iorstw a 
p o tra k to w a ły  sprawę szkolenia 
zawodowego m echanicznie i  za­
p lanow a ły  za m ałą ilość ludz i 
do przeszkolenia na m u ra rzy  i 
podręcznych m ura rsk ich , cho­
ciaż potrzeby na ty m  odc inku  nie 
ty lk o  nie zm ala ły , lecz rosną.

SPB nie  p rze w id u je  w ca le  w  
swoim  plan ie  szkolenia podręcz 
nych, PBP znowu n ie  p rze w i­
du je  szkolenia m u ra rzy , z jedno­
czenie warszawskie PPB nie u - 
m ieściło w  p lan ie  szkolenia 
sprzętowców.

Poza PPB K A M  pozostałe 
przedsiębiorstwa nie  opracowa­
ły  w  sposób zadow ala jący szko­
len ia  fachowców  w  de ficy to ­
w ych  zawodach ja k  lastrykarze, 
posadzkarze, sztukatorzy.

Poważne zadania 
biur projektowych

M ów iąc  o przygotow aniach bu 
dow n ic tw a do pracy w  okresie 
z im y, tru d n o  nie wspom nieć o 
zadaniach, ja k ie  w  tym  okresie 
sta ją  przed b iu ra m i p ro je k to ­
w ym i.

O rgan izacje  p a rty jn e  w  b iu ­
rach p ro je k to w ych  w in n y  zm o­
b ilizow ać w szystk ich  p ra cow n i­
kó w  tych  b iu r  do term inow ego 
ja k  najszybszego dostarczenia 
wstępne j dokum en tac ji technicz 
ne j d la  w ykonaw stw a. D oku­
m entacja  ta  pozw oli rozpocząć 
robo ty  przygotow awcze (w yko ­
py) jeszcze w  ty m  roku . W yko­
nanie w yko pó w  da możność roz 
w in ięc ia  szerokiego fro n tu  robót 
budow lanych  na początku roku  
1651 i zapewni w  konsekw encji 
w łaściw e ukszta łtow anie  się sto 
sunku ilośc i robó t w  stanie su­
ro w ym  do robó t w  budynkach 
zam kn ię tych na okres z im y 
1951-52.

Szybko usunąć wszystkie
niedociągnięcia

O rgan izacje  p a rty jn e  i rady 
zakładowe w  n iew ysta rcza jący 
sposób za jm u ją  się n a jis to tn ie j­
szym i zagadnieniam i ja k ie  sto­
ją  w  okresie z im y przed budo­
w n ic tw em , że nie proW adziły 
system atycznej k o n tro li stanu 
przygotow ań do robót zim owych 
i szkolenia zawodowego na swo­
im  teren ie , że nie oddz ia ływ a ły  
czynnie na opracowanie p lanu 
i p rzygotow anie  przedsięb iorstw  
do rea liza c ji zadań, ja k ie  w  o- 
kresie  z im y  będą przed n im i 
stały.

O rgan izacje  p a rty jn e  i  rady 
zakładowe zbyt m ało uw ag i po­
św ięc iły  rów n ież  pracy k u itu ra l 
no -ośw ia tow e j w śród ro b o tn i­
ków  zam ieszkałych w  hotelach. 
W okresie z im y  czeka je w zm o­
żony w ys iłe k  na ty m  odcinku.

S tan przygotow ań do robó t zi 
m ow ych i  szkolenia zawodowe­
go m usi stać się obecnie przed­
m io tem  ana lizy  ze s trony  orga­
n iz a c ji p a rty jn y c h  i rad  zakła­
dowych, , celem w yciągn ięc ia  
w n iosków  i  sprężystego, ja k  na j 
szybsżego usunięcia wszystkich 
niedociągnięć.

W dniu 2 bm. odbyło się — poświęcone omówieniu uchwal 
II. Światowego Kongresu Obrońców Pokoju — masowe ze­
branie załogi „Beton Stał“, budującej zakłady prefabrykacji 
w Żeraniu - Pludach. Na zebraniu tym, załogą w zrozumie­
niu zadań, jakie przed każdym miłującym pokój człowiekiem 
na świecie postawił warszawski Kongres, podjęła poważne 
zobowiązania produkcyjne.

K ilk u s e t rob o tn ików  zebra­
nych w  św ie tlic y  budowy w  
skup ien iu  w ysłucha ło  m a­
n ife s tu  I I  Św iatow ego K o n ­
g resu 'O brońców  P oko ju  do nar 
rodów  św iata.

— M an ifes t te n .— pow iedzia ł 
zab iera jąc głos W ładys ław  B ro ­
dzik, brygadzista c ies ie lsk i* — 
je s t ko n k re tnym  program em  
w a lk i o pokój i zwycięstwo w 
te j walce. M an ifes t m ów i o ko ­
nieczności wzm ożenia w y s iłk ó w  
w szystk ich  lu d z i w  celu u trz y ­
m ania i  um ocnienia poko ju  
św iatowego. Nasz udzia ł w  
walce o pokój to  przede wszyst­
k im  nasza praca. O ile  lep ie j, 
w y d a jn ie j będziem y pracować, 
o ty le  s iln ie jszy będzie obóz po­
ko ju . I  d latego proponuję, a- 
byśm y poza no rm a ln ym i, o k re ­
ś lonym i harm onogram em  g ru ­
dn io w ym  pracam i, w yko n a li 
do dn ia  15 bm. prow izo ryczny 
m ost na kanale żerańskim .

Realizacja zobowiązań 
przyniesie ponad 270 tys. 

zł oszczędności
D łu g im i i  hucznym i ok laska­

m i w ita ją  zebrani w ypow iedź 
W ładysław a B rodzika .

M ost, po łożony na l in i i  p ra ­
sk ie j trasy  N — S b y ł p ro je k to ­
w any do w ykonan ia  dopiero na 
dzień 1 m aja  1951 roku . Do 
tego czasu, ta k  ja k  obecnie, 
tra n s p o rt w szystk ich  m a te ria ­
łó w  budow lanych  oraz całość 
k o m u n ik a c ji z budową w  Ż era- 
n iu -P łu d a ch  odbyw ać się m ia ła  
za pomocą dług iego i bardzo 
niewygodnego objazdu. P rzed­
te rm in ow e  w ykonan ie  m ostu da 
m ożliw ości przyśpieszenia tem ­
pa prac p rzy budow ie  zakładów

p re fa b ry k a c ji, da w ie lk ie  oszczę 
dności tak  na czasie transp o r­
tu, na benzynie, ja k  i  samych 
środkach transportow ych . P ro ­
w izoryczne obliczenia w ykazu ­
ją, że suma oszczędności w y n i­
ka jących z rea liza c ji zapropo­
nowanego zobow iązania prze­
kracza 270 tys. z ło tych.

Wszystkie grupy i zespoły
podejmują zobowiązania
Nic dziwnego, że dalsze g ru ­

py z budow y kom b ina tu  Zerań- 
P łudy  d e k la ru ją  przystąp ien ie  
do tego wspaniałego czynu. K o ­
le jno  zabiera ją  głos b ryg ad z i­
ści b ru ka rz  Ś w itko , cieśla K a ­
m ińsk i, spawacz L ip iń s k i, cieśle 
Bożyk i Składanek. Każdą w y ­
powiedź w ita ją  ok lask i zebra­
nych.

G rupa transportow a Tadeusza 
Cisaka zgłasza zobowiązanie 
zw ' kszenia w yda jności pracy 
o 5 proc.

W p ływ a ją  coraz to  nowe zo- 
zow iązania. B rygady, k tó re  nie 
będą zatrudn ione przy budow ie 
m ostr n ie  chcą pozostać w  ty le

kiego w yko na ją  pa rtię  podcią­
gów zam iast w  2 tygodn ie  —  
w  6 dni.

Na początku wszystko 
zależy tod cieśli

— Jeśli cieśle zdążą z pod­
s taw ow ym i robotam i przy m o­
ście do 6 grudn ia , to wszystko 
będzie w porządku — odpow ia­
da ją b rukarze  i spawacze.

— Już w y się o nas nie  
m artw c ie  — m ów i k tó ryś  z cie­
ś li — m ate ria ł m amy, a zapału 
u n ikogo z nas nie brak.

(s).

R A I) I O
W T O R E K  5 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 <n.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25: Na ju t r o  

23.10: S y g n a ł czasu 5.13 11.57: W ia ­
dom ości 5.15 6.30 8.00 12.01 16.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6:50.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i :  5.50 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S tan po­
g o d y ; 6.10 W szechn ica  R a d io w a : 
6.45 P o lska  p ieśń  m asow a; 7.60 
M u z y k a  ra d z ie c k a ; 8.05 A u d . s z k o l­
na ,,u nas i na ś w ie c ie “ ; 8.25 M u ­
z y k a  o p e re tk o w a : 8.55 A ud . d la  
k la s  l ic e a ln y c h : 9.15 K o m u n ik a t 'G e n . 
K o m is a rz a  S p iso w e go ; 9.25 M u z y k a : 
9.50 A u d . l ite ra c k a : 10.10 A ud . d la  
m a ja  k o b ie ty ;  12.15 P ieśn i F r ie m a - 
n a : 12.30 A u d . d la  w s i: 12.55 Na
s w o js k ą  n u tą ; 13.25 P i-ze rw a . 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ć v c h : 15.58 
M u z y k a : 9.50 A ud . l ite ra c k a
L a u re a c i N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j — 
k o m p o z y to rz y  T y g o d n ia : 17.00 L e k ­
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o : 17.15 P ie ­
ś n i ra d z ie c k ie ; 1.7.20 Z k r a ju  i ze

z „  in n y m i i rów n ież odpow ia - i ś w ia ta ; 18.00 W szechn ica  R a d io w a ; 
da ją na m an ifes t Kongresu zo- K o n c e r t pod d y r .  R achon ia
bow iązan iam i p ro du kcy jnym i, ; , | ;£  KÓn™«y m Sow vf ló ^ o ^ p i l t  

m ura rska  Tadeusza 1 - ■G rupa
Z agra jka  postanaw ia zw iększyć 
w ydajność pracy o 15 proc,, 
grupa robó t ziem nych W incen­
tego Le len ia  o 10 proc., beto­
n iarze Ochmana rów n ież o 10 
proc., a m urarze M ajew skiego 
i kobieca grupa transp o rtu  w e­
wnętrznego Ire n y  Czokówny o 
5 proc.

G rupa m ura rzy  M izerskiego 
w ykona na 3 dn i przed te rm i­
nem prowadzone obecnie robo­
ty  tynka rsk ie , zbro jarze B ab ic-

W viiik i współzawodiiiciwa pracy 
w krakowskiej PSS

(G -H ) W szyscy pracow nicy, 
zarówno zakładów  p ro d u k c y j­
nych ja k  i sk lepów  Powszech­
ne j Spółdzien i Spożywców w  
K rako w ie , b io rą  udz ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy i  osią 
gają coraz lepsze w y n ik i.

N agrody pieniężne za w spó ł­
zaw odnictw o w  osta tn im  k w a r­
ta le  o trzym a li 4 ładowacze z 
oddz. transportow ego, robotn ica  
w y tw ó rn i wód gazowych, sprze­
dawca sk lepow y i 2 szoferów. 
W yróżn iono także 3 zespoły 
sklepów  spożywczych w  K ra ­
kow ie, k tó re  o trzym a ły  doda t­
kow e nagrody.

3 p rzodow n ików  pracy odzna­
czonych zostało s reb rnym i od­
znakam i W spółzaw odnictw a Pra 
cy. Są to : pracow nica w y tw ó rn i 
wód gazowych w  K ra k o w ie  — 
M aria  Bruszek, k tó ra  p rzyczy­
n iła  się do podniesienia w y d a j­
ności p racy całego swojego ze­
społu, ks ięgow y —  St. Jelonek 
w yko nu jący  w zorow o prace b i­
lansowe, oraz m echan ik w a r­
sztatów  sam ochodowych PSS — 
K . M azu r uzysku jący duże osz­
czędności m ate ria łow e  oraz w y ­
soką w yda jność pracy.

00 K o n c e r t m a so w y : 20.30 P i ^ i i  
| ra d z ie c k ie  o S ta l in ie :  20.55 S łu c h o ­

w is k o : 21.40 W szechn ica  R a d io w a ; 
22.00 S tan  p o g o d y ; 22 02 R a d z ie ck ie  
m e lo d ie  f i lm o w e  i o p e re tk o w e : 22.20 
M u z y k a : 22.30 F a n ta z ja  C -d u r  S ch u ­
m a n n a ; 23.15 H y m n  i k o n ie c  au ­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25: Na ju t r o  
23.55: S y g n a ł czasu 5.13: W ia d o m o ­
śc i 5.15 6.00 7 00 8.00 17.15 20.00 23.00; 
G im n a s ty k a  6 05.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i :  5.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 5.58 S tan  po­
g o d y : 6.15 6.50 M u z y k a ; 7.20 W szech­
n ica  R a d io w a ; 7.40 P o p u la rn a  m u ­
z y k a  ra d z ie c k a : 8.05 P rz e rw a : 13.30 
A u d . d la  k ł .  I —I I :  13.50 A ud . s z k o l­
na „ U  nas i  na ś w ie c ie “ : 14.10 Po­
g a d a n ka  A . S ta re w ic z a  d la  k u rs ó w  
p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  na w s i z 
c y k lu :  „B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja ­
l iz m u “ ; 14.30 A u d . d la  k l.  l ic e a l­
n y c h ; 14.50 K o n c e r t  pod d y r . W ie r -  
n ik a :  15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h ; 15.50 K o n c e r t s o lis tó w ; 
16.15 P rze g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ;  16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 16.40 Poga­
d a n k a  n a u k o w a ; 17.00 M u z y k a : 17.20 
Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 17.45 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , c y k l :  „ Z  f r o n tu  b ry g a d  
m ło d z ie ż o w y c h " : 18.00 U tw o ry
s k rz y p c o w e : 18.20 G łos  m a ja  k o b ie ­
t y :  18.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 19 CO 
W szechn ica  R a d io w a : 19.20 M u z y k a  
lu d o w a ; 19.40 L e k c ja  ię z y k a  ro s y j­
s k ie g o : 19.55 P ie ś n i ra d z ie c k ie : 20.50 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y : 21.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i:  22.00 „ B ia ły  p ro s z e k "  
— n o w e la  d ź w ię k o w a : 22.25 M u z y ­
k a  ta n e czn a : 23.10 „P a g a n in i i 
L is z t "  — p ły t y ;  24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

Prenumerata skryptów  
Wszechnicy Radiowej

(G—H ) D y re kc ja  W szechnicy 
R ad iow e j zaw iadam ia, że k o l­
po rtaż sk ry p tó w  W szechnicy 
R ad iow e j p rze ję ło  Państwowe 
P rzedsięb io rstw o K o lpo rtażu  
„R u ch “ .

P renum erata  je s t kw a rta ln a  
i  w ynosi d la  I  i I I  kursu od­
dzie ln ie  z ł 5.40, d la  ku rsu  wstęp 
nego —  z ł 2.70. Cena po jedyn ­
czego num eru  — g r 45.

S łuchaczy zorganizowanych 
W K o łach  D yskusy jnych  Wszech 
n icy  R ad iow e j obow iązu je p re ­
num era ta  zbiorowa.

P rzy  zam ówieniach zb ioro­
w ych  należy podać ilość zam a­
w ia n ych  egzem plarzy i  jeden 
w spó lny adres, na k tó ry  będą 
przesłane s k ryp ty , np. adres 
k ie ro w n ik a  św ie tlicy , przew odni 
czącego Rady Z ak ładow ej, 
przewodniczącego K o ła  itp .

P renum eratę  na leży w p łacać | 
na następujące kon ta  P K O : ; 
K u rs  w stępny — kon to  i 
1 - 1 7 6 4 5 - 1 1 0 ,  K u rs  I  —  konto I 
1 - 1 7 6 4 6 - 1 1 0 ,  K u rs  I I  —  kon to  i 
1 - 1 7 6 4 7 - 1 1 0 .

P renum eratę  można rów nież 
w płacać przekazem  pocztowym  | 
na adres: P P K  „R u ch “  O ddzia ł i 
W arszaw ski, u l. S rebrna 1 2 .  Na j 
odw rocie  b lan k ie tu  P K O  lu b  i 
przekazem  pocztowym  należy j 
w yraźn ie  napisać na co p ien ią - J 
dze są przeznaczone. W p ła ty  | 
p rzy jm ow ane są ć.o dn ia  20 
każdego miesiąca.

Za zaliczeniem  s k ryp tó w  nie 
w ysy ła  się. Reklam acje należy 
k ie row ać do P P K  „R u c h " Od­
dz ia ł W arszawski, u l. S rebrna 
12.

M IA S T O  N 1 E U J A R Z M IO N E
(Robinson W arszawski)

N ow y f i lm  p ro d u k c ji p o lsk ie j na naszych ekranach
cd dn ia  7 g rudn ia  * br. ______________

TR YB U N A  LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. w. „P ra s a "  
R e d a k c ja ;

W a rsza w a . D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  tp rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  Na­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30: 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D ź ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  ii in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r n o c n y  
8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a . P I.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  4 z ł 50 g r . ,  p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na je d e n  adres : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r „  za g ra n iczn a  

9.— zł.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l.

K n ie w s k ie g o  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S ło w a  P o lsk ie g o  
* - B-13252?

Aleksander Scibor-Rylski 46)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

W  trz y  godziny później Z e flik  rycza ł 
Wraz z p ięciu  s trasz liw ym i lu dźm i o r­
dynarne ligock ie  p iosenki, p iją c  czystą 
z flaszk i, k lep iąc A lo z ja  po kolanach, 
zach łystu jąc się sosem z konserw ow ych 
ogórków . Salka „d la  w ta jem n iczonych 
zna jdu jąca się w  p ryw a tn e j części aom - 
ku  oberżysty, pu lsowała czkaw ką i  re ­
chotem. D ąbrow sk i, nachyla jąc się do 
Ucha Z e flika , stęka ł:

—  Ananas, n ie  in teres! _ Szolka ze 
z ło tem ! T y lk o  brać! No, rob isz z nam i.

Z e f lik  m ętn ie  w id z ia ł na oczy. Ostre, 
pojedyńczo rosnące w ło sk i na po licz­
kach starego k o ja rz y ły  m u się ze 
szczotką do m ęskich fry z u r, w idz ianą 
u  fry z je ra . S m arka ł:

—  H i, hi...
— Robisz?
—  N ie wiem... To kradzież...
—  Ech. b rzyd k ie  słowo! Po prostu : 

Urżniesz na szychcie, ta k  żeby n ik t  nie 
W idział kaw a ł węża gumowego, in n ym  
razem trzaśniesz tra n sp o rte r nożem 
> przyniesiesz, ot, na parę zelówek... 
Dam y c i dobry szewski nożyk... Ro­
bisz? K up iec pewny. Ja za ła tw iam .

— B oję  się. B o ję  się, A lo jz , bo — 
boję się...

— S lirn tuch !
—  A lo jz...

, —  No, Zefliczku , praw da, że nie zro­
b is z  zawodu swoim  kochanym  ko le ­
gom? K o ledzy by się gn iew ał}, m og liby  
skrzvw dzić , pok łuć ne rk i, w yd łubać 
oczko. Już ja  płacę. Przyniesiesz?

Późną nocą po jechali.
K tóregoś dn ia w  po łudnie, k iedy  

Wszyscy towarzysze Z e flika  szarpali się 
z b rv ła m i u robku  na dole, s łan ia jący 

w y b la d ły  H orba la  w ló k ł się za D ą­
brow sk im  do jego m ieszkania, gdzie 
! j ia ł  odebrać ‘ swoją część „ łu p ó w ", 
przechodząc ko lo  lo ka lu  party jnego, 
którego okna ja rz y ły  się czerw ien ią

i k w ia ta m i, dosłyszał część ko m u n ika tu  
rad iow ęzła  „A n n y  W e ro n ik i" :

...zgodnie z dek la rac ją  w yko na ła  w  
d n iu  21 lipca, celem uczczenia Ś w ięta 
Odrodzenia, 280 procent norm y, prze­
kracza jąc w szystk ie  reko rdy  ścianowe 
naszego zakładu. W  ten  sposób brygada 
zespołowa W ik to ra  K oko ta  i  Jerzego 
Łapoka...

D ąbrow sk i pociągną ł go n ie c ie rp li­
w ie, a krzepy m u n ig d y 'n ie  b rak ło . Ze­
f l ik  w  rozb ite j a lkoho lem  g łow ie  zw o l­
na u k ła d a ł sobie fa k ty , łączy ł je, sta­
ra ł się przypom nieć coś bardzo ważne­
go... Nagle uśw iad om ił sobie w szystko:

—  Te sztandary, zie lone ga łązk i —; 
przeca w czo ra j to b y ł 22 lip c a ! To zna­
czy... to  znaczy, że tam ta  n iedzie la ju ż  
przeszła... O sta tn ia  szansa, ja k  m ó w ił 
A lbe rt... M o je  słowo...

Poczuł się niedobrze. A  słońce by ło  
przecież ta k ie  wesołe.

8 .

W  K om itec ie  W o jew ódzk im  b y li z 
M igon ia  zadowoleni. P ow iedz ie li m u to  
wprost, bez ogródek. T ak  zawsze m ów i 
się w  p a r ti i o dob rym  i  o z łym .

I  M igoń, zaśm iecając w nętrze  opelka 
popio łem  z papierosa, s trzyka ł pa lcam i 
radośnie. Jeśli ten zam kn ię ty  w  sobie 
cz łow iek um ia ł być szczęśliwy, to  b y ł 
n im  teraz. P ow ta rza ł w  m yś li:

—  K opa ln ia  ruszyła. W róg k lasow y 
został w  starc iu  pob ity . Jesteśmy z was 
zadowoleni, towarzyszu M igoń.

Potem jeszcze p rzypom n ie li, że zw y ­
cięstw em  n ie  w o lno  się upajać, że zw y ­
cięstwo trzeba u trw a lić , że p rzec iw n ika  
trzeba dobić, gdyż inaczej w  każdej 
c h w ili może stać się na pow ró t niebez­
pieczny. A le  na jw ażn ie jsze by ło  to, że 
n ie  z rob ił im  zawodu. D a li m u zadanie, 
trudn e  zadanie, a on się z niego w y ­
w iąza ł ta k  ja k  pow in ieh.

Jadąc B udelską postanow ił zajrzeć

na c h w ilk ę  do domu. Sam n ie  zdawał 
sobie sprawy, że chodzi o pow tórzenie 
tego Ciapce. K aza ł szofe row i czekać 
pod bram ą i trzasną ł b lachą drzw iczek.

W  m ieszkan iu b y ło  pusto. Przez szy­
b y  k ła d ł się na m eblach słoneczny m iód, 
osładzający pustkę i  n ie ład . C iapk i n ie  
było. R uchy M igon ia  zw o ln ia ły . Po 
raz p ie rw szy od bardzo dług iego czasu 
Jan zastanaw ia ł się, co m ogła rob ić  je ­
go żona podczas częstych nieobecności 
w  domu. Gdzie w ychodziła? Po co? Do 
kogo? P rzypom nia ło  m u się to, co mó­
w i l i  m u jego p rzy jac ie le  górn icy, to, na 
co zw raca ł m u ju ż  uw agę sekre tarz 
Brzoza. Czyżby C iapka naprawdę... 
Zm arszczył się. N ie. B zdu ry .

Przeszedł do drug iego poko ju , w 
k tó ry m  pachn ia ło  zakurzoną f ira n k ą  i  
pudrem . Na łóżku leża ły  porzucone w  
pośpiechu części garderoby „n a  co- 
dz ień“ , fartuszek, p e rka liko w a  sukien­
ka, le k k o  przybrudzona b ie lizna . C iap­
ka p rzebra ła  się g ru n tow n ie  przed 
w y jśc iem !

M igoń  u m y ł ręce, zbieg ł do samocho­
du i  za k ilk a  m in u t b y ł ju ż  w  d y re k c ji. 
Przez ca ły  czas nie  odezwał się an i sło­
wem . Na swoim  b iu rk u  znalazł k a r ­
teczkę, k tó ra  spowodowała, że zapom­
n ia ł o Ciapce, o swych pode jrzen iach i  
w  ogóle o w szystk ich  p ryw a tn ych  spra­
wach.

Treść ka rteczk i b rzm ia ła :
„P rzez ten dzisiejszy dzień, co byłeś 

w  K a tow icach , pan zaw iadowca rozdzie­
l i ł  naszą brygadę po rozm a itych  przod­
kach i  zespół je s t rozb ity . Czy ty  ta k  
kazałeś? Z rób  coś, p ros im y cię wszyscy, 
W ik to r  K .“ .

D y re k to r Z ab ie lsk i siedzia ł w  sw ym  
gabinecie, pogrążony w  żm udnych w y ­
liczeniach, k tó ry m i p o k ry ł ju ż  k ilk a  
arkuszy papieru. Tak, b y ł to  p ra cow ity  
cz łow iek. A le  pracow itość n ie  w yczer­
p u je  p rogram u zalet, ja k ie  pow in ien  
posiadać d y re k to r dużego zakładu. Za­
b ie lsk i n ie  rozu m ia ł tego, co dz ia ło  się 
w o kó ł niego. C h w y ta ł się za d łubaninę, 
k tó rą  doskonale m o g li za ła tw ić  re fe ­
renc i, zakopyw a ł się w  sprawozdaniach, 
dręczy ł się m yślą o spóźnieniu jakiegoś 
rap o rtu , toteż n ie  s tarcza ło m u czasu

na odwiedzanie przodków choćby raz 
na miesiąc...

Dlatego zawołał pogodnie:
— Salem alejkum, drogi obywatelu 

Migoń! Cóż tam  w Katowicach? B a r- 
dzoście się zakurzyli po drodze? Nie 
zazdroszczę, w taki upał!

Przybyły zaciskał wargi do siności.
— Wy o niczym nie wiecie?
— O czym przestraszył się dyrektor. 

— Ktoś chory?
— Człowieku! Zespoły!
— Aaa, zespoły — odetchnął Za­

bielski. M iał ochotę pozbyć się Migo­
nia, ale był zbyt dobrze wychowany, 
aby mu to wprost oznajmić. Grzecznie 
podjął poruszony temat:

— Nie wykonały normy? Paskudniki!
Migoń stukał pięścią o pięść,' wydy­

mał wargi, pukał czubkiem buta o 
biurko.

— No, Migoń, wyduście z siebie tę 
straszną nowinę, może wam ulży.

— Nie rozumiem was! Siedzicie w  
tej dyrekcji, jak ser pod kloszem! Roz­
walają wam najlepszą grupę, a wy 
o niczym nie wiecie! Dyrektorze, prze­
cież... przecież...

— Co mi rozwalają? Grupę?
Migoń machnął ręką. Gardził w tej

chwili pracowitym, łagodnym poczciw­
cem, który nawet z końcem lipca nie 
przestawał prżychodzić do pracy w 
przypinanym kołnierzyku i wyskuba­
nym krawacie.

Nie pytając o pozwolenie połączył się 
telefonicznie z Szerszeniem. Kierownik 
„Waryńskiego“ potwierdził: przed
szychtą Prosty zjawił się w szybie i 
osobiście zabrał się do „usprawniania“ 
obsady przodków. Rozbił zespół Koko­
ta na małe grupki i włączył do różnych 
oddziałów, polecając to samo uczynić 
po południu z brygadą Łapoka. Ludzie, 
zniechęceni w najwyższym stopniu, klną 
na czym Świat stoi, niektórzy od razu 
z cechowni poszli do domu.

— Odwołuję wszystkie zarządzenia 
Prostego, có do tych, wiesz, zespołów! 
Od tej chwili ściana 8 przechodzi pod 
moje osobiste kierownictwo! Nikomu 
nie wolno decydować w tej kwestii! 
Cześć!...

—  Cześć, — zaszemrało w słuchawce.

M igoń  trzasną ł n ią  o w id e łk i i  sięgnął 
po papierosa. Z ab ie lsk i teraz ju ż  na­
p raw dę za in trygo w an y zagadnął:

—  Cóż to, nasz zaw iadowca naknoc ił 
dz is ia j, jeżeli, m n ie  uszy nie  m ylą... O j, 
ten  Szczepanek, m okra  g łowa!

—  Haha! —  roześm iał się Jan, gasząc 
zapałkę bez podsunięcia je j zw ie rzchn i­
ko w i. —  M o k ra  głowa!... Z w y k ły  w róg, 
n ie  m okra  głowa.

—  W y m usicie w szystko podciągać 
pod strychuleę klasow y. A  czy pan się 
n ig d y  nie  pom ylił?

—  P om ylił?  K ie d y  to są ża rty , d y re k ­
torze, ża rty ! P o m y lił! M o k ra  g łowa! 
W yczekał, cybuch, że m n ie  tu  n ie  by ło  
i  przez jeden dzień ro z w a lił zespoły! 
Co za pieron, p ie ron jasny!

—  No, co w ielk iego? J u tro  się napra­
w i i  już.

—  Pogadajcie z ludźm i... Już ja  bym  
w  te j c h w ili w o la ł n ie  w idz ieć takiego, 
na p rzyk ład , R u tk i!

—  A leż w y  m acie pam ięć do tych  
p rzo dow n ików ! Rutka? N ie  p rzypom i­
nam  sobie...

— Lobości, a czy w y  pam iętacie choć 
jednego? Poza Krógerem ? P rosty  zro­
b i ł w ie lk ie  św iństw o. To nas może dużo 
kosztować. Pom yślcie: ludzie  tw orzą  
coś z na jw yższym  w ys iłk ie m , całe k o ł-  
tuńs tw o  ich  wyśm iewa, jak ieś  nieznane 
ło trz y k i w y b ija ją  Jędraszce połowę zę­
bów, a ta k i „pan  in żyn ie r“  szach-mach! 
i  przekreśla  to  wszystko!

—  Muszę m u nagadać. On sobie zaw­
sze napy ta  b iedy!

—  N ie  będziecie z n im  gadać. Z w o l­
n im y  go.

Z ab ie lsk i od rzuc ił się w  ty ł  na fo te ­
lu , aż zatrzeszczały m u szelki. Jego du ­
ży nos p o k ry ł się tkan iną  zmarszczek.

—  H ola, panie M igoń, hola!
—  J u tro  rano jadę do Centralnego 

Zarządu. N iech go sobie zabiorą.
—  Porażenia pan dostał? Zw oln ić? 

Prostego?
— N ie  ma gadania.
—  Za jedną pom yłkę? To ta k  się ro ­

bi? Gdzież ta  wasza troska  o cz łow ie­
ka? Można zapytać?

—  To osta tn ia  krop la . Ten giździoch

od p ierw sze j c h w ili stosuje sabotaż. 
Tak, n ie  bó jc ie  się tego słowa, sabotaż.

Z ab ie lsk i nagle p rzyc ich ł. S łowo „sa­
botaż“  w ta rg nę ło  do tego słonecznego 
gabinetu z m apam i i  w ykresam i, ja k  
brzęk ka jdanków . To n ie  b y ł w yraz 
z ich codziennego repe rtua ru , którego 
używ a ło  się tak , ja k  słów  „pogoda , 
czy „p ro d u k c ja “ . D y re k to r k iw a ł łysą 
głową, m rucza ł coś n iezrozum ia le.

Wreszcie w ybąka ł:
__ Czy to  zaraz... do Centralnego Za­

rządu? U karzem y go sami. Co, może 
ta k  zrobić? —  Z a p a lił się do tego p ro ­
je k tu : —  M igoń, w yko m b in u jc ie  sami 
surow ą karę...

—  Nie. _ _
—  W yrzuc ić  człow ieka z pracy? Za

sabotaż? To jakoś tak, n ie  po koleżeń­
sku... . . .

—  Trzeba rozum ieć, co tu  się dzieje!
—  P lan rob im y...
— A ch ! Prosty, jes t ja k  cegła na szy­

nie. Tak, zw o ln im y go. Inaczej za ty ­
dzień nachacharzy coś takiego, ze się 
n ie  w y liżem y.

— A  porozum ieliście się z partią?
— Jeszcze nie.
— No, w idz ic ie !
— W iem  co robię. K o m ite t m yś li to  

samo od dawna.
Z ab ie lsk i ciężko podn iósł się i  z 

p ra w d z iw ym  bó lem  w  zmarszczkach 
dokoła zmęczonych życiem  oczu pow ie ­
dzia ł:

— A  n ie  będzie w am  żal? Z łam iecie 
człow ieka. W  na jlepszym  razie, jeże li 
tam c i będą łagodni, pójdzie na posadkę 
do Z jednoczenia.

— T rudno. Trzeba napisać pismo.
W estchn ien ie  dy re k to ra  przeszło p a

poko ju , ja k  cień.
— Jesteście tw ardzi...
— Co rob ić. Z je d lib y  nas w ide lcem  1 

nożem. M usim y.
Brzoza siedzia ł na parapecie okna w  

lo k a lu  PZPR. D ługo przesuw ał w  u -  
stach m ały, m ię tow y cukierek, zan im  
coś w y rze k ł, Jan sta ł przed n im  ponu­
r y  i  zdecydowany na wszystko.

— M acie rację , towarzyszu M igoń. 
P ow inn iśm y b y li zrob ić to jeszcze na 
wiosnę.

fC. d. n.)
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Zmniejszyć odsetek niszczonych 
materiałów budowlanych

r 2T; I0 '5<i  r '- w  "T ry b u n ie  , spraw ie  następne pism o od k ie  
♦ i Ukaza, S1Ę w  dziale: i ro w n ic tw a  Przedsiębiorstw a Bu 

~ T T i y  ‘ koresP°ndenci P i- | dow n ic tw a  Przem ysłowego N r  1
S Z 3  ’ f l r t v l f ł l ł  n r 7 ( v łn » i r r i ! l» r >  . . .  t t *  . . .  • < . . . . .  _ .

Nagrody Pokoju

N a z i m H i k m e t
Z  teatru im. Jaracza w Olsztynie

i w  W arszaw ie u l. W ilcza 54.szą”  a r ty k u ł przodow nika p ra ­
cy SPB — Nowa H uta  tow.
W adowskiego pt.: ..O oszczęd- Pismo z SPB n r 1 potw ie rdza 
rość i p lanową gospodarkę na i spostrzezenia ob. W adowskiego. J 
placu budow y“ ., ' K ie ro w n ic tw o  transp o rtów  w

A n tn r a .K .i,,,),, „ . „ „ „ „ „ i  1 w iększości w ypadków  nie zw ra
ge że ceetv niedhale Ca uw asi na załadunek cegieł. 1
w vw ane na i™ ¡ .  f ™ , Z 0 Prz~v w y łado w yw an iu  robo tn icy  |
i  p rzy w y ładu nku  tłu ka  się. J i \ P<? '  b° k samocł?°" i_  • , . . : du, a cegły w ysypu jąc  się t łu -

Temu samemu zagadnieniu ką się o ziem ię

c e k  ia = ś S L r ,K ia. f ' i™ r '« ' '» - « » :
. ..  cc oszczędnej gospodarki m a to - !

io. 9. br. o trzym a liśm y w  4ej r ia ła m i budow lanym i.

Piotrkowska fabryka sklejek  
wykonała przed term inem  

roczny plan

[H ik m e t do T u rc ji swe p łom ie ń - ¡chodzi na wolność. N iestety n ie  . lu du  T u rc ji i  do mas p ra cu ją - i
ne, re w o lu cy jn e  poem aty. Rząd na długo.
Kem ala Paszy skazuje go zaocz- | Na w olności pisze sztukę pt.:
n ie  za szerzenie propagandy ko­
m un is tyczne j na karę w ięzienia.

Poety  nie odstrasza w yro k , t r ­
wożą on za sw ó j obow iązek w ró  
cić do k ra ju  i walczyć w raz  z i

P io trkow ska  fab ryka  skle jek 
jako  pierwsza w  P io trkow ie  
w ykona ła  w  dn iu  6 listopada 
br. roczny plan produkc ji. Tym  
samym przyśpieszono w ykona­
n ie  p lanu produkcyjnego o 55 
dn i, oraz wykonano na 19 dn i 
przed term inem  zobowiązania 
d ługofalowa.

P rzedterm inowe w ykonan ie  
rocznego planu produkcvjnego 
przez załogę fa b ry k i sk le jek

w zrasta jące j świadom ości ideo­
logicznej. Szczególnie w ie lk i 
je s t w k ła d  pracy p rzodow n i­
kó w  W. K opycle la , J. M o ty łiń -  
skiego, P. Kuleszy i w ie lu  in ­
nych, oraz g rupy  rem ontow ej, 
k tó ra  przyśpieszyła rem ont m a - j 
szyn i urządzeń technicznych. !

P rzed term inow a rea lizac ja  i 
p lanu  p ro d u k c ji w  p ie rw szym  i 
ro ku  Sześcio la tk i jes t osiągnie-

„Z apom n iany  cz łow iek“ , zb ió r 
sa ty r p t.: „ P o rtre ty “  i  „L is ty  do 
Tardn ta  B abu“ , p ię tnu jące  na ­
paść faszystów w ło sk ich  na A -  
bisynię. W ro k u  1936 ukazu je  

! ludem  T u rc ji o słuszną sprawę. ; sJ ? P °°m a t H ikm e ta  p t: „Epope ja  
\ W roku  1928 jest znowu w  i U edro tm a syna K a d i r  S im ar- 
j sw ym  k ra ju  rodzinnym . Zaraz  : 1 d}va ~biorV stud iów  p o li-
i po przyjeżdzie  odsiaduje karę 1 tycznych p t.: „D em okrac ja  ra - 
i więzienia. Ledw o wyszedłszy i  d3ieckn 1 „Faszyzm  i rasizn  
; więzien ia  w yda je  sw ó j p ie rw -
\szy zb ió r w ie rszy pt.: „835 itn i-  ' pocia Poemat o H iszpan ii 
i je k “ . Jest to prze łom owe w yda- i początku 1938 r. przepro -
! rżenie w  h is to r ii l i te ra tu ry  tu -  i u'cd.?c p o lic ja  tu recka na rozkaz 
| reck ie j. W prasie wybucha bu- \ M in is te rs tw a  S praw  W ew nętrz­
n a . W iersze H ikm eta  przeraża- j nych rew iz ję  w  Szkole M a ryn a r  
ją  burżuazję zarówno swą t r e - • W ojenne j i W yższej Szkole 
ścią, ja k  fo rm ą. W ładze t is ilu ja  ! W ojskow ej. W śród rzeczy m lo - 
odstraszyć w ydaw ców  skazując  | dych ofice rów  znalezione zosta- 
redaktora  „M ies ięczn ika  L ite ra t  i ¿3 poem aty H ikm eta . T a jn y  sąd 
kiego“  na karę  w ięzienia i  g rzy-  i w o jsko w y  nie dopuszczając ad- 

„  . ;  . . . w n y  za opub likow an ie  poem atu  i  w okata  skazuje p o e tę ’ za „po d -
Nazim  H ikm e t, na jw iększy  j H ikm e ta  p t.: „M ias to , k tó re  s tra  i burzanie w o jska  przec iw  rzado- 

wspolczesny poeta tu reck i, je - }  c iło  glos“ . Jest to poem at p o ś -\ w i ‘‘ n u 28 ia t w ięzienia.

cych w ie lu  innych  k ra jów .
Rozpoczyna się w ie lka  kam pa- 1 

nia w  spraw ie  zw o ln ien ia  Nazi- i 
ma H ikm e ta  z w ięzienia.

W m aju  1950. r. rozpoczyna 
H ik m e t na znak pro testu  g ło ­
dówkę.

Cały. św ia t postępowy rozpo­
czął, w a lkę  o uw o ln ie n ie  Nazima  i 
H ikm eta . Zw iązek p isarzy ra -  J 
dzieckich, z w ią zk i p isarzy f ra n -  | 
cuskich, po lskich , czeskich, wę- 1

n ie m ie ck i“ . W ro k u  1937 pisze \ g ie rsk ich  itd . p ro testow a ły  prze  i
c iw kó  ba rbarzyńskiem u postępo 
w a n iu  rządu tureckiego. O dby- 
w a ły  się m an ifes tacy jne  wiece, 
na ręce rządu tureckiego nap ły  
w a ły  se tk i lis tó w , depesz i  p ro ­
testów. P rzem ó w iły  zw iązk i m ło  
dzieży, zw ią zk i zawodowe, i  w ie ­
le innych.

Pó 19 dn iach  H ik m e t p rze rw a ł 
na prośby p rz y ja c ió ł głodówkę. 
N atychm iast-rozpoczę ło  ją  za 
niego 4-ch p isa rzy  ' tu reck ich , 
zna jdu jących  się na wolności. ;

W reszcie rząd tu re c k i m usia ł 
ugiąć się pod nacisk iem  demo­
kra tyczne j o p in ii św ia ta . W  t ip -

den z na jw iększych  poetów  św ia  , w ięcony uczczeniu w a lk i s tra j-  i Od owego czasu up łynę ło  13 
ta, u ro d z ił się w 1901 r. w  Sa- i kow e j tra m w a ja rzy  S tam bułu . 1 la t. N azim  H ik m e t n ie  za łam u je

| W  tym  czasie pisze H ik m e t ! *  ™  im .  * {f  ̂  c h ° b  .
Działa lność poetycką rozpoczy ! rów n ież sa tyrę  na s tosunki pa- i ° e rce, znosząc katysze op raw  j cu 1950 r. H ik m e t w ychodz i 

na Nazim  H ik m e t ju ż  w  14 ro ku  j nuja.ee w  przem yśle k inem a to - COU’ ^ Cx̂ ziennycn, pisze nada l w ięzienia. Jest to  w ie lk ie  zw ycię  
życia. Podczas p ie rw sze j w o jn y  I gra ficznym  p.t. ,/Telegram , k tó * • SW-e ?_4w iersze> śn ieżąc  n i-
św ia tow e j w a lczy p rzec iw  sta- | rV nadszedł iv  nocy“ , powieść  ! 7 1 *°  1 SP°
rem u po rządkow i społecznemu poświęconą rew o lu c jo n is tom  In -  i vv. ro. 1\ * 8, k iedy  zo- z ien ia  po to aby po d ług ich , pe i-

w  P io trko w ie  i es P o r i ciem m ob ilizu jącym  załogi po- i w  T u rc ji,  p rzec iw  su łtanow i i  j d ii p t „ Dlaczego Benarsi Się za- -! AJfP^ n l ^ w n v  , szpita la , u -  nych c ie rp ień i w a lk i lutach, zno
s tk im  w S ^  w z m o ż ^ n e ^ i ^ T c h  P io trkow sk ich  zakła  - \  m o n a rch ii o ttom ańskie j. P o ry - \ bU“  i  2 sz tuk i tea tra lne : Joo m  ! przesłać w iersze  —  - ......—  -

W łIURiem  wzmożonego   _  , ------- .. . , ■ ■ w a go R ew oluc ja  P aźd z ie rn ika -\ śm ie rc i“  i  „C zank“ . \ p rzy jac io ło m  zna jdu jącym  się

wa. W  1920 r. w yjeżdża przez } W 1933 ro ku  poeta z o s ta je ! Z  Tz J tZ n J ? “  k t ó n w i i i t
B a tum  do M oskw y, aby brać znów aresztowany. W w ięz ien iu  • snęły lu m  en em c a M  nosieno
udz ia ł w  budow ie nowego swra- \ pisze m. in .: „L is ty  do żony“ . \ w e j o p in ii pu b liczne j św iata

M oskw y w ysy ła  Nazim  P rzychodzi amnestia. Poeta w y  j Wiersze H ikm e ta  docie ra ją  do

d T w o ścP p o e ta  Z m ^ J d f Pr ^ ! r  W  P aństtvow Vm  Teatrze im . S tefana Jaracza w  O lsztyn ie  g r t  
- i . 0 5“  u y *t.c<ii; z. w  e-~ i *V  Jest poemat dram atyczny w  czterech aktach M. -SwietłouH

wzmożonego 
ruchu  współzawodnictwa, d y ­
scyp liny  pracy oraz szkolenia 
zawodowego pracow n ików  i

dów  pracy do jeszcze bardzie j 
wzmożonego w ys iłku ;

JERZY SARNOWSKI
ta. ZOszczędzać czas człowieka pracy

.W dn iu  20 października b r. j od razu dostanę praw o jazdy, 
zda em w  Pruszkow ie egzamin Jednak i  tym  razem  praw a 
na szofera. Po praw o jazdy m ia - ! ja zdy  n ie  dostałem , gdyż w  
łem  zgłosić się za 10 dn i do Po- I P ow ia tow e j Radzie N arodowe j 
w ia tow e j Rady N arodow e j w’8 ! zabrakło  druczków . K a za li m i 
W łochach. K iedy  jednak zg łos i- • w ięc przy jechać za cz te ry  dn i. 
łem  się tam  okazało się, że W y - i A le  i  po u p ły w ie  czterech dn i 
dz ia ł Ruchu w  P ruszkow ie nie j  druczków  nie  było. 
zdążył jeszcze przesłać m oich i  Uważam , że ta k i s ty l p racy 
papierów’ do W łoch. Po tygo d - j  je s t niedopuszczalny, 
n iu  pojechałem znowu, ale pa - | U rzędn icy  Pow. Rady N a ro - 
p ie ry  jeszcze nie nadeszły. ; dow e j w iedzą przecież, że drucz ! N ie bo je sie swego w ie ku  
Z w róc iłem  się w ięc do W ydzia - k i będą im  potrzebne. W ys ta r- i . . . . .  , *. ’
łu  Ruchu w  Pruszkow ie z d v - ezv ie w  c z a s  z a m ó w ić  a n ie  i ^ 0;l w le k  nieszczęsny,

w u służyć sw ym  ta lentem , sw ym  
słowem  w ie lk ie j spraw ie  poko­
ju  i  wolności.

Dziś o trzym a ł on decyzją ju ry  
M iędzynarodow ą Nagrodę P o­
ko ju  za ca łokszta łt sw e j tw ó r­
czości poetyck ie j.

p t. „Dw adzieścia  la t późn ie j“ . Na zd jęc iu : scena zb io ro itt 
z pierwszego ak tu

L IS T Y  Z W IĘ Z IE N IA
Dwudziesty w iek

—  Zasnąć dziś
i  obudzić się za sto la t, m ój m iły ...

—  O n je l
N ie  jestem  dezerterem.

Pruszkow ie z py 
taniem  po co trzym a ją  m oje 
akta. Po up ływ ie  pó ł godziny 
odnaleziono akta, k tóre osobi­
ście zawiozłem do P ow ia tow e j j 
Rady Narodowej we W łochach, i 
Woźny po in fo rm ow a ł m nie, że i

czy je  w  czas zam ówić a nie 
dopuszczać do tego b y  za ła tw ie ­
nie  na jm n ie jsze j sp raw y zaj- 
m bw ało cz łow iekow i p racy dn ie 
i tygodnie.
BOLESŁAW JERMATKOW ICZ  

Pruszków

Odpowiedzi redakcji
d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  w ob e c  b ogaczy  
w ie js k ic h  — p rz e lic z a n e  sa w  s to ­
s u n k u  ?> za 100.

P rz e lic z e n ie  to  o b o w ią z u je  za te m  
w  obu  o p is a n y c h  p rzez  W as w y p a d ­
ka c h .

H . K o w a ls k i.  — U s ta w a  o re fo rm ie  
sys te m u  p ie n ię ż n e g o  a n i ro z p o rz ą ­
d zen ia  w y k o n a w c z e  w  te j spraw ne 
n ie  p rz e w id u ją  m o ż liw o ś c i w y m ia n y

Janusz W t. R. — P rz e p is y  o p a ń ­
s tw o w e j s łu żb ie  c y w iln e j p rz e w id u ­
ją ,  że U rz ę d n ik o w i p a ń s tw o w e m u  
p rz y s łu g u je  po ro k u  n ie p rz e rw a n e j 
p ra c y  3 0 -d n iow y  u r lo p . S iu s z n ie  za­
te m  M in is te rs tw o  o d m ó w iło  W am  
p rz y z n a n ia  d w u ty g o d n io w e g o  u r lo p u  
po 8 m ies ią cach  p ra c y .

K o m o ro w s k i M ie c z y s ła w , W a rs z a ­
w a , u l. O g ro d ow a  29. — J a k  nas in ­
fo rm u je  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P ra c o w  j , - , . -
n ik ó w  B u d o w n ic tw a  C e ra m ik i i  P o - 1 U i eL lu d z l prac„y  su m  ró w n y c h  ich  
k re w n y c h  Z a w o d ó w , zóBO w iązano " i ie,s*ĘCZ? y m  P °b,0 'O n i w  s to s u n k u  3 
R adę Z a k ła d o w ą  P P B , oddz. 4 hasta- f a S tw o rz y ło b y  to  b o w ie m  m o z - 
ła c y jn y ,  a b y  w  te rm in ie  do  15 l i -  i llwoscl ro żne g o  ro d z a ju  n a d u żyć , 
s topada  b r. u m o ż liw ić  W a m  z łoże - C z ło n k o w ie  K a s y  Z a p o m o g o w e j 
R ie e gza m in u  cze ladn iczego, 1 P tW  je d n . w o js k . 172J. — P o życzkę

L o k a to rz y  d o m u  p rz y  u l.  s trz e le c -  i z K a s .y n a le ż y  sp ła ca ć  w  s to s u n k u  
k ie j  3 w  W a rsza w ie . — J a k  nas in -  i  s za J00 bez w z g lę d u  na  to , k ie d y  
fo rm u je  W y d z ia ł T e c h n ic z n y  P rez . ! zos ta ła  o na  z a c ią g n ię ta .
S to łe czn e j R ad y  N a ro d o w e j, s p e c ja ł - i  H e n ry k  G a w ry s ia k , w ra rszaw a , u l.  
n a  k o m is ja  u s ta li ła  u s te rk i i  p o le c i-  : 11 L is to p a d a  4. — J a k  nas in fo rm u je  
ła  S p ó łd z ie ln i P rą c y  „S p ra w n o ś ć “  u -  ; W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  P re z y d iu m  
s u n ię c ie  n ie d o k ła d n o ś c i i  uzw p e ł- ; S to łe czn e j R a d y  N a ro d o w e j, F ra n c i-  
n ie n ie  ro b ó t re m o n to w y c h  na  \V a - i szek C h o w a ń c z a k  z o s ta ł p rz e k w a te -  
sze j poses ji. | ro w a n y  z z a jm o w a n e g o  7 -izbow egb

E'  Z e id e l> W arszaw a . —  ó b . t lo k a lu  p rz y  A l.  J e ro z o lim s k ic h  
L t t k e  o trz y m ała  n aka z  n a  k u c h n ię , ! 41-7 do  lo k a lu  zastępczego  trz y iz b o -  
ze  w zg lę d u  na  to , że z a m ie s z k iw a ła  ! w ego. L o k a l, po F r . . C h o w a ń c z a k  zo- 
w  n ie j  od  daw na. O d d e c y z ji K o rn i-  j s ta ł p rz y d z ie lo n y  D y r e k c j i  O k rę g o - 
s j i  lo k a lo w e j D R N  p rz y s łu g u je  j w e j S z k o le n ia  Z a w od o w eg o . S p ra w a  
w a m  p ra w o  o d w o ła n ia  s ie  d o  ‘ K o -  1 ta  w  z w ią z k u  z o d ty o ła n ie m  w  t r y b ie  
m is j i  L o k a lo w e j p rz y  P re z y d iu m  l n a d z o ru  je d n e j ze s tro n  zo s ta ła  s k ie  
s to łe c z n e j R a d y  N a ro d o w e j.

Ob. C ze rw o nka  A d a m , B i łg o ra j.  — 
f i ™  w  L u b l in ie  w y s ła ło  w  d n iu  11 
IX  b r. d la  W as p ie n ią d ze , k tó re  pocz 
ta  w  B i łg o ra ju ,  z w ró c iła  z p o w o d u  
m e zn a le z ie n ia  a d re sa la  D n ia  16. X I .  
fcr. w y s ła n o  W am  p o n o w n ie  tę  su ­
m ę  (w  n o w e j w a lu c ie  %v p rz e lic z e n iu

iw a n a  do P re z y d iu m  S to łe c z n e j i 
R a d y  N a ro d o w e j w  c e lu  ro z p a trz e -
n ia  i  w y d a n ia  o s ta tecznego  o rzecze - ; 
n ia .

J. M ., W ro c ław ’. — W e w s p ó łz a w o ­
d n ic tw ie  m ogą  b ra ć  u d z ia ł ta kże  
m a js t ro w ie , k tó r z y  źa s w o ją  p ra c ę  i .

ru m ien iący  się ze w stydu ,
M ó j w ie k  odważny,

w ie lk i
i  bohaterski.

N ie żałowałem  n igdy, że zby t wcześnie na 
św ia t przyszedłem. 

Jestem synem dwudziestego w ieku. 
Jestem z tego dum ny.

W ystarczy m i żyć teraz, tu, pom iędzy m o­

im i
I  wa lczyć o now y św iat...
—  Za sto la t, .mój m iły ...

—  N ie wcześniej, pom im o wszystko, w b rew
wszystk iem u

M ó j w ie k  um iera jący,
M ó j w ie k  odradzający się.
M ó j w iek , którego dn i osta tn ie będą p ię k ­

ne,
M o ja  okropna noc rozdzierana ok rzyka m i

zgrozy, ‘
M ój w ie k  rozśw ie tli się słońcem, m o ja  m i­

ła, ta k  ja k  tw e  oczy.

1948

A n g in a  pector is
Jeśli nawet, doktorze, tu jest pó ł mego 

serca.

A  zresztą, doktorze, oto la t  dziesięć 
O dkąd n ie  m am  n ić  d la  m ojego biednego 

T ludu ,
N ic  oprócz ja b łka .
Czerwonego ja b łk a , mego serca.
Patrzę w  noc poprzez k ra ty  w ięzien ia , 
M im o  m u ró w  ■ p rzygn ia ta jących  pierś . 
Serce b ije  w raz  z na jod leg le jszą gwiazdą. 
To dlatego, doktorze.
N ie z powodu sklerozy naczyń.
N ie  z powodu za truc ia  w ięzien iem  
M am  anginę pectoris.

1948

Do P au la  Robę sona
N ie pozw a la ją  nam  rśpiewać Paązych p ie ­

śni,
Robesónie,
OHe, śpiewu; Czarny Bracie,
N ie chcą, abyśm y śp iew a li nasze pieśni.

B o ją  się, Robesonie,
B o ją  się w idzieć, bo ją  św itu ,
B o ją  się słyszeć i do tykać,
B o ją  — k o ch a ć ,. -
T a k  ja k  nasz F a rh a t *) kochał.
(I w y , Robesonie, macie pew n ie  swego

Farhata,
Jak  m u na im ię?) : ■ -

B o ją  się z iarna, ziem i.
P łynące j w ody i  bo ją  pam ięc i 
R ąk przy jac ie la ,
K tó re  n ie  szuka ły  ko rzyśc i i  zysku,
Rąk, k tó re  n ig d y  w  ich rękach 
N ie  spoczywały ja k  p tak.

O ni bo ją  się, Czarny m ó j Bracie,
Nasze pieśn i p rzeraża ją ich, Robesonie.

3 za IM) poci adres: W órFPP daTiście  ! ^ b f i ambga% :otrzym aż ty tu ł  Prz ° -  w  łis o io  rin i'hriób-nu ta/.a ii  u * . *  ^  aoxvniKa praC jr.w  liś c ie  cio re d a k c ji.  Je że li je s t on  
n ie p ra w id ło w y , p o w in n iś c ie  go s p ro ­
s tow ać.

U rząd  S k a rb o w y  —  P re z y d iu m  
G m in n e j R ady N a ro d o w e j — B ró d n o  
k o m u n ik u je  nam . że ob. B in e n d a  o- 
t r z y m a ł n a k a z  z l ik w id o w a n ia  lu b  
p rz e n ie s ie n ia  na  in n e  m ie js c e  hodO'

Ob. H e le n a  S k ó rn ie w s k a , W a rsza ­
w a. — J a k  n a s T n io rm u je  Z a k ła d  U -  
bezp ieczeń  S p o łe czn ych , p rz y s łu g u je  
W am  w y ró w n a n ie , o k tó re  p o w in ­
n iś c ie  s ię  z w ró c ić  do  in s t y tu c j i  w y ­
p ła c a ją c e j z a s iłe k .

i - i i  i r ’eAłń— r  V”  “ V*v uuu u - Ob. Jan  M a je ra n o w s k i, W a rsza w a .
w S h l :  p on iew aż s ta n  d o ty c h e s a - P rz e to p ie n ie  z ło te j b ra n s o le tk i,  ja k o  

n ,e  o d p o w ia d a ł p rz e d m io tu  u ż y tk o w e g o  na  d w ie  
s a n ita rn y m . I o b rą c z k i. — ró w n ie ż  p rz e d m io ty  u -

.’T r y b u n y  L u d u “ , G a- ż y tk o w e  n ie  w y k ra c z a  p rz e c iw  p rz e - 
„ r , , e a 5  zo b o w ią za n ia  osób p isom . J u b i le r ,  k tó r y  p o d e jm ie  sie 

'™ becJ,osob p ry w a tn y c h  | w y k o n a n ia  te g o  n ie  pope łn i, p rz e -  
z w y ją tk ie m  za d łu że ń  m a ło  i  ś re - i s tę p s tw a .

To d rug ie  pó ł z A rm ią  w  Chinach 
Podąża k u  Ż ó łte j Rzece.
A  zresztą, doktorze, co rano o św icie 
M oje serce idzie  w  G re c ji na rozstrzelanie, 
A  zresztą, k ie d y  w ięźn iow ie  zapadają w

sen,
K ie d y  osta tn ie k ro k i odda la ją  się 
Od więziennego szpitala,
M o je  serce puka, doktorze,
Do starego dom u w  Stam bule,

*) F a rh a t — le g e n d a rn y  b o h a te r  
tu r e c k i,  u o so b ie n ie  * . m iło ś c i do  
c z ło w ie k a . (P rz y p  t łu m .) .

N a  p ią ty  dzień g łodów k i
Jeś li dziś z tru d e m  zna jd u ję  słowa, 
B racia , by w szystko to  wypow iedzieć, 
Co pow in ienem  pow iedzieć wam ,
To zrozum iecie przyczynę, bracia. 
B o li m nie głowa...

Ciężko głodować p ią ty  dzień.
B ra c ia !
B rac ia  E uropy, A z ji i  A m e ry k i.
W idzę:
Pochylacie się nade m ną 
W  g rana tow ym  m roku  nocy,
A  w  waszych oczach je s t św iatło . 
Jakże jestem  szczęśliwy, że. ; ,
W szystkie wasze ręce trzym am  
W  uścisku.
D ługo  trzym am  je  w  d łon i —
Jak  gdyby  rękę m a tk i,
Jak gdyby, rękę ukochane j,
Jakb y  rękę  samego życia.
B racią ,
W iem , żę by liśc ie  ze m ną 
W  ciągu tych  tru d n ych  la t  
B y liśc ie  z m o im  k ra jem ,
B y liśc ie  z m oim  narodem  
(On je s t ty m  sam ym  co ja j.
K ocham  wasze k ra je  
I  wasze narody,
K ocham  was.
Jestem w am  wdzięczny, przy jac ie le , 
B rac ia  moi.
N ie  chcę um ierać i je ś li 
Za k ra tą

na śm ierć
zamęczą m nie

-  - kac i,
N aw et w tedy

n ie  um rę. .
Będę ż y ł w śród was,
Będę ż y ł —

w  pieśn i Pau la Robesona, 
w dźw ięcznych w ierszach A ra ­

gona,
w  b ia ły m  go łęb iu  poko ju , 
w  waszych sztandarach czerw o­

nych
i  w  uśm iechu doke rów  fra n cu ­

skich
w ie rnych .
Będę ż y ł na z iem i 
wśród lu dz i 

d la  ludz i,
W  ty m  m o ja  siła,
W  ty m  —- m oja  duma,
W  tym  —  m oje szczęście, przy jac ie le .

-fo r, ;'n , ■ m a j 1950

Pierwsza w Polsce książka 
o problematyce szachowej

Marian Wróbel — „Tajemni- . N ie w ą tp liw ie  jednak najM ’ 
ce dwuchodówki“. '■ dzie j ważną częścią ks iążk i

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw n i | w y n ik i badań nad kónstru ttf 
czy op u b liko w a ł osta tn io  m ono- | dw uchodów ki. U św iad om ić

sobie p raw , rządzących W  
s tru kc ją  zadania szachowego.

g ra fię  m is trza  M ariana  W rób la  
pt. „T a jem n ice  dw uchodów k i“ , 
s tud ium  , z zakresu k o n s tru k c ji i  ! następnie rac jona lne  wyzysk

nie tych  p ra w  może się 
czynić znacznie do udoskonal* 
n ia  te c h n ik i kom pozytorski 
prob lem iśtów .

te m a ty k i p rob lem u. Jest to 
p ierwsza u nas książka z dzie­
dziny, p ro b le m is tyk i szachowej.
A u to r, zna kom ity  kom pozytor 
prob lem ów , dz ie li się z czy te ln i­
k a m i w y n ik a m i swych spostrze 
żeń i  doświadczeń. K siążka ma 
k ilk a  aspektów : po pierwsze 
da je w iędzę o dwuchodówce, o 
je j tem atyce i  ro zw o ju ; po. d ru -  | zycje tw ó rcó w  radzieckich, P° 
gie szczegółowo opracow uje za- ! skich i węgierskich , 
gadnien ia k o n s tru k c ji i  te ch n ik i I „. . . . . .
kom pozy to rsk ie j, wreszcie s ta - i S ro n a  gra ficzna  ks iążk i 

: ra  się m etodycznie u ła tw ić  zro- 
J zum ien ie zasadniczych elem en- 
j i ów  p ro b lem is tyk i, prowadząc 
ód pojęć w stępnych do .złożo­
nych. * (W. I)

N iezależnie od tego au tor J* 
ko  ilu s tra c ję  podaje w ie le  pr* 
b iem ów  klasycznych, który! 
większość to  znakom ite  koinP

zarzutu, gustowna okładka, d> 
gram y, może trochę  za małe, 1 
bardzo czytelne, korekta  
ogół staranna.

R adziecka a rc h ite k tu ra  
w służbie p oko ju

! M oskw y. W  zw ięzłych i  g łębo- hegó jes t n iespotykana w  h is to - 
| k ic h  tezach sta linow skiego >p la -j r i i  różnorodność fo rm  przy  je d -  
nu przebudow y s to licy  s fo rm u - j n o lite j treśc i ideow ej. Przede

w szystk im  jest to różnorodność 
fo rm  ludow ych. R o zkw it k u ltu ­
ry  w szystk ich  na rodów  ZSRR

j łowane są podstawowe cechy 
| rea lizm u  socja listycznego w  a r- 
1 ch itek turze.

* I zna jd u je  \wyraz i  w  dziedzin ie 
i a rch ite k tu ry .

Ś w iadczy ły  o ty m  w ym ow nie

ny  dom na u l. K a łu żsk ie j w  M o­
skw ie  I.  Żó łtow skiego, G m ach 
Dnieprogeżu W. W iesn ińa i  w ie ­
le in n y c h  b u do w li są p rz y k ła ­
dem jedno litego  k ie ru n k u  re a li­
zm u socjalistycznego. A  ró w n o ­
cześnie ileż  w  każdym  'z : tych 
dzie ł jes t tw ó rcze j swoistości, 
ja k iż  in d y w id u a ln y  cha rak te r

r i = f L ZWyCi^ ,h S e W ie lk ie i  So- A 1 7, ! L f  • 7, ! kom pleksów . Jednym  z w ię k -  : . ^ d radz ieck i i p a rtia  kom u -
c ja lis tyczne j R ew o luc ji p aź- A  I G h S Y  ■ M l C l l C i J i O W  < szych  osiągnięć w  te j d z ie - i m styczna P ostaw iły  zadanie _______  ^  _ ............ ......................
dz ierm kow ej a rch itek tu ra  p ie r-  j starszy współpracownik naukom”  dżin ie  jest socja listyczne m ia - i s tw orzenia b u d o w li o w ysok im  i paw jio n y  b ra tn ic h  re p u b lik  na posiada s ty l każdego z m istrzów ’ ! 
l i ?  • W SW,ej w ie ko - St^adem if°A ^ch lteM urynzsRR ^ i sto W ie lk ie  Zaporoże na U -  ! a rtys tycznym  d la  mas , W ystaw ie  R o ln icze j w  1939 r. i Sozkxvifr tw órczego ' ih d y w id u -
\vej h is to r ii powołana została I i k ra in ie . Jego szerokie pełne zie ^raeiĘiąc^ eh i odbicia ^  budów  ; Jakież bogactwo ornam entów , ahzm u na .jedno lite j podstaw ie
do służby lud°w ’i, do tw orzenia zea itd . Podziem nym i pa łacam i i len i ulice, “dobrze zorfian izow a- i n ic tw łe  '¡ .a rc h ite k to n ic z n y m  o - ; b a rw  można by ło  oglądać w  p a - rea lizm u  socjalistycznego jest

Gdańsk przyszłości
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

(K or. w ł.). Na IV  sesji M R N  i idea lnych w a run kach  rozw oj' 
dysku tow ana by ła  sprawa p rze- : pracy. D zie ln ice mieszkaniom 

i śtrzennego zagospodarowania ■ rozlokowane będą na teren®! 
i Gdańska w  ram ach P lanu 6 -le t ! najsuchszych — L.etniew’o, ph, 
; niego i  w’ p lan ie  pe rspek tyw icz- źno, S iank i, dobrze obs łużoh r 
nym , óbe jm ującym  na jb liższe ' ko m u n ikacy jn ie  przez zelektń' 

i 20-lecie. Budow’a na jw iększego fikow an ą  lin ię  ko le jow a
i .P a tow ego  w  Polsce -  j Śródm ieście Gdańska "stano"'
i Jak ś w ia d c z y ł w  sw ym  re fe ra - : d la  u rb an is ty  bardz0 tru d n y  f  
ęie p ro f. Różański — m usi być 

I rozw iązana w  ska li po trzeb o- 
gólno -  k ra jo w ych , a n ie  t y l ­
ko  loka lnych .

Przed G dańskiem  sto ją  spe­
c ja lne  zagadnienia, ja k ic h  n ie  ; j a rozw iązana. Śródmieście 
zna żadne z dużych m iast p ro - . się będzie z siedm iu o ik ’ 
w inc jo na lnych  w  Polsce. T u  ma | nych
się koncen trow ać prze ładunek, j ba jednostek, w  k tó ry c h  n a v t y  
przem ysł okrę tow y, ry b n y  ‘ i  i j em łączyć się będą ze sobą K 
w ie le  ̂ innych . i tie  przem ysłowe, składowe, n1

Z 270 tys ięcy m ieszkańców i szkalne.
Gdańśka sprzed w o jn y , w  okre - i Prócz k o m u n ik a c ji lądow®^ 
sie 20-lecia »przew idyw any jest j k tó re j korzystać będzie m f*. 
w zrost ludności dó 400 tysięcy, j do 100 tysięcy pasażerów ó fieg. 
d la  k tó rych  trzeba s tw orzyć w a r i n ie ’ Gdańsk jes t w  tym  szcz?  ̂
sztaty pracy, w a ru n k i m ieszka- | N ' m pa lozeni'J’ ż.e dyspo> 
niowe, kom uniK acyjne, socjalne | śródm ieścia bqdzie3 można pci, 
i rek teacy jne . | jeżdżąc wodą. B liskość porta

i blem  do rozw iązania. Ś r e d t y  
i wieczne, n ieprze lo tow e mi®:
I zna jdu jące się w  centrum , i  ( 
| poważną przeszkodą w  pian«"
\ n iu . Jednak i  ta  trudność zof9

)t*
zharm onizow anych zc Ą

ni«'

niczego we Wrzeszczu rozw ’f,,w!' je  ponadto prob lem  kom un11 
! c j i  pow ie trzne j.

G dańsk n ieda lek ie j p rzy1siK
i ści, m a jący  dostęp do m o ć L  
1 otoczony zalesionym i w z g ó 1' * . .

Na okres na jb liższych  6 la t  wy­
starczą dotychczasowe urządze­
n ia  portow e, ciągnące się w zd łuż 
W is ły , w  następnych la tach roz 
budową posunie się w  k ie ru n k u
wschodnim . I v,“ °  ,v)'

. . .  t.t m i, s ięga jącym i do 200 m  " i
We Wrzeszczu w  ko tlin a ch  nnę j sokości, będzie jednym  z najPL

dzy ląsam i w  ciszy pomieszczą | n ie j i  na jb a rdz ie j celowo 
się wyższe uczeln ie W ybrzeża w  1 dow anych m iast Polski. (

Pod ostrym

A tokarka czeka...
T okarn ia  od dłuższego czasu U rzędniczka re fe ren ta  - s p ^ jj. 

szła ju ż  .na s ta rym , poprzeciera  i l is ty  zam ówienie po tw ieJ^.N  
nym. pasie. Trzeba by ło  często j Spraw a by ła  ja k b y  z a ła ta ł^  -
prze ryw ać pracę, łatać. W  ten Pas p ra w ie  ja k ó¡se?.

+.,■ - -—i tu ry . w  ZSRR podlegają g run to
Sj le- w le *k im  f akcie po- wnem u przeobrażeniu, k tó re  od 

roznica m iędzy zw ierc ied la  g igantyczny proces 
a rch ite k tu rą  socjalistyczna a budowv noweao socia listvczne- 1 
w sze lk im i poprzedzającym i ja  t go żveia m arsz mas ludow ych  ; cowan!a ta k ic h  typów* bu do w li 
epokam i budownictw a. ‘ i t° , k tó re  ----------

A rc h ite k tu ra  społeczeństwa 
burżuazyjnego, odb ija jąc  n ie ró ­
wność społeczną i  ucisk, rozpa­
da ła  się na dw ie  dziedziny. Je­
dna —  to

Równocześnie z pow ażnym i 
1 osiągnięciam i w  dziedzin ie oprą

listycżnegp w  arch itekturze.;
Realizm em  socja listycznym , 

p raw dą  o szczęśliwym  i  rad o ­
snym  życ iu  lu d u  radzieckiego 
p rzen ikn ię te  są nowopowsta jąceku kom unizm ow i. I  jedyn ie  pa- lu, Ł ! kJU,Juwl“ Ucn'  u-y uu ' t y nl ‘

trzac z tego p u n k tu  w idzen ia  w a runkom  społecznym, a rc h ite - u lice  i place M oskw y, je j p iękne 
zumieć biee rozw n iu  < k tu ra  radziecka osiągnęła w ie l-  | b u lw a ry  ze w sp an ia łym i m osta- 
y  radz ieck ie j, u jrzeć 1 kłe- s.«15cesy  w  w yko n yw a m u  za; m i, J e j  m etro  jej^rosńsfce^ ja k

to  nowe,

w ystępow ała łącząca je  idea so- j  sztuk i soc ja lis tycznej. P rzeciw  
c ja lizm u , idea szczęśliwego, j a - > nie, ludzkość nie  znała jeszcze

w  „k ies--
t , . ______ _____  do p r t e f f i

kaw ałek. b io rs tw a  na oddzia ł VHI , P- ^ i l
— Z as łuży ł sobie na w ieczny } pa ł toka rkę  i  zapew n ił '  ¡¡'

| odpoczynek —  pow iedz ia ł m a j-  \ m a rtw  się stara, ju tro  ¿o*1

sposób pas się znowu skraca ł o Ob. G órsk i w ró c ił do

. K„  . , ■ «v- ; b, . j  ”  j ko  p rz y k ła d  można wskazać mo I a z godziny na godzinę w ie lo -  •
° Wle’ związane budow n ic tw a św iatowego. | sk iew skie  m etro. ! p ię trow e domy. A rc h ite k tu ra  re -

k la fy  p a L ją c e j.ZyS w l e dteam  i a rch itekc i szczegół- I M inę ło  15 la t od czasu zbudo- ) a lizm u socja listycznego s tw ó rzy - ............ .... . . . . . .  ----------- „
łące św ią tyn ie  na ła tw ki i ?? dw afę  srwiacają na budow m  w an ia  s tac ji p ie rw sze j lin ii, m e- ; *a wspan ia łe  kom pozycje n o w e - , n je może być o n ie j m ow y we
i t d _ trak tow ane  b v łv  i i k n  i w 'V°ł kan' ° w e’ na stworze j tro . W  ciągu tych  la t k ra j ra -  I kvpu’ obe jm ujące me^ jeden | Współczesnej bu rżua zy jne j a rch i

i . . tak lch  domow, — 1 ’ “  “  -  -

snego życia narodu radzieckiego.
Rozwój narodow ych szkół a r ­

ch itek ton icznych  tw o rz y  n ieb y ­
w a łą  różnorodność s ty ló w  w  gra 
n icach je dn o lite go  ideowo-este- 
tycznego k ie ru n k u  —  rea lizm u 
socjalistycznego. T a k ie j różno­
rodności s ty lów  n ie  by ło  i  n ie  
m ogło być w  a rch ite k tń rżć  cza­
sów m in io n ych , T ym  bardzie j

dz ie ła  sz tuk i D ruga odmienna “ “ ,v“ .,uu ,llu * ’ w *u u iJ t “  dz ieck i zm ie n ił się do niepozna- £ iaę czy. u licę, lecz całe m iasta, i tekturze , w  k tó re j narodowe ce- 
to  fa b rv k f  i i a f  y  y  na,!epsze w a ru n k i życia ! n ia . To co w  swoim  czasj e b y .  1 Taką kom pozycją  są w ie lo p ię - ; chy są w  zupełności p rzy tłoczo-

- >Kl  1 Zakła- | l a ™as p ra w ią cych . S ta lin ó w - j ło  ty lk o  ideałem , stało się rze- ........ ..............................  ...................................

w  k tó rych
" ł  U6 a ) «-»vAxiueiiiia ¡ n v iv h u  n o í io m ^ n

dziGClzi Hel

«ÍP 3¡ Í5 K .w t y w  to -!fc  H5 SSSTSSJSZm czyw istością, naród radzieck i
k ó w f  szkoły ° inw M e  in n ych ‘ d Ó 1 b u d o w a c h ^ p f i  T e w o T u cy jn e i I zbudo^ a ł radosna’ szczęśliwe 
tych  b u d o w li n ie  p rzyw iązyw a- w  ogólnym  p lanow aniu  dz ie ln ic  | p Ł m n y K w i  m it r a  w id z ! 
no  oczyw iście żadnej wag,, me m ieszkaniowych, we w nętrzach te nte^ m n ie j p iek -
dbano o ich  w artość estetyczną ; m ieszkań. L ik w id a r ia  n n n u rw h  . . P- 3,i I lj lK W‘pacja ponurycn  j nyrm  niz piętnaście la t te -

1 iasnvnii "  *^udzlen’ budowa m u . W y trz y m a ły  one próbę cza-
W państw ie  socja lis tycznym  : 3asP“' cn’ wygodnych m ieszkań su dlatego, że a rc h ite k -

przec iw riie  — ta  druga dz iedzi- | nv y^ „ ko to . k ł,adł°  p o d w a li-  ci> k tó rz y  je  budow a li um ie -
na a rc h ite k tu ry  nabiera zasad- ¡N nowego, socjalistycznego b y - i i; w  a rch itek ton icznych  form ach

równocześnie s tw arza ło  j oddać w ie lk ie  narodowe idea ły,niczego znaczenia. Jeżeli w  spo 
łeczeństw ie bu rżua zy jnym  s ł o -
w o „pa ła c “  ko ja rz y ło  się z czymś wc«u;  L»ierycznego ob iicz i 
n iedostępnym  dla ludu , to w  " n3Ctwa mieszkaniowego.
państw ie  radz ieck im  pałacam i 
nazyw a ją  się gm achy publiczne 
służące szerokim  masom — pa­
łace Rad. pałace k u ltu ry , tech­
n ik i,  sztuk i i  nauk i, pa łace m ło  
dzieży i  p ion ierów , pałace -  mu

tu, a
przesłanki d la  poszukiw an ia no I k tó re  dziś s ta ły  sip i-7Pi-7vw i« tn  I * ■i.«“ » :
wego,-estetycznego oblicza budo ; ścia i  t0  iest ten  s w i S w z n ?  1 P fzechod!?  świąteczne- .demon ■ - socjausn ezny ; s tracje, gdy w le w a ją  sie one na

w  . . rom antyzm , k tó ry  ro d z i się z wspan ia ły  P lac C zerw onj’, każdy
W  końcu la t dw udziestych ra  : radz ieck ie j rzeczyw istości i sta- | doznaje uczucia h a rm o n ii is tn ie - 

dziecka a rch itek tu ra , przeszła no w i cha rakte rystyczną  cechę , jacej m iędzy ty m i ru c h liw y m i 
^z w ią z y w a n ia  prob lem u so- , radz ieck ie j sz tuk i rea lis tyczne j, m asam i w o lnych  *1 szczęśliwych 

c ja lis tycznych  m iast jako jedno j  Jednym  z na jw iększych osią- lu dz i a now ą socja listyczną a r-
- litego- zespołu przem ysłowych, [gn ieć radz ieck ie j a rc h ite k tu ry  c h ite k tu rą :------------- ........ ...........
społecznych i  m ieszkalnych je s t gigantyczna przebudowa Cechą rea lizm u s o c ja lijtyę z -

trow e  domy, k tó re  w iążą w  no - ne przez sztampę kosm o po lity - 
wą ideow o-s ty low ą  jedność całą ; zm u. .
w span ia łą  panoram ę M oskw y.- j ife

Zasady rea lizm u  soć ja lis tycz- ■ . . .
nego zna jd u ją  w yraz  n ie  t y lk o ! R ealizm  socja lis tyczny da je 
w  pojedynczych domach i  ze- ' w ie lk ie  m ożliw ości rozw o ju  
społach, ale p rze n ika ją  całą j  Y yórćże j indyw idua lnośc i. S ta- 
istotę radz ieck ie j a rc h ite k tu ry , c je  m oskiewskiego m e tro  cechu- 
u ja w n ia ją  się w  w yg lądzie  socja ! J-® bezsporna jedność ideowo 
lis tycznych  m iast, ich u lic  i  p la - 1 artystyczna, a równocześnie ja k -  
ców, w  pa rkach  k u ltu ry  i odpo­
czynku  itd . G dy przez nowe, 
piękne i  jasne u lice  M oskw y

że różn ią  śię one m iędzy śóbą 
pod względem  tw órcze j pom ysło 
wośei! .. . ,, ;

M auzoleum  Len ina, f i l ia  
IM E Ł -u  w  T b ilis i, te a tr w  Tasz­
k ienc ie  A . Szczusewa, Dom  Rzą 
dow y i Opera w  Jerew an iu  A . 
Tam aniańa, W ie lk i K am ienny  
M ost i  g łów ny pa w ilon  .W ystaw y 
R olniczej w  M oskw ie  W. Szczu­
ko i  W. H e ifre icha , D om  . R a t  
dy M ie js k ie j w  Soczi i m ieszkal-

ta k ie j różnorodności i  bogactwa 
życia artystycznego, ja k ie  ró z w i- 
nę ło się w  k ra ju  radzieck im , w  
sztuce radz ieck ie j op iera jące j 
się na podstawach rea lizm u  so­
cja listycznego.

O kres ; p o w o je n n y ; postawni 
przed rad z ie ck im i budow n iczym i 
jeszcze w iększe zadania. Z a ry ­
sow ują sie k o n tu ry  g igantycz­
nych bu do w li, m ów iących o 
W stąpieniu narodu radzieckiego 
w  erę kom unizm u. W ie lk i s ta li­
now sk i p lan  przeobrażenia, p rzy ­
rody, budowa, g igantycznych 
e le k tro w n i w odnych, przejście 
do .masowego budow an ia  w ie lo ­
p ię trow ych  dom ów w  M o­
skw ie, budowa kołchozowych 
m iast —  wszystko tó o tw ie ra  
przed a rc h ite k tu rą  radziecką 
pe rspek tyw y nowego, jeszcze 
w iększego rozw o ju , perspektyw ę 
tworzenia, ta k ic h  kom pozyc ji o 
ja k ic h  naw et m arzyć n ie  m og li 
budow niczow ie m in ionych  epok.

Radzieccy budow niczow ie z 
zapałem  p racu ją  nad p ro je k ta m i 
now ych urządzeń i  zespołów. 
Dążą on i do stworzenia dzieła, 
k tó re  będzie p rzen ikn ię te  ideam i 
rea lizm u  socjalistycznego, dzie­
ła. u  podstaw  k tórego leży sta­
linow ska  troska o człow ieka,
;wysoka ideowość, ludowość i  w y  
soki. kunszt a rtystyczny.

ster oddzia łu  elektrycznego W oj 
skowego P rzedsięb iorstw a B u ­
dowlanego. Trzeba, nam  now e­
go pasa do toka rk i.

—- Prosta rzecz —

niesz now y pas. ¡J
Referent, ja k  się okazało? J , 

lekkom yślny. Pas nie przysZii 
Zleęenie na odb iór także , i )

uśm iechnął ] Przyszedł na tom iast lis t, P f  <¡1 
się k ie ro w n ik  ■ zaopatrzenia. — j h u rto w n i CHPS „ H u rtskó r ‘ -ty

liśc ie szef dz ia łu  handlowo, 
ob. W a lew ski oraz ów r e f ^  
specja lista  ob. St. Liszczu? 
w iadam ia ją , że zam ów ień'0, mI 
pasy pędne należy p rz y Ą ..

Z w ró c im y  się do C e n tra li H an­
d lo w e j P rzem ysłu Skórzanego 
(h u rto w n ia — W olska 151) i  znając  
sprąw ną pracę, naszego apara tu  
dystrybucy jnego , zakup im y w  
m ig now y pas pędny do naszej 
toka rk i.

S łowo się rzek ło  .—  re fe ren t 
zakupu ot), L u d w ik  G órsk i uda ł 
się do H u rto w n i CHPS „ H u r t ­
skó r“  z odpow iedn im  zapotrze­
bowaniem .

D la ścisłości odno tow u jem y  
datę. B y ł to 7 październ ika br.

W h u r to w n i re jonow e j, w ła ś ­
nie  na u l.[W o ls k ie j re fe ren t __
spec ja lis ta , k tó ry  za jm u je  się 
zam ów ien iam i ośw iadczył ,',fconi 
pp.tcntn ie". że jedno zapotrzebo­
wanie n ie  wystarcza. Chęć kup  
na. należy zgłosić w  trzech eg­
zem plarzach, bo to trzeba i  tu  
zalozyc i  tam , żeby ś ladz ik  po ­
został.

nie w 3-ch a 5 -c iu  egzen'P 
tzach. . /

W yjaśn ien ie  przyszło u’Pr w 
dzie trochę późno, bo Pp ,%t0‘ 
c iu  tygodniach (w  dn iu  U  
pada) . _

No, ale m ogło być i eszC*żb&  
rzej. Można je by ło  -9 ,  ti> 
w rzuc ić  do kosza, zamkną , 
segregatorze „sp ra w  zapom 
nych“ . jtr

Można także by ło  spm jJY r*1 
ła tw ić  bez udz ia łu  Św. R lML¡s1’’ 
cepo. Można i  należało. po e\eV 
toka rka  na V IH  oddz i°,e ¡,ii'
trycznym  przedsiębiorstw^  ((r
dowlanego czeka, Na_ 
karcę p ro du ku je  się
i  ga lanterię  e lek tryczną. ^
brak odczuwa nasz ry n eK

i«
■ef.

Jak  trzeba, to trzeba. Zapo­
trzebowanie w  trzech egzempla I w lany. „ Ci
rzach zostało dw a d n i p ó ź n ie j! N a tu ra ln ie  Św. B iu ro W *^ »  
Hozone osobiście (zawsze to le - | w ykończenie na czas mte- 
Piej) przez re fe ren ta  od żaku- i robotn iczych n iew ie le  o&P 
pow V m  oddzia łu  WPB. \ Jak  w idać re ferenta  - . sf  ;tdS

Referent - specja lista  z hu rto  ste, szefa handlowego ity i „¿j 
w n i zapotrzebowanie o rzu ia ł, i rów n ież  ty


